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STUDENCKIE CZASOPISMO C ZN Q -L ITERACKIE

Aby nasza nauka służyła 
historycznym za^anitiin narodu

List z okazji inauguracji nowego roku akademickiego
O bywatele Rektorzy. .Prorektorzy,

Dziekana i P rodziekani!
O bywatele Profesorow ie i m łodzi

pracow nicy N auki!
P racownicy a d m in is tra c ji szkolnej!
M łodzi Towarzysze — studen tk i i 

s tudenc i!
Przesyłam W am gorące życzenia 

ja k  najlepszych w yn ikó w  pracy w  
now ym  roku akadem ickim .

Rok 1953154 ma stać się ważnym  
etapem głębokich zmian w  pracy 
szkół wyższych. Najważniejsze k ie ­
ru n k i tych zm ian om ówione by ły  
obszernie i ustalone na kw ie tn io w ym  
Zjeżdzie R ektorów  i Dziekanów w 
W arszawie. W y n ik i Z jazdu Rekto­
ró w  i Dziekanów, oparte na zada­
niach w yn ika jących z planów  naro­
dowych, Stanowią w raz z n im i nasz 
program  dzia łan ia  na dłuższy okres 
czasu.

Jak ie  są główne zadania, w y n ik a ­
jące z tego programu?

Pierwszym  ważnym  zadaniem jest 
znaczne podniesienie socja listycznej 
jakości kształconych przez szkoły 
wyższe kadr d la  gospodarki i k u ltu ­
ry  narodowej, ich poziomu zawodo­
wego, naukowego i ideologicznego.

D rug im  ważnym  zadaniem jest da l­
sze podniesienie sprawności szkole­
n ia  (to znaczy odsetka m łodzieży, 
kończącej studia w  term in ie), w  
oparciu o rosnący poziom nauczania 
i wychowania oraz zdobywania nau­
k i przez młodzież.

Trzecim  ważnym  zadaniem jest 
u jęcie rozw oju m łodej kadry nauko­
w e j w  ram y planowej, zorganizowa­
nej, system atycznej pracy; przyśpie­
szenie tego rozw o ju ; oparcie go na 
rosnącym w kładzie  m łodej kad ry  w  
w ykonanie p lanu badań- naukowych 
i wszystkich zadań wyższej szkoły, 

*
Poziom zawodowy i  naukow y opu­

szczających wyższe uczelnie kadr no­
w e j in te lig en c ji, a także i m łodych 
k a d r naukowych zależy przede 
w szystk im  od tego, ja k  kad ry  te opa­
n u ją  naukę i  jaką naukę opanują. 
Od tego też w  . dużym  stopniu zależy 

. ic h  poziom ideologiczny.
A  m ianow ic ie  — chodzi po p ie rw ­

sze o to. żeby nauka, którą  ro z w ija ­
ją  nasze uczelnie, była  nauką służą­
cą h istorycznym  zadaniom naszego 
narodu. Żeby sw ym i badaniam i i 
zdobyczami s łużyła Socjalistycznemu 
rozw o jo w i gospodarki i k u ltu ry  na­
rodow ej, żeby skutecznie uzbra ja ła  
m łodzież do pracy i do w a lk i na 
wszystkich fron tach  i na wszystkich 
posterunkach budow nictw a socja­
listycznego.

Taką naukę rozw ija  już  bardzo 
w ie lu  naukowców. Taką naukę po­
w in n i da le j rozw ijać, o taką naukę

A D A M  R A P A C K I
M in is te r S zkoln ictw a Wyższego

pow inn i dale j n ieustęp liw ie  walczyć 
wszyscy pracow nicy nauki, k tórzy  
rozum ie ją  k ie runek i potrzeby histo­
rycznego rozw oju naszego narodu i 
chcą mu służyć; k tó rzy  zgodnie chcą

nieść m etody nauczania do poziomu 
przodujących metod pracy naukow ej; 
rozw inąć twórcze opanowywanie na­
u k i —  jako  podstawową metodę 
uczenia się studentów. O to chodzi.

Po trzecie, chodzi o to, aby nau­
kow cy i młodzież da le j pogłębia li co­
dzienną więź swej pracy z rozw ojem  
i  potrzebam i budow nictw a soc ja li­
stycznego w  k ra ju  — podstawy roz­
w o ju  narodu, rozw o ju  szko ln ic tw arzetelnie, bezkompromisowo docho­

dzić praw dy o ob iektyw nych pra- : wyższego i całej naszej pracy. Cho­
wach rządzących przyrodą i rozwo- i dzi o to, żeby dale j i  coraz ściślej
jem  społeczeństwa po to, żeby zna­
jomość tych p raw  była zastosowana 
w  celu coraz pełniejszego zaspokaja­
nia rosnących m ateria lnych i k u ltu ­
ra lnych potrzeb społeczeństwa.

Dążenie do ob iek tyw ne j praw dy 
po to, żeby nią  służyć całemu społe­
czeństwu — cechowało zawsze i ce-i 
chuje każdego prawdziwego uczone-; 
go. Dopiero jednak w  oparciu o dzia­
łan ie  podstawowego ekonom icznego' 
praw a socjalizm u ta k i stosunek do 
nauk i może w  pe łn i i trw a le  roz­
w ija ć  się i urzeczyw istn iać. N a j­
bardzie j konsekw entnym  i św iado­
m ym  wyrazem  takiego stosunku do 
na u k i jes t m ate ria lizm  d ia le k ty ­
czny.

Po drugie chodzi o to, aby poważ­
ne ju ż  i rosnące stale w y n ik i prze­
obrażeń w  nauce po lsk ie j i je j tw ó r­
cze osiągnięcia, aby w ie lk ie  osiągnię­
cia przodującej nauki radzieckie j i 
postępowe osiągnięcia nauk i innych 
narodów by ły  przenoszone do um y­
słów m łodzieży w  treści nauczania, 
aby b y ły  przenoszone do m łodzieży 
i  opanowywane przez m łodzież w  
sposób twórczy, zapladniujący, prze­
obrażający świadomość, zbro jący 
skutecznie ja k  najszersze zastępy 
nowej in te ligenc ji do je j zadań.

Chodzi o h». żeby m łodzież nie ty l ­
ko opanowała pam ięciowo na jw aż­
niejsze dla je j pracy, postępowe w y ­
n ik i badań naukowych, ale żeby 
w iedziała, ja k  się do tak ich  w yn ikó w  
dochodzi, żeby um ia ła  naukow o m y­
śleć i naukowo patrzeć na św iat. Że­
by um iała samodzielnie, twórczo sto­
sować naukę w  swej przyszłej pracy. 
Żeby przy warsztacie pracy mogła 
bez większych trudności da le j ro zw i­
jać się naukowo i  nie ty lk o  nadążać 
za postępem tech n ik i i budow nictw a, 
za rozwojem  nauki i k u ltu ry , ale iść 
w  pierwszych szeregach rac jona liza­
torów , nowatorów, p ion ierów  postę­
pu we w szystkich dziedzinach życia 
narodu. Żeby um ia ła  upowszechniać 
naukę i um iejętność posługiwania się 
nauką wśród najszerszych mas.

Uczynić przodujące w y n ik i i m eto­
dy n a u k i — treścią nauczania; pod­

wiązać naukę i nauczanie z p ra k ty ­
ką.

Chodzi o to, aby młodzież, je j na ­
uczyciele i  W ychowawcy zawsze pa­
m ię ta li o tym  — ja k ie  zadania cze­
ka ją  nowe kad ry  in te ligenc ji, o co 
będą one walczyć, ćo będą budować. 
U  czyjego boku będą walczyć i  bu- 
dówać, w  jak ich  w arunkach p rz y j­
dzie im  walczyć, budować, posługi­
wać się orężem nauki.

Jeżeli w  tak ich  k ie runkach po­
tra f im y  da le j rozw inąć i pogłębić do­
tychczasowe, poważne już  osiągnię­
cia naukowców i młodzieży, to bę­
dzie rosła nie ty lk o  jakość zawodo­
wa i poziom ideologiczny kad r opu­
szczających nasze szkoły, ale będzie 
rosła i sprawność szkolenia, a dyscy­
p lina  studiów' stanie się w  pe łn i dy ­
scypliną świadomą. Będą ro z w ija ły  
się szybko, zdrowo i wszechstronnie 
-— młode kad ry  naukowców. Od suk­
cesu do sukcesu będzie postępowała 
praca naukowa na wyższych uczel­
niach.

V
Praca, k tó ra  czeka profesurę, m ło ­

dą kadrę i m łodzież — nie jest ła tw a. 
Trzeba będzie g łęb ie j w n ikać  w  treść 
pracy naukowej, dydaktycznej i w y ­
chowawczej. Trzeba będzie z nauka 
r z oddzia ływ aniem  wychowawczym  
zbliżyć się do młodego człowieka, 
w n ikną ć  głęb ie j w jego świadomość,

(Dokończenie na str. 3'ej)

Z B IG N IE W  M IT Z N E R

Na w ie lu  stacjach ko le jow ych w  Polsce spotykam y codziennie pociągi radzieckie wiozące maszyny, urzą­
dzenia i  surowce niezbędne dla  rozw oju puaszego przemysłu.

Pomoc okazywana nam przez narody ZSRR z każdym  dniem 
i  współpracę z w ie lk im  K ra jem  Rad.

Na zdjęciu: mocny i  szczery uścisk d łon i połączy! kole jarza radzieckiego i polskiego w  momencie przeka­
zywania dostawy maszyn i  urządzeń d la  N ow ej H u ty . fo to  C A jp

coraz m ocnie j zacieśnia naszą przyjaśę,

Narody radzieckie wsparły nas swą siłą
i myś l ą  n a u k o w ą

H dniach od 8 października do 8 listopada 

O b c h o d z im y  u ro czyśc ie

MIESIĄC POGŁĘBIANIA 
PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ
Popularyzując i w yjaśniając wśród studentów
♦  Pokojową politykę 

Związku Radzieckie­
go i  je j znaczenie dla 
dalszego pokojowego 
rozwoju narodu pol­
skiego

♦  Wielkie osiągnięcia 
K raju  Rad w bu­
downictwie komuni-

. zmu
♦  Rolę i- osiągnięcia 

przodującej nauki ra­
dzieckiej

♦  Znaczenie przyjaźni 
i  pomocy ZSRR dla 
budownictwa socjali­
stycznego w Polsce

Na uczelniach naszych weźmiemy ak tyw ny udzia ł w :
♦  odczytach, wieczorkach i akademiach
♦  pokazach naukowych filmów radzieckich
♦  dyskusjach i spotkaniach z uczestnikam i wycieczek do ZSRR
♦  grupowych wycieczkach na koncerty i Festiw a l F ilm ów  Radziec­

kich
♦  konkursach na najlepsze wykonanie pieśni i  tańców radzieckich, 

na recenzję z książek radzieckich pisarzy i  poetów.
♦  organizowaniu wystaw Ilustru jących osiągnięcia ZSRR
♦  kolportażu wydawnictw radzieckich

W  Miesiącu Pogłębiania P rzy jaźn i Po lsko-R adzieckie j bę­
dziemy szerzej upowszechniać doświadczenia Kom som olu, 
zapoznawać się z osiągn ięciam i m łodzieży radz ieck ie j.

Każdy student aktywnym bojownikiem sprawy nieustan­
nego umacniania i pogłębiania przyjaźni i sojuszu narodu 
polskiego z narodami Kraju Rad!

arszawa zm ien iła  swą 
sylwetę. Z daleka, z 

odległości w ie lu  k ilo ­
m etrów  rysu je  się nad 

m iastem  wysoka kon­
strukc ja . Na 7 lis topa­

da, w  trzydziestą szóstą rocznicę Re­
w o luc ji Październikowej, konstrukc ja  

wysokościowa w raz z ig licą  będzie 
zakończona.

Pałac K u ltu ry  i N a uk i im ien ia  Sta- 

llha... K u ltu ra  i  nauka. N a jp ię kn ie j­

szy dar łudizi radzieckich dla na­

rodu polskiego wiąże się z tym , co 

w. życiu w szystkich narodów  św ia­

ta pow inno być najważniejsze i  
najcenniejsze.

Nad życiem m ieszkańców Nowego 
Jorku, nad m ilionam i, dziesiątkam i 

m ilion ów  m ieszkańców stolic i w ie l­
k ich  m iast k ra jó w  im peria lis tycz­

nych wznoszą się liczne wysokościo­

we gmachy. Pom ińm y porównania 

arch itekton iczne m iędzy szlachetną 

sylw etą naszego' warszawskiego Pa­

łacu i kosm opolitycznym , antyludz- 

k im  okrucieństw em  tam tych drapa­

czy chm ur. W ystarczy, gdy porów­

nanie zam kniem y w  stw ierdzeniu, iż 

tam te wysokościowce to przeważnie 

banki, siedziby w ie lk ic h  spółek 

akcyjnych, trus tów  i  monopoli. To 

tw ierdze pieniądza, tw ierdze kap ita ­
lizm u, cytadele spisków przeciwko 
ludziom.

¡Jest w  tym  na tu ra lna  sym bolika: 

nad M oskwą wznosi się z Len i­

now skich Wzgórz gmach U n iw ersy­

tetu im ien ia  Łomonosowa, nad W ar­

szawą góruje Pałac, m ający się stać 

m iędzy in n y m i siedzibą A kadem ii

Nauk, a nad ich m iastam i t r iu m fu ­

je  w ładza kap ita łu , potęga pieniądza. 

O to wym owne zestawienie nowego i 

starego, oto w ym ow na a lte rna tyw a, 
w  k tó re j, w ybór może być ¡ty lko  je ­
den. -

Gmach, k tó ry ' wznoszą w  Warsza­

w ie  radzieccy inżyn ie row ie , arch i-, 
tekc i i  robotnicy, ..wyraża na jlep ie j 

w za jem ny stosunek obu . j narodów. 

T ak jest, oprócz decydującej pom ocy. 
w  w ie lu  dziedzi­
nach życia, -. nieo­
ceniona jest po ­
moc, jaką o trzy ­
m u jem y ze Zw iąz­
ku Radzieckiego 
rów n ież w  postaci 
nauki.

„R epub lika  , nie 
potrzebuje* uczo­
nych !“ — oświad­
czy ł w ie lk iem u 

chem ikow i Lavo i- 

s ie row i sędzia w  
dobie francuskie j 

re w o lu c ji burżua- 
zy jne j. Jakżeż inne 

stanow isko wobec 

n a u k i. zajęła rfewolucja.socjalistyczna 

w  pó łto ra  w ieku, później. Rewolucja 

ta bowiem  w y k w it ła  z potężnych sił: 

k lasy robotniczej sprzym ierzonej z 

pracującym  chłopstwem, i ż  potężnej 

w ie lk ie j na uk i o przem ianie 'świata,' 
k tó rą  d a li ludom  .Marks i  Engels,- 

k tó rą  twórczo ro z w ija li dale j Len in  

i S ta lin . M arks izm -len in izm  sa,m jest 

nauką, sprzyja w ięc rozw o jow i na­
uk i. M arksizm  -  leniń.izm stanow i 

dum ne ukoronowanie w a lk i toczonej 

w ie k i. cale przez . uczonych, te j ¡.m iary

co K opern ik , Galileusz, G iordano 
Bruno, D a rw in  i  se tk i innych, z k tó ­
rych ludzkość jest dumna. Tacy lu ­

dzie w yp row adz ili naukę z ciem nej 

i  dusznej k ruch ty  kościelnej w  sze­
ro k i ■ św iat, k tó ry  ‘ n ie  ty lk o  należy 

poznać, ale k tó ry  można i należy 
zmienić.

Poznając, zm ienia jąc św ia t nauka 

radziecka nie ty lk o  doścignęła, ale i 
zdecydowanie zdystansowała naukę 

k ra jó w  im p e ria li­
stycznych.

Przekonań ie o 
swej przewadze 
w  dziedzinie ener­
g ii atom owej czy 
Wodorowej op ie­
ra l i im p e ria lis ty ­

czni przywódcy na 
fa łszyw ej prze­
słance o zacofa­
niu  przemysło­
w ym  i k u ltu ra l­
nym  Rosji. Za­
pom nie li o tym , że 
tej zacofanej Rosji, 
gdzie is to tn ie  m yśl 

naukow a nie mo­
gła się swobodnie i. 

tw ó rczo . rozw ijać, już  dawno nie ma.

I  że -ha je j m iejscu rozw ija  się potęż­

ne .państwo rob o tn ików  i chłopów, 
oparte na zasadach naukowych, po­

pierające naukę jako  podstawowy 

elem ent rozwoju. Stąd nowe rozcza­

row anie im peria lis tów : nie ma mo­

nopolu. N ie m ają im peria liśc i mono­

polu na odkryw an ie  p raw  przyrody, 
je j ta jem nic.

N ieprzypadkowo w łaśnie w  Z w ią ­

zku Radzieckim  P aw łów  i M iczu rin  

rozw inę li twórcze teo rie  Darw ina,

kładąc podw a liny  nauki obalającej u 
podstaw .wszelkie przesłanki św iato­

poglądu „nadprzyrodzonego“ , k ładąc 
podw a liny  nauk i o powstaniu p ie rw ­

szej żywej ih a te rii na naszym globie* 

wywodzącej to życie z w ie lk ich  i  m i­

lio n y  la t trw a jących  procesów che­
m icznych.-

Patrząc na p iękny Pałac K u ltu ry  i  

Nauki., jasny w  dzień, jarzący się ty ­

siącem św ia te ł w nocy, m yś lim y o 

w ie lk im  dorobku nauk i radzieckiej* 

z k tó re j danym nam jest korzystać* 

na k tó re j budować możemy naszą 

świadomość, rozw ijać  nasze poglądy* 
Tym  co pozwala nam szybko budo­

wać przemysł, co pozwala nam szyb­
ko  kształtować nową Polskę i nowe­

go człow ieka, jest m. in. nauka ra ­
dziecka.

Rozpoczynamy ro k  pracy na 

wyższych uczelniach Polski Ludo­
wej. Pełnym i garściam i czerpać bę­

dziemy nadal ze skarbca radzieckich 

doświadczeń i radzieck ie j nauki. A le  

nie wystarczy ty lk o  przyswajać sobie 

osiągnięte rezu lta ty . Naszym obo­

w iązkiem  jest rozw ijać  naukę we 

wszystkich dziedzinach. Stawać się 

n ie  ty lk o  odbiorcam i, ale i  tw órca­

m i. W alczyć z zapałem, uporczyw ie 

o zdobywanie coraz szerszych te re ­

nów poznania dla m yśli ludzk ie j.

O pierając się o radzieckie m etody 

badan, ucząc się od naszych przy ja­

c ió ł pasji, docie łdiwości, twórczej dy­

skusji, k ry ty k i i sam okry tyk i, osiąg­

niem y w ie lk i, wspan ia ły rozw ój na­

u k i po lskie j — na jp iękn ie jszy rezu l­

ta t p rzy jaźn i obu narodów  — ra ­

dzieckiego i  polskiego.

V
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wem.
Czwarta rocznica proklam owania 

N iem ieckie j R epub lik i D em okraty­
cznej pozwala nam ocenić — dziś le­
p ie j niż rok  czy dwa la ta temu — 
zarówno samo znaczenie tego histo­
rycznego fak tu , ja k  1 w ielkość p ra ­
cy >• dokonanej w  tym  czteroletn im  
okresie przez odrodzone s iły  naro­
du niemieckiego.

Cztery la ta  temu, na dużej poła­
ci ziem i n iem ieckie j, po raz p ie rw ­
szy w  dziejach niem ieckiego narodu 
powstała władza państwowa, o. k tó ­
re j można powiedzieć, że w y łon i! 
ją  niem iecki lud pracujący; władza 
państwowa reprezentująca prawaz.- 
we in teresy ludu i szczerze służąca 
ludow i. Po raz p ierwszy w  h is to rii 
duża, w ie lom ilionow a część narodu 
niem ieckiego odsunęła od wszelkie­
go w p ływ u  na swoje życie pasożyt­
niczą w ars tw ę junkie rsko-obszarn i- 
czą, m agnatów przem ysłowych i re­
akcyjną kastę oficerską. W ie lk ie  za­
soby energii i zdolności, pracow ito­
ści i  dyscyp liny społecznej, w łaści­
we narodow i n iem ieck iem u,. po raz 
pierwszy w  h is to r ii skierowane zo­
s ta ły  w  łożysko rozw oju , prowadzą­
cego nie do k o n flik tó w  z sąsiadami, 
lecz do p rzy jaźn i i współpracy ze 
w szystk im i narodam i.

DJa nas, Polaków, oznacza to 
przem ianę o h istorycznym  znacze­
niu. Niczego nie m ogliśm y bardziej 
pragnąć ja k  tego rodzaju, przełomu 
w  stosunkach z naszym zachodnim 
sąsiadem. W  przeszłości, w  ciągu 
k ilk u  w ieków , po obu stronach nie­
m iecko-po lskich gran ic  robiono 
wszystko, aby w  stosunkach tych 
u trzym yw ać stan „dziedzicznej“  
wrogości, niegasnące zarzewie kon­
f lik tó w . N ie mogło być inaczej, do­
pók i obu narodam i rządziły  klasy 
eksploatatorów  — niem ieccy ju n - 
k rzy , m onopoliści i  m ilita ry ś c i z 
jednej, polscy obszarnicy, burżuazja 
i  kasta oficerska z d rug ie j strony. 
N iem iecki im peria lizm  ze swoim  
tradycy jn ym  „D rang  nach Osten“  
skutecznie podsycał p łom ień szowi­

nizm u, ja k im  reakcja polska usiło­
wa ła — rów nie  tradycy jn ie  — ośle­
piać masy ludowe naszego narodu. 
W yzyskiwacze obu k ra jó w  w  ten 
sposób w  gruncie rzeczy pop iera li 
się wzajemnie, u tw ie rdza li swoje 
panowanie.

Zwycięstw o A rm ii Radzieckiej nad 
faszyzmem h itle row sk im , przyno­
sząc wyzw olenie społeczne całemu 

.narodow i polskiem u i narodow i n ie­
m ieckiem u aż po Łabę, s tw orzyło  
na tych obszarach nie ty lk o  nową 
sytuację poi,tyczną — władzę ludo­
wo-demokratyczną po obu stronach 
Odry i Nysy — ale i wynika jące z 
te j sytuacji w a run k i dla przełom u 
również psychologicznego w  stosun­
kach polsko-niem ieckich. Przyszedł 
czas, potrzeba i  m ożliwość g run­
townego przekształcenia tych sto­
sunków, zasypania „odw iecznych“  
zatru tych źródeł n ieprzyjaźn i i n ie u f­
ności, śmiałego j uczciwego spo j­
rzenia sobie w  oczy —  i ufnego po­
dania sobie rąk praw dziw ie po są­
siedzku. Powstanie Polski Ludowej 
a w  pięć la t później N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej zapocząt­
kow ało w ie lką  pracę odrodzeńczą w  
cbu krajach. Natchnieniem  je j sta­
ły  się prawdziwe uczucia pa trio tycz­
ne, głęboko tkw iące w  masach lu ­
dowych obu k ra jó w , oraz duch 
szczerego in ternacjona lizm u, tra d y ­
cy jn ie  ożyw iający polską i  n iem ie­
cką klasę robotniczą i je j rew o lu ­
cy jne partie. W  ramach w ie lk iego 
obozu pokoju, pod przewodnictw em  
Zw iązku Radzieckiego i jego boha­
tersk ie j p a rtii kom unistycznej, stało 
się wreszcie m ożliwe to, o czym w  
ciągu dług ich dziesięcióleci m a rzy li 
na jlepsi, najszlachetn ie jsi ludzie  obu 
narodów: poeci, m yślic ie le, b o jo w n i­
cy bra terstw a ludów , szermierze 
wolności i  postępu.

A le  ten historyczny prze łom  w  
stosunkach polsko-niem ieckich jest 
procesem dalekim  jeszcze od zakoń­
czenia. W arunkiem , niezbędnym  dla 
p e łn i jego rozwoju, jes t jedność

Niem iec — i oczyw iście ty lk o  je d ­
ność N iem iec pokojow ych i  demo­
kratycznych. Z tego rów nież pu n k tu  
w idzenia m y, Polacy, św iadom i po­
za tym  kluczowego znaczenia p ro­
blem u niem ieckiego dla całego 
św iata, oceniamy ciężką walkę, ja ­
ką naród n iem iecki prowadzi dz is ia j 
dla osiągnięcia swej jedności środ­
kam i poko jow ym i, w b rew  zbrodn i­
czym planom  am erykańskiego im pe­
r ia liz m u  i  w b rew  zdradzieckie j, an- 
tynarodew ej po lityce rea kc ji n iem ie­
ck ie j pod wodzą Adenauera.

W alka o pokojowe i  dem okra lycz- 
ne zjednoczenie N iem iec jes t w a lką  
o te same ideały, w  im ię  k tó rych  
Polska Ludowa i  N iem iecka Repu­
b lik a  Dem okratyczna weszły przed 
czterema la ty  na drogę dobrosąsiedz­
k ie j p rzy jaźn i. Dem okratyczne, po­
ko jow o  zjednoczone Niem cy są 
św ia tu  tak  samo potrzebne, ja k  
trw a ła  i  szczera przy jaźń na tym  
odcinku życia m iędzynarodowego, 
k tó ry  dotąd uchodził zawsze za je d ­
no z perm anentnych ognisk n iepo­
ko ju , in try g  i k o n flik tó w : na odcin­
k u  stosunków polsko-niem ieckich.

Nasze po lsk ie  doświadczenie h i­
storyczne poucza nas, że wolność 
narodu może być zagrożona ty lk o  
przez reakcyjne rządy u sąsiadów —  
oraz, że jedność podzielonego na ro ­
du może być przyw rócona ty lk o  
przez zwycięstwo s ił postępu u są­
siadów. T akie  same są doświadcze­
n ia  w ie lu  innych  narodów, k tó re  
tra c iły  wolność i zdobyw ały ją  z 
powrotem . H is to ria  E uropy co n a j­
m nie j od czasów „Św iętego P rzy­
m ierza“  m ów i o tym  zupełnie w y ­
raźnie, a w  naszych czasach —  w y ­
raźn ie j n iż k iedyko lw iek.

P raw dziw e, trw a łe  zjednoczenie 
N iem iec i  dalszy pom yślny rozw ój 
narodu niem ieckiego są dziś rnożli- 
we ty lk o  pod w arunk iem , że w  sto­
sunkach m iędzynarodowych zwyoię-- 
ży n u r t  pokoju, dem okracji i  postę­

pu; n u rt, k tó ry  zdawał się zwycię­
żać w  całych Niemczech nazajutrz  
po obaleniu faszyzmu, a którego 
wyrazem  b y ł Poczdam; n u rt, k tó ry  
zrodził N iem iecką R epublikę Demo­
kratyczną i  je j p o litykę  p rzy jaźn i z 
sąsiadami, ze w szystk im i k ra ja m i o- 
bozu pokoju. W szystko inne m usia­
ło  by doprowadzić naród niem iecki. 
— wcześniej czy później —  do 
trzecie j, straszniejszej od dwóch po­
przednich, ka tastro fy . Inaczej m y­
śleć mogą ty lk o  n iepopraw n i głupcy 
lu b  n ie  m ający n ic  do stracenia a- 
wanturn icy-hazardziśe i.

W  obliczu coraz bardzie j jaw nych  
dążeń re a k c ji n iem ieckie j, skoncen­
trow ane j w  państw ie bońskim , do 
odegrania ro l i grabarza narodu, 
N iem iecka Republika Dem okratycz­
na jes t —  dziś bardzie j jeszcze niż 
w  c h w ili swego powstania —  na­
dzieją w szystkich szczerze pragną­
cych poko ju  i  p ra w d z iw ie  m iłu ją ­
cych swój k ra j N iem ców, w szystkich 
n iem ieckich  pa trio tów . W  trudnych , 
p raw dz iw ie  „ fro n to w y c h “ w a run ­
kach budu je  ona, dzień po dn iu , 
rok  po roku , mocne oparcie dla na­
rodow ych dążeń do jedności całych 
N iem iec —  poko jow ych i  dem okra­
tycznych. O to dlaczego jest ona 
rów nież nadzieją innych  narodów, 
zwłaszcza sąsiadujących z N iemca- 
m i. O to dlaczego pracu jący pokojo­
wo, budu jący sw oje nowe, lepsze 
życie naród po lski jes t na jżyw o tn ie j 
zainteresowany w  pom yślnym  roz­
w oju^ s iły , au to ry te tu  i  dobrobytu 
N iem ieckie j R e pu b lik i Dem okratycz­
nej, a zarazem w  dalszym ro z w ija ­
n iu , pogłębian iu i  zacieśnianiu swo­
ich p rzy jaznych stosunków z p ie rw ­
szym n iem ieck im  państwem  lu dz i 
pracy.

M ateria  — m ów ił D iderot 
je j n ieodłącznym  a try b u tem ,

h r i lenda rz  h is to ryczny „P oprostu“

5 października mija 
400-sefna rocznica urodzin Diderota

W e F ra n c ji X V II I  w iek u , b rzem ien n e j 
w rew o lu cy jn e  p rze m ia n y , w  n a ra s ta ją ­
ce sprzeczności m iędzy  b u rż u a z ją  a 
p rze zyw a ją cy m  się ustro jem  feuda ln ym , 
jedno z czołowych m iejsc w kszta łto w a­
niu nowego św ia topoglądu  z a jm u je  De­
nis D idero t.

W ra z  z innym i filo zo fa m i i p isa rzam i 
swej epok p rz y c z y n ił się on do p ra w ­
dziw ej rew o lu c ji w um ysłowości lu dz­
k ie j, w ystępu jąc  Zdecydow anie p rz e ­
c iw ko  tid e izm o w i, poddając os tre j k r y ­
tyce  w steczne rea k c y jn e  in sty tuc je  po­
lityczn e  fe u d a lizm u , o b nażając  fa łsz  
i pustkę o fic ja ln e j filo zo fii k las  szla- 
checko -obszarm czycn . O tych zm ag a ­
niach m yśli lu c z k ie j p isał później 
tn g e ls  „ ...rew o lu c ja  rilo zonczna  służyła  
ja k o  wstęp ao p rze w ro tu  po litycznego".

Denis D id e ro t  był w  swych poglądach  
filo zo ficzn ych  konsekw entnym  m a te r ia ­
listą , m im o, iż m a te r ia liz m  jego — po­
dobnie ja k  w szystkeh innych m yś lic ie li- 
m ate ria lis tó w  X V II I  w. b y ł m echan i- 
ctyczny .

— jes t w ieczna i n iezn iszcza lna . Ruch jest
: ; .. , ----- a o b iektyw n ym i fo rm am i is tn ien ia  są czas
i p rze s trze ń . W poglądach jego m ożna ju ż  do patrzeć  się e lem entów  d ia le k ­
t y * 1 zw łaszcza gdy om aw ia  zagadn ien ia  e w o luc ji istot żyw ych , o ra z  u w a ru n ­
kow ania  zm ienności ich fo rm  w a ru n k a m i otoczenia.

W tej m ate ra lis ty czn e j koncepcji św iata  nie m a ju ż  m ie jsca d la  Boga. 
D iderot nie ty lko  odrzuca  ud zia ł Boga w tw o rzen iu  św iata , ale p rze p ro w a d za  
rów nocześnie os try  atak  na re lig ię , k tó ra  stanow i w tym  czasie g łów ną ostoję  
ideo log iczną feu d a lizm u . K ry ty k u je  re lig ijn e  degm aty  o nieśm iertelności 
duszy, o w o lnej w oli itp . Zam iast ś redn iow ieczne j, ascetycznej m oralności 
kościoła, chce dać człow iekow i p raw o  do pełnego szczęścia w  życiu .

■ śm ia,e  głoszenie poglądów  m ate ria lis tyczn ych  i a teistycznych  dostał
się D idero t do w ięz ien ia , a jego „M yśli filo zo ficzn e “ zosta ły  postanow ieniem  
p a rla m en tu  parysk iego  skazane na spalenie.

n n r» r ^ ZeŚiai iOWan'la .nie z a ,a m a ,y D idero ta . Po uw oln ien iu  z w ięz ien ia  ro z ­
poczyna w ydaw an ie  i red ag ow an ie  s ław nej E n c y k l o p e d i i  n a u k ,
ż y c ia .U k * r z e r n i o s ł ’ k tó ra  stała się n a jw ażn ie js zy m  dziełem  jego

D idero t i jego n a jb liżs zy  w spó łp raco w n ik  d 'A le m b e rt postaw ili sobie 
p rz y  o p raco w yw an iu  E ncykloped ii śm ia ły  cel: p rzedTtaw ić  ogó^iy  o b ra z  
w ys iłkó w  lu dzk iego  rozum u u w szystkich  narodów  i we w szystk ich  czasach“ 

postąp s p o łe r in y .raCy’ ^  WykaZaĆ’ ja k ie  zad an ia  staw ia  Przed  ludzkością

d a ln 3EnCyfk l° P,edla D ider,°ta  b y ła orężem  w a lk i ideo log icznej z  ty ra n ią  feu - 
nek fana tyzm em  re lig ijn y m , podsycała tę w a lk ę  i n a d a w a j  je j k ie ru ­
nek, m im o cen zury  , prześladow ań ze s tro ny  w ład zy  k ró le w s k ie j i kościoła.

zupełność naukow a D idero ta  nie og ra n icza ła  się ty lk o  do p ra ev  nad 
E n c y k lo p e d ią  w  tym  sam ym  czasie nap isa ł on sz?ereg  °p rac  T d o z V k z  
ri< ai’e^,h .  y h „  Jw aznle,sz® ’>M y s l' o ob jaśn ien iu  p rz y ro d y “ , , Sen 
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p ra w a  w  do brym  sensie tych słów — to w łaśnie  D id e ro t“ . ’ P y

interes narodu-prawem najwyższym
PI X i ocznieę Ludowego Wojskä Polskiego

Ü słuchaczy Akademii Wojskowo -  Politycznej
Pierwszego września br. od­

była się w  A kadem ii W o j­
skowo - Polityczne j im. 
Feliksa Dzierżyńskiego w  
W arszawie uroczystość pier- 
wszej prom ocji. Akadem ia 

im. Feliksa Dzierżyńskiego powsta­
ła w  ¡951 roku. Jest ona poważnym 
ośrodkiem  naukow o - badawczej 
m yś li wojskow ej. W yrasta ją  w  n ie j 
nowe kad ry  pa rty jn o  - polityczne 
W ojska Polskiego, przyszli wycho­
w aw cy żołnierzy i  oficerów.

*
W  jednym  z gabinetów nauko­

wych słuchacze I I  roku kończą stu- 
d.owanie m ate ria łów  opub likow a­
nych na 50-lecie KPZR.

W inne j sali odbywa się semina­
r iu m  z zagadnień sztuki wojennej, 
k tó rą  słuchacze .s tu d iu ją  ze specjal­
nym  zamiłowaniem.

W czyte ln i trw a ją  przygotowania 
do zajęć taktycznych, zaś w  gabi­
necie lite ra tu ry  wykładowca prze­
prowadza konsultacje z h is to r ii l i ­
te ra tu ry  polskiej. Słuchacze oma- 
w .a ją  okres Odrodzenia, m ów ią o 
w arunkach jego kszta łtowania się, 
ana lizu ją  dz.ela p.sarzy tego okre ­
su.

Ogrom zadań stoi przed słucha­
czami. Trzeba dokładnie, wszech­
stronn ie i  twórczo opanować w ie­
dzę, jaką  daje Akademia.

Peter, wytężonej pracy dzień zb li­
ża się niepostrzeżenie ku końcowi. 
Czas oderwać się od książek, map 
i  notatek. Wraz z oficerem Szawie- 
lem  wychodzim y z uczelni.

—  Spójrzcie, ja k  on szybko roś­
nie  —  m ów i tow. Szawiel, wskazu­
jąc  na pnącą się ku niebu jasną 
sy lw etkę Pałacu K u ltu ry  i Nauki.

M ó j towarzysz w  dalszej rozmo­
w ie  dz ie li się ze mną sw ym i w ra ­
żeniam i, k tó rym  nie może się o- 
przeć, patrząc na piękno nowych 
dem ów i u lic  Warszawy.

Słucham  go i  m y ś lę 'o  tym , ja k  
on sam w yrós ł w  szeregach naszego 
w o jska i  nadal rozw ija  się s tud iu ­
jąc  w  A kadem ii. Jego droga do A - 
kadem h — ja k  droga w ie lu  innych 
o fice rów  — to  szlak k rw aw ych  bo­
jó w  z fas.zystowsik.m najeźdźcą od 
Len ino  do Berlina.

W  rozmowie poruszamy rozmaite 
tem aty, m ów im y o studiach i ćodz.en 
nych kłopotach słuchaczy Akadem ,i. 
N ie dostrzegamy, że zapadł już  

,zmierz,ch j na ulicach zabłysły św ia t­
ła  la ta rń. Zaczyna padać deszcz. 
Żegnamy się szybko, aby ponownie 
spotkać się w  Teatrze Narodowym , 
gdzie obejrzym y dzisiejszego w ie­
czoru „Zem stę“  A leksandra Fredry.

*
Prom ien ie porannego słońca śliz­

gając się po wierzchołkach drzew, 
padły na pokry te  rosą zielone na­
m io ty .

W obozie le tn im  Akadem ii W o j­
skow o - Polityczne j zaczął s:ę dzień 
no rm a lnych  zajęć i  ćwiczeń obozo­
wych.

Już od c h w ili pobudki w 'dać, że 
życie słuchaczy idzie według usta-
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Niełatwo jest opanować wiedzę o wszystkich rodzajach broni, dlatego też 
słuchacze ze specjalną uwagą śledzą odpowiedź kolegi.

Innego porządku i  regulam inów  
wojskowych.

W d,niu dzisiejszym dowódcą gru­
py na zajęciach taktycznych jest 
słuchacz, o fice r Kołodziejczak. 
Każde jego zarządzenie jes t głęboko 
przemyślane i  przekonywające. 
O ficer Kołodziejczak stara się w y­
biegać m yślą daleko naprzód, w i­
dzieć wa lkę nie ty lk o  na przednim  
skra ju  lin ii ,  lecz stara się uzmysło­
w ić  ją  sobie w  głębi obrony, tam 
gdzie teren widoczny jest ty lk o  na 
podstawie mapy. W yczuwam y w  
m m  mocny cha rakte r i  duży zasób 
wiadomości,

*
i

P rzodującym  słuchaczem i  n a j­
lepszym strzelcem w  A kad em ii jest 
oficer Kozłow ski. In teresuje się 
specjalnie sportem strzeleckim , k tó ­
ry  ma w y ją tkow e  znaczenie dla u- 
m ocnienia obronności naszego k ra ­
ju .

W  ostatn ich zawodach m iędzy A - 
kadem iam i W ojskow ym i za ją ł on 
pierwsze miejsce w  strze lan iu  męż­
czyzn z  ̂ka rab inka  sportowego na 
50 m etrów  z trzech postaw.

M istrzow skie opanowanie b ron i 
nie przeszkadza tow. Kozłowskiem u 
w osiąganiu bardzo dobrych w y n i­
ków  w  innych przedmiotach, ob ję­
tych program em  studiów.

Tow. Kozłow ski wysoko ceni zau­
fan ie P a rtii, k tó ra  skierowała go na 
wyższe studia. Czynam i dowodzi, że 
nie zawiedzie P a rtii i  Dowództwa.

Bardzo często można go spotkać 
w  bibliotece i  św ie tlicy, gdzie oma­
w ia z kolegam i studiowane zagad­
nienia. Najczęstszymi tem atam i dy­
skusji są problem y ekonomiczne, 
filozoficzne i  wojskowe.

Koledzy bardzo chętnie z n im  
dyskutu ją , gdyż, prócz głębokie j 
w iedzy, cechuje go pełna życzliwość, 
koleżeńska postawa i chęć p rzy jś ­
cia z pomocą in nym  słuchaczom.

Obecnie p rzygotow uje  się ze 
swym  ko lektyw em  do sesji nauko­
wej, poświęconej dziesięcioleciu 
W ojska Polskiego.

Dotychczasowe postępowanie to<w. 
Kozłowskiego w skazuje na  to, że 
podobnie ja k  in n i w ychow ankow ie 
A kadem ii będzie uczył żołnierzy i 
o ficerów  na jbardzie j zrozum iałą 
metodą — m ową czynów,

*
W  A kadem ii zaczęły się ju ż  za­

jęcia. Jesteśmy na w yk ładz ie  z podT 
staw  m arksizm u - len in izm u. S łu ­
chacze pierwszego roku  z uwagą 
s łuchają słów  w ykładow cy.

Oto o fice r Bachor, syn działacza 
KPP. Ojciec jego zginął na przed­
polach B erlina  walcząc w  szeregach 
Kościuszkowskie j D yw iz ji. O ficer 
Bachor pragnął stud iować nauk i 
w o jskow o - polityczne i  o to  marze- 
n ia  jego sta ły s ię ' rzeczywistością. 
Polska Ludowa stw orzy ła  m u w a ­
ru n k i do studiów .

O ficer Jan W ysocki je s t uczestni­
kiem  sławnych bo jów  pod Szepie- 
tów ką  i O rłem. Jako cekaemista 
w a lczył w  szeregach I  D y w iz ji im. 
Tadeusza Kościuszki pod Lenino. 
Przeszedł ca ły szlak bo jow y I  A r ­
m ii, Obecnie jest oficerem  — w y ­
chowawcą żołnierzy. Po 14 latach 
żo łn ie rsk ie j służby w  A rm ii R a­
dzieckie j i  Ludow ym  W ojsku Pol­
skim , w  10-tą rocznicę powstania 
naszego W ojska . Ludowego przyję- 
ty  został na studia do Akadem ii. 
Po je j ukończeniu będzie mógł swą 
wiedzą jeszcze lep ie j służyć P a rtii 
i  całemu narodowi.

Przodownictwem  w  nauce słucha­
cze. A kadem ii W ojskowo - Politycz­
nej im. Feliksa Dzierżyńskiego roz­
poczynają pierwsze dn i nauk i i  god­
nie w ita ją  X  rocznicę narodzin 
Ludowego W ojska Polskiego.

Z D Z IS Ł A W  C IE S IO Ł K IE W IC Z

Gdy  14 k w ie tn ia  1950 
roku zostało zawarte 
porozum ienie m iędzy 
Rządem Polski Ludo­
w e j a Episkopatem, 
m ilio n y  ludzi w  Pol­

sce sądziło, że k ie row n icy  Kościoła 
polskiego będą orien tować się w  
swej działa lności na polską rac ję  
stanu, a n ie  ja k  dotąd —  na w a ty ­
kańską. T rzy  z górą lata, które m i- 
nęly od podpisania Porozumienia, 
n:e spe łn iły  jednak oczekiwań ze­
spolonego we Froncie Narodow ym  
.społeczeństwa polskiego, a d z ia ła li 
nc.ść h ie ra rch ii kościelnej i procesy 
księży, szczególnie zaś biskupa 
Kaczm arka w ykaza ły  dobitn ie, że 
reakcyjne kota Episkopatu tra k to - 
w a iy  porozum ienie jako parawan 
dla dalszego kontynuow ania akc ji 
an ty łudow e j i  antypaństw ow ej.

O dpow iedzia lnym  za ten stan rze­
czy b y ł przede w szystkim  ks. a rcy­
b iskup  W yszyński, k tó ry  po śm ier­
c i ka rdyna ła  Hlo-nda ob ją ł stanow i­
sko przewodniczącego Episkopatu.

K a rd yna ł H lond b y ł zaciekłym  
w rog iem  wszelkiego postępu, a swą 
nienaw iść do ludu w yraża ł nie ty l ­
ko  w  słowach lecz i  w  czynach. W  
czasie I I  w o jn y  pozostawał w  kon­
takc ie   ̂z SS, od którego o trz ; m y­
w a ł pieniądze. N atychm iast po za­
kończeniu w o jn y  propagował roz­
pa lenie nowej pożogi i —- nie ty lk o  
propagował. K on fe row a ł ksiądz 
k a rd y n a ł z ambasadorem USA w  
Polsce — B liss-Lanem , k tó rem u 
„oddaw a ł“  do dyspozycji nasze Z ie­
m ie Zachodnie wzam ian za pomoc 
w  obaleniu w ładzy ludow e j; osobi­
ście k ie row a ł organizowaniem  pod­
ziem nych ośrodków dy w ersyjnych 
i  przekazyw ał na ten cel przem y­
cane tysiące do la rów ; p rzy jm u jąc 
ja k o  „zasadę haczelną“  w a lkę  z na­
szym ustro jem , k ie row a ł sabotażem 
gospodarczym i  w a lką  z Planem 
3-le tn im , dz ia ła ł przeciw  odbudo­
w ie  W arszawy — a wszystko w  
m yśl in s tru k c ji z W atykanu, o trzy ­
m yw anych osobiście od Piusa X I I  
lu b  za pośrednictwem  kurie rów .

K ontynua torem  te j antynarodo- 
w e j p o lity k i był ks. a rcyb iskup 
W yszyński, k tó ry  za cel swej dzia­
ła lności postaw ił sabotowanie no r­
m a lizac ji stosunków m iędzy K o ­
ściołem a Państwem.

Podczas gdy podpisane przez

Dla odbudowy Korei
Z ło tą  obrączkę i  p ie rścionek 

na odbudowę K o re i o fia row a ­
ła  ko l. O rłow ska  z UJ.

„Z  praw dziw ą radością i  
wdzięcznością pow ita łam  uchwa­
łę Rządu Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej o pomocy w  odbu­
dowie K o re i —  pisze do nas w  
sw ym  liście kol. O rłowska, — 
Jest ona wyrazem  głębokiego 
in te rnacjona lizm u i  uczucia przy­
jaźn i, które  żyw i naród polski 
d la  bohaterskiego narodu koreań­
skiego. W  zrozum ieniu donio­
słości te j uchw a ły przeznaczam 
na odbudowę K ore i złotą obrącz­
kę i  z lo ty pierścionek. Chcę w  
teń sposób, choć w  skrom nej 
mierze, przyjść z pomocą naro­
dow i koreańskiem u, k tó ry  zbio­
row ym  w ys iłk iem  dźwiga z ru in  
swą ojczyznę zniszczoną w  b a r­
barzyński sposób przez am ery­
kańsk i im p e ria lizm “ .

K R Y S T Y N A  O RŁO W SKA 
studentka filo lo g ii po lskie j 

UJ w  K rakow ie

przedstaw icie li Episkopatu porozu­
m ienie nakładało na k le r obow ią­
zek nauczania w ie rnych  „poszano­
w an ia  praw a i  w ładzy  państwo­
w e j“  — co sto i w  zgodzie z nauką 
Kościoła —  iks. W yszyński począł 
szuikać sposobów, aby swą po litykę  
przeciwną us tro jow i ludowem u 
„przeprowadzać ;i rozprowadzać“  W 
społeczeństwie ka to lic k im  (z ze­
znań św iadka ks. B łaszkiew icza w  
IV  dn iu  procesu ks. Kaczmarka).

Podczas gdy Episkopat zobowią­
zał się w  porozum ieniu, iż „w ezw ie 
duchowieństwo, aby w  sw ej dzia­
ła lności duszpasterskie j naw o ływ a ło  
w ie rnych  do wzmożonej pracy nad 
odbudową K ra ju ...“ , tb  ks. W y­
szyński sabotował nasze budow nic­
tw o  i szykanował księży, k tó rzy  
lo ja ln ie  W ypełnia li swe obow iązki 
wobec w ie rnych  i  państwa ludo ­
wego.

A ntynarodow a postawa ks. W y­
szyńskiego szczególnie jaskraw o  
p rze jaw ia ła  się w  jego stosunku do 
naszych Z iem  Zachodnich. W  te j 
spraw ie porozumienie w  p. 3 i 4 
stw ie rdza ło wyraźnie, że Episko­
pat: a) uznaje iż Z iem ie Zachodnie 
stanow ią nieodłączną część Polski, 
b) zobowiązuje się do uczynienia 
wsze lk ich w ys iłków  w  celu znie­
sienia tymczasowości adm in is trac ji 
kościelnej na tych Ziem iach, c) bę­
dzie przeciwstaw iać się działalności 
w rog ie j Polsce, a szczególnie re w i­
z jonistycznym  w ystąp ieniom  części 
k le ru  niemieckiego.

W iadomo, że pod k ie row n ic tw em  
ks. W yszyńskiego Episkopat nie 
uczyn ił dosłownie . niczego dla 
wprowadzenia na Ziem iach Za­
chodnich stałych o rdyna ria tów  b i­
skupich, a sam prymas W yszyński 
zgodnie z życzeniem k u r i i rzym ­
skie j czyn ił wszystko, aby nie do­
puścić do s tab ilizac ji adm in is trac ji 
kościelnej na tych ziemiach.

W ypełn ia jąc nakazy W atykanu, 
ks. W yszyński ani razu nie potęp ił 
dz ik ie j nagonki rew iz jon is tycznej, 
prowadzonej przez reakcyjną część 
k le ru  niem ieckiego w raz z Ade- 
nauerem  i  jego h itle ro w s k im i po­
plecznikam i. W prost przeciwnie — 
ja k  s tw ie rdz ił w  styczniu br. organ 
haikatysty ks. ka rdyna ła  Fringsa, 
tygo dn ik  „Echo der Z e it“  — 
„. ..walka o uznanie status quo na 
Odrze i  Nysie wskazuje, że wola  
prymasa  (W yszyńskiego — red.) 
zatrzymuje się tam, gdzie prawo i 
stanowisko W atykanu, określane 
in teresami wyższymi niż narodo­
we, s tawiają granice“ . T rudno o 
bardzie j jaw ne  przyznanie, że ks. 
W yszyński dz ia ła ł nie w  in teresie 
narodu polskiego, lecz w  in teresie 
W atykanu, k tó ry  sprzym ierzony z 
W a ll S treet i  Bonn jes t jednym  z 
organ izatorów  rew iz jon is tyczne j i 
m ilita rys tyczne j a k c ji przeciw  P o l­
sce Ludow e j. Ta w roga działalność 
p rze jaw ia ła  się n ie  ty lk o  w  m il­
czeniu prym asa w tedy, gdy trzeba 
było  w ystąp ić  w  obronie naszych 
p iastow skich ziem, lecz rów nież w  
tym , że ks. W yszyński us iłow ał 
usypiać czujność społeczeństwa 
polskiego, dem obilizować je  w  
obliczu rosnącego niebezpieczeń­
stwa. „O jciec święty n igdy nie 
kwestionował granic Rzeczypospo­
l i te j  Polskiej...“  _  p isa} w  Uście' 
pastel skim  z 23.9.1948 r. — a w ięc 
w tedy, gdy papież wystosował 
osław iony lis t  do b iskupów  n ie­
m ieckich, w tedy, gdy organ w ło ­
skiej A k c ji K a to lick ie j „U  Q uoti- 
diano“  s tw ie rdza ł w yraźn ie : „W a­
tykan uważa te ziemie za n iewąt­
p l iwe niemieckie“ .

Antynarodow a działalność ks.

W yszyńskiego prze jaw ia ła  się rów-i 
nież w  jego stosunku do księży, 
k tó rzy  pope łn ili zbrodnie przeciw  
narodow i i  państwu polskiem u. 
M im o, że w  porozum ieniu zostało 
stw ierdzone, iż  Episkopat „będzie 
p ię tnow ał i  ka ra ł konsekw encjam i 
kanon icznym i duchownych w in ­
nych udzia łu w  ja k ie jk o lw ie k  a k c ji 
podziem nej i  an typaństw ow ej“ , ks. 
W yszyński zachował w ym ow ne 
m ilczenie w tedy, gdy zostały udo­
wodnione przestępstwa księdzem: 
O borskiem u Gadomskiemu, G urga- 
czowi, Le lito , F e rtakow i i w ie lu  in ­
nym .

Ksiądz W yszyński zachował te 
o fic ja lne  m ilczenie rów nież w tedy, 
g d y , zapadł w y ro k  na ks. K aczm ar­
ka i współoskarżonych. M ilczenie 
to  św iadczyło w yraźnie, że ks. W y­
szyński popiera ł i  nadal popiera 
dotychczasową działalność Kacz­
m arka, choć on sam ju ż  ją  potępił. 
M ilczenie to  oznaczało, że m im o 
w ie lokro tnych  ostrzeżeń udzie la­
nych mu przez w ładze j  op in ię  
publiczną, ks. W yszyński nadal bę­
dzie łamać podpisane przez E p i­
skopat porozumienie, przynosząc 
sw ym  postępowaniem o-gromne 
szkody zarówno narodow i, ja k  K o ­
ścio łow i w  Polsce.

Władza ludowa, k tó ra  gw aran­
tu je  obywatelom  konstytucy jne 
swobody re lig ijn e , n ie  m ogła 
d łuże j tolerować gwałcenia p o l­
sk ie j rac ji stanu. Decyzją Prezy­
d ium  Rządu ks. a rcyb iskup Wy-* 
szyński zestal pozbawiony praw a 
pełn ien ia fu n k c ji zw iązanych z do­
tychczasowym i jego stanow iskam i 
kościelnym i. Nie będzie ju ż  w ięcej 
mógł nam szkodzić ten zaciekły 
w a tykańczyk, k tó ry  za n ic  m ia ł in-* 
teresy narodu.

U w oln ien ie  po lsk ie j h ie ra rch ii 
kościelnej od osoby ks. W yszyń­
skiego jest faktem  nadzwyczaj do­
n iosłym : usunięta bowiem  została
główna przeszkoda norm a lizac ji 
stosunków między Państwem  a K o­
ściołem. W ydana w  dn iu 28 w rze­
śnia deklarac ja  Episkopatu po l­
skiego, k tó ry  aprobuje w  n ie j de­
lt v - | 7 P r r / v ! !irn  Rządu PRL, jest 
wyrazem zrozum ienia najwyższych 
dosto jn ików  Kościoła w Polsce ko­
nieczności zw ro tu w stosunku do 
w ładzy ludowej i zaniechania — 
zgodnie z op in ią całego społeczeń­
stwa — dotychczasowych . p ra k tyk .

Społeczeństwo polskie oczekuje 
od Episkopatu, że ze swej s trony  
ręa lń ie przyczyni się on do dalsze­
go skupienia całego narodu w okó ł 
naszych historycznych zadań rea­
lizac ji P lanu 6-letniego. Oczekują 
tego rów nież od Episkopatu s tu ­
denci polscy, k tórzy  niezależnie od 
swego światopoglądu stoją w  je d ­
nym  szeregu F rontu Narodowego 
w  -walce o sprawy nam najdroższe 
i najbliższe: o pokój, niepodległość 
i dobrobyt. N ie ma sity zdolnej do 
rozbicia narodu budującego socja­
lizm  na w ierzących i n iew ierzą­
cych. „Jestem Polką i  kato liczką — 
m ów iła  w  dniu 28 września kol. 
M aria  Cząstka na zebraniu studen­
tów  I  roku prawa un iw ersytetu 
we W rocław iu — i  w łaśnie ja ko  
Polce i  katoliczce trudno m i zrozu- 
m,eCj ja k  można w ykorzystyw ać 
swoje stanowisko w  h ie ra rch ii ko­
cie ne j dla celów p o lity k i w ro g ie j 

m eresem państwa i narodu po l­
skiego. Jestem studentką i w iem  
Po co stud iu ję  — ja  i tysiące m oich 
< eżanek i  kolegów. Po ukończe­

niu  stud iów  stanę do pracy rado­
sna świadomością, że pracuję d la  
Pokoju, dla szczęśliwej przyszłości“ * 

S T A N IS ŁA W  A L B IN O W S K I



Aby nasza nauka służyła 
historycznym zadaniom narodu

(Dokończenie ze str. 1-ej)

bardzie j poruszyć jego um ysł i w y ­
obraźnię, pobudzać stale do samo­
dzielnego m yślenia, do pracy nad so­
bą od pierwszych c h w il jego pobytu 
w  szkole. Trzeba będzie w iele prz.e- 
nTyśleć i udoskonalić w  programach, 
w  podręcznikach, w  skryptach, w 
organ izacji pracy naukowców i m ło­
dzieży, w  metodach k ie row ania  
ucze ln iam i i wydzia iam i. Trzeba je ­
szcze szerzej i g łęb ie j . wyzyskać 
ogromne bogactwo doświadczeń i 
zuoDyczy radzieckiego szkoln ictw a 
wyższego, jego metoa pracy nauko­
w e j i clydakiyczno-wycnowawczej.

W oparciu o poważne, juz osiągnię­
cia większości p racow ników  nauk i 
trzeba da le j, konsekwentnie i do głę­
bi przezwyciężać pozostałości burzu- 
azy jne j m yś li naukowej, pozostałości 
starych, sposobów pracy, złe naw yk i 
szkolarstwa, deklaratywności, od ry ­
w an ie  nauk i od życia, te o ry jk i o rze­
kom ej neutra lności wychowawczej 
nauczania i nauczającego i w ie le  in ­
nych fa łszyw ych pogiąaów i obcią­
żeń.

Trzeba w ykorzystać ideowość, /źa- 
pa ł i pracowitość młodzieży, aby Wy­
korzenić mechaniczny, bezduszhy, 
kam p an ijn y  sposób uczenia się czę- 
i c i  studentów. Trzeba przeprowa­
dzić skuteczną w a lkę  o pogłębienie 
pracy i oddzia ływ ania ldeowo-w y- 
chowawczego ko lek tyw ów  m łodzie­
żowych.

P rzy jdz ie  wreszcie dale j i  coraz 
czu jn ie j walczyć z próbam i dyw e r­
s ji wroga. Nie zawsze rozw ija  on 
o tw arc ie  sztandary am erykańsko- 
adenauerowskiej propagandy w o jen­
nej, :Nie -zawsze w o ju je  ty lko  g ru ­
bym  kłam stw em  i oszczerstwem. Izo­
low any wśród naukowców i m łodzie­
ży i  rozb.ty, w  o tw a rte j walce, w o li 
on tę sarną treść maskować sztuczną 
m głą na jrozm aitszych pseudonauko­
wych, pseudohum anitarnych, pseu- 
do in te lektua lis tycznych frazesów.
U siłu jąc  przeniknąć do m łodzieży 
w o li on wysuwać na czołs pewne 
reakcyjne grupk i, g rupk i k le ru insp i­
row ane przez wrogie Polsce ośrodki 
zagraniczne. próbując nadużyć 
uczuc re lig ijn ych  części młodzieży 
d la  celów nie m ających z re lig ią  nic 
wspólnego.

N ie ulega jednak w ątp liw ości, że 
naukowcy i m łodzież, zjednoczeni w 
szeregach F rontu  Narodowego, w a l­
czący o w ykonanie swych podstawo­
wych zadań i obow iązków wobec na­
rodu — spara liżu ją  wrogie m achina­
cje. Nie ulega w ątp liw ości, że prze­
zwyciężą trudności, złe na w yk i i 
obciążenia starych teo ry j i metod 
pracy -— i  w ykona ją  stojące przed 
n im i zadania.

V
Dlaczego tak  się stanie? Dlaczego 

trudne  i złożone zadania, postawio­
ne przed szkolnictwem  wyższym bę­
dą n iew ą tp liw ie  wykonane przez je ­
go profesurę, asystenturę i młodzież?

Poważna większość profesury, a 
wśród n ie j k ie row n icy  szkół i w y ­
dzia łów , sw ym  oddaniem pracy pro­
wadzonej w  nie zawsze jeszcze ła t­
w ych w arunkach, stale rosnącą tro ­
ską o w a ru n k i i w y n ik i pracy m ło­
dzieży, sA?ą postawą wobec zadań, 
k tó re  przed szkołam i wyższym i po­
s ta w ił P lan 6-letn;i, udziałem w  w a l­
ce o słuszny, zgodny z potrzebami 
narodu i m is ją  nauki k ie runek ba­
dań naukowych, swym  wkładem  w 
przebudowę organ izacji i metod pra­
cy szkół wyższych — udowodniła, że 
można z całym  zaufaniem  powierzyć 
je j nowe, odpowiedzialne zadania w  
zakresie k ie row ania  pracą szkoły i 
w ychow ania m łodzieży; że profesu­
ra  i k ie row n icy  szkół i w ydzia łów  z 
ca łym  oddaniem i doświadczeniem 
poprowadzą dalszą przebudowę pra­
cy szkoły.

O fia rny  w k ład  m łodej kadry nau­
kow ej w  w a lkę  o Plan i w y n ik i na­
uczania, je j o fia rna  pomoc m łodzie­
ży, je j w ys iłek  w  samokształceniu 
ideologicznym ; je j wzmożony, tw ó r­
czy udzia ł w dyskusjach naukowych 
i  w  walce o naukę, stopniowy wzrost 
pracy naukowej m łodych naukow ­
ców — wskazują, że można liczyć na 
ich tw órczy udzia ł w  walce o w yko ­
nanie nowych zadań szkoły. A k ty w ­
ność m łodej kadry naukowej we 
w szystkich dziedzinach pracy — jest 
ju ż  i staje się coraz bardzie j jedną 
z podstawowych dźw ign i rozw oju 
wyższego szkolnictwa.

M łodzież studencka przy pomocy 
swych nauczycieli i wychowawców, 
pod przewodem swej bo jowej orga­
n izac ji — wyw alcza z reku na rok 
lepsze rezu lta ty  w  nauce. Swym  sto­
sunkiem  do pracy, swą rosnącą św ia­
domością, swą postawą w walkach 
F ron tu  Narodowego, ja k  np. w akc ji 
wyborczej, w  łączności ze wsią, w  
a kc ji żn iw ne j, swą postawą w  szko­
len iu  . w o jskow ym , udowadnia na 
każdym kroku, że obok m łodzieży ro ­
botniczej staje się jednym  z przodu­
jących oddzia łów  młodzieży polskiej. 
T ak ■ być pow inno i tak przystało 
dzieciom klasy robotniczej, p racują­
cego chłopstwa, postępowej in te li­
gencji, które m ają być oficerską ka­
d rą  socjalistycznego budownictwa.

N ie ulega w ątp liw ości, że w walce 
o  nowe, tak  ważne dla przyszłości 
m łodzieży i dla całego narodu zada­
nia, rozżarzy się jeszcze bardziej go­
rąca, ideowa atmosfera pracy i ży­
cia m łodzieży, rozw nie s:ę głęboko 
praca nad sobą, nad każdym m łodym  
człow iekiem , wa lka o każdego .m ło­
dego człow ieka ze strony całej m ło­
dzieży, je j ko lektyw ów , je j organ i­
zacji, ze strony każdego studenta 
świadomego swych obowiązków. 
Rozw inie się powszechny ruch nau­
kow y i ideolog iczno-wychowawczy 
m łodzieży

*

M łodzież stud iu jącą czeka prze­
c ię tn ie w ięcej n iż  cztery dziesią tk i

la t w  pe łn i twórczego życia i pracy 
na na jbardzie j odpowiedzialnych po­
sterunkach budow nictw a socja li­
stycznego i komunistycznego. W ar­
to pomyśleć, czego w  tym  czasie bę­
dzie można i będzie trzeba dokonać 
w  naszym kra ju .

Um ocnić i oprzeć 'niepodległość 
k ra ju  na niewzruszonych podsta­
wach s iły  naszego państwa i p rzy ja ­
źni z b ra tn im i narodam i. U boku sił 
pokoju i jego głównej i przodującej 
s iły  — Zw iązku Radzieckiego — bro­
nić skutecznie wspólnej sprawy po­
koju. Z likw ido w a ć do reszty wyzysk 
człow ieka przez człowieka. Zbudo­
wać o lb rzym i, nowoczesny, zmecha­
nizowany i zautom atyzowany prze­
mysł. w ykorzystu jący szeroko no­
we źródła energii, przemysł, k tó ­
rego technikę i m ożliwości — dziś 
trudno sobie nawet wyobrazić. Prze­
obrazić całkow icie , zmechanizować, 
w  znacznym stopniu uniezależnić od 
kaprysów  przyrody ro ln ic tw o . Z bu­
dować i przebudować po nowemu 
setki m iast i miasteczek, tysiące wsi 
•— aby żyło się w  nich pięknie, w y ­
godnie i ku ltu ra ln ie .

Zapewnić całemu narodow i o b fi­
tość dóbr, aby zaspokojenie p ie rw ­
szych potrzeb raz na zawsze przesta­
ło być troską człow ieka pracy. Pod­
nieść bardzo poważnie zdrowotność, 
z likw idow ać większość chorób spo­
łecznych, przedłużyć znacznie średni 
w iek życia człowieka. Zapewnić po­
wszechne . średnie nauczanie. Pod­
nieść poziom kw a lifiikacy j zawodo­
wych chłopa i robotn ika  do poziomu 
kadr technicznych, zm niejszyć bar­
dzo poważnie istotne różnice m iędzy 
pracą fizyczną i umysłową. O gran i­
czyć czas pracy, aby dać ludziom 
więcej czasu na naukę i życie k u ltu ­
ralne. Rozwinąć lite ra tu rę  i sztukę 
na m iarę m ożliwości i potrzeb naro­
du świadomych, św ia tłych, mocnych 
i b lisk ich  sobie ludzi, coraz pew n ie j­
szą ręką przeobrażających przyrodę, 
tworzących historię, podejm ujących 
coraz nowe, coraz bardzie j po ryw a­
jące zadania.

Nauka dowodzi, że to  wszystko 
jest osiągalne, a rozw ój społeczeń­
stwa radzieckiego potw ierdza, że mo­
że to być dokonane i na naszej zie­
m i jeszcze za Waszego życia — przy 
Waszym niem ałym  udz.ałe — M ło ­
dzi Towarzysze. Jakie marne i małe 
w porów naniu z W aszymi ■—* m ogły 
być aspiracje przedwojennych s tu ­
dentów, synów obszarników i kap i­
ta lis tów , a także i tych wszystkich, 
którzy nie w idz ie li przed sobą drogi 
w a lk i, ale m yśle li o ja k im  tak im  uło­
żeniu sobie życia w  podłych w a ru n ­
kach kap ita lis tycznych, cudzym ko­
sztem, kosztem robo tn ików  i ch ło­
pów.

Pow inniście być wdzięczni klasie 
robotniczej, masom pracującym , Pol­
sce Ludow ej nie ty lk o  za naukę, k tó ­
rą  przed W am i otw orzy ła , ale przede 
w szystkim  za życie, które Wam z 
każdym  krokiem  naprzód w  walce i 
pracy gotuje. Waszym orężem i na­
rzędziem w  budowie nowego życia 
dla narodu i dla siebie będzie nauka. 
Trzeba więc na m iarę tych zadań 
opanować naukę, nauczyć się nią 
w ładać ja k  narzędziem w codziennej 
pracy, ja k  orężem w  walce.

Waszą s iłą  jest i będzie związek 
z masami pracującym i, z klasą ro ­
botniczą. T y lk o  o ty le , o ile im  bę­
dziecie w ie rn i, o ile  po tra fic ie  zw ią­
zać Waszą pracę z ich pracą i dąże­
niam i, działać razem z n im i —  ty l­
ko o ty le  wykonacie Wasze zada­
nia i będziecie m ogli z dumą spo j­
rzeć na dorobek Waszego życia. W a­
szą m ądrością i  drogowskazem bę­
dzie m arks izm -len in izm , nauka o 
urzeczyw istn ian iu podstawowych in ­
teresów i najszlachetnie jszych dą- 
żgń m ilionow ych mas przy pomocy 
nauki i dzia łan ia  m ilionow ych mas.

Opanowywać tw órczo naukę, 
uczyć się wiązać na każdym kroku  
swe działanie z dzia łaniem  klasy 
robotniczej i mas pracujących, o- 
panowywać tw órczo w  teo rii i 
praktyce m arksizm  - len in izm  — to 
w łaśnie znaczy: walczyć o wyższą, 
socjalistyczną jakość.

W ielkość przyszłych zadań m ło ­
dzieży studenckiej —  jest m ia rą  
w ie lkości dzisiejszych zadań je j 
nauczycieli i  wychowawców. P rzy­
gotować m łodzież do je j przyszłego 
dzieła —  to dla pracow ników  nauki 
znaczy już  dziś — wnieść do tego 
dzieła swoją ważną i niezniszczalną 
część.

N igdy jeszcze praca naukowców 
i m łodzieży nie m iała w  Polsce tak  
ważnych, tak  odpowiedzialnych 
i tak poryw ających zadań. N i­
gdy też naród polski nie po­
trzebował nauki tak bardzo, ja k  w 
naszych czasach i do tak  w ie lk ich  
celów. N igdy w  Polsce w ykorzysta­
nie nauki i je j zdobyczy przez spo­
łeczeństwo nie było  tak  ściśle, jak  
w naszych czasach, zgodne z n a j­
szlachetniejszym i dążeniam i każde­
go prawdziwego naukowca.

W szkołach wyższych Polski bu r- 
żuazyjnej głoszono kiedyś i głosi się 
teraz w  burżuazyjnych szkołach 
wyższych za granicą — że nauka, na­
uczanie, rozw ój m łodych pracow ni­
ków nauki, uczenie się m łodzieży — 
jest sprawą pryw atną  profesora, asy­
stenta, studenta.

Dziś, w  naszych uczelniach, 
ogromna większość pracow ników  
nauki i młodzieży, ludzie nie podob­
ni byna jm n ie j do ś lim aków  w  sko­
rup ie — czerpią s iły  z fak tu , że ich 
oraca je s t sprawą narodową. I  w 
:ym w idzą je j  po ryw a jący sens.

Oto dlaczego trudne zadania po­
stawione przed szkoln ictwem  w yż­
szym będą przez profesurę, asysten­
turę i m łodzież bez w ątp ien ia  w yko ­
nane.

A D A M  R A P A C K I
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Z b liża ł się zmierzch Słońce 
zachodziło w łaśhie za zielone 
wzgórza otaczające miastecz­
ko.

D yre k to r Rom anowski w sta ł zza 
b iu rka  i  szybko zaczął pakować do 
teczki papiery. Nareszcie — odet­
chnął z ulgą. Egzaminy m atura lne, 
sprawozdania, posiedzenia ra d y  pe­
dagogicznej... Dziś wreszcie pójdzie 
z żoną na spacer. Na- dole czekała 
ju ż  na niego, bez słowa p rzy tu liła  
się do jego ram ienia i  poszli w s tro ­
nę wyjścia.

Na u łicy , przed wejściem  do szko­
ły  k rę c ił się wysoki, szczupły chło­
pak z w a lizką w  ręku.

— Przepraszam —- zatrzym ał ich 
— czy tu  liceum  pedagogiczne?

— Dobrze, siadaj. A teraz sąsiad­
ka streści nam co prze rob iliśm y na 
poprzedniej le kc ji. P rzypom inam  o 
ko n tro li odpowiedzi.

Kunegunda Maszke opowiada o u- 
s tro ju  wspólnoty p ierw otne j. ‘ Cza­
sem zacina się i szuka odpow ied­
nich słów: dykcję  ma ciężką, chro­
powatą. N ic dziwnego — m łoda ka- 
szubka nie znała przedtem ojczyste­
go języka. K o leżanki i koledzy 
no tu ją  na karteczkach ' uwagi. 
Dziewczynka siada, nauczyciel 
przechodzi m iędzy rzędam i ław ek i 
przegląda wynotowane w punktach 
popraw ki.

•— Maszike o trzym u je  stop:eń do­
bry, ja k ie  jest wasze zdanie?

Klasa wypow iada się. K toś pepra-

•■Ciemnowlósa dziewczynka w  granatowym  
tab l icy  i...“

fa r tuszku podchodzi do

—  Tak — uśm iechnął się dyrek­
tor.

— Chcia łbym  m ów ić z dy re k r 
torem  szkoły, mam tu ta j pracować.

Pan i Romanowska z rozpaczą 
spojrzała na męża, ten uśm iechnął 
s.ę, ja kby  prosząc o przebaczenie, 
po czym w zią ł pod ram ię chłopaka,

— Idziem y, kolego...
T ak zetknął się H enryk ze swoją 

szkołą. B y ł upalny czerw iec 1952 
roku.

¥
N atarczyw y jazgot dzwonka napę­

dza m łodzież do klasy Jeszcze ktoś 
tam  trzaska zam ykanym  pośpiesz­
nie p ió rn ik iem , ktoś in ny  przerzuca 
nerwowo k a r tk i podręcznika histo­
r i i ,  w  ław kach dziewcząt rozbrzm ie­
w a ją  jeszcze ch ichoty, ale ju ż  d rzw i 
o tw ie ra ją  się — klasa staje na bacz­
ność.

— Cześć pracy, czy wszyscy już  
w  klasie? -— m łody uśm iechnięty 
profesor ogarnia gromadę jasnym  
spojrzeniem . — M arysiu , co dziś bę­
dzie tematem zajęć? Proszę do ta b li­
cy.

Ciemnowłosa dziewczynka w  g ra­
na tow ym  fartuszku podchodzi do 
tab licy  i pod datą 11 września p i­
sze dużym i, w yraźnym i lite ra m i: 
„ le k c ja  5. Tem at: Powstanie pań­
stwa“ .

w.ia nieściśle podaną przez Kune- 
gundę de fin ic ję , inny  w yjaśnia ro ­
lę p lem ienia, są to jednak drobne 
uzupełnienia — ' z oceną profesora 
zgadzają się.

H enryk  Szulc , przystępuje do te ­
m atu le kc ji. K re ś li na tab licy  sche­
m at tworzenia się p ierw ocin organ i­
zacji państwowej. M ów i żywo, cie­
kaw ie, często w trąca aktualne przy­
k łady  i w y jaśn ia  w ątp liw ości. L e k ­
cja prowadzona um ie ję tną metodą 
dyskusji p łyn ie  szybko, b iorą w 
n ie j udzia ł wszyscy — wszyscy z 
dużym zainteresowaniem.

¥
Od morza nadciągnęła ziemista 

chm ura, przepłynęła ponad zalesio­
nym i wzgórzam i, prze jrza ła  się w  
zw ierciad le  kaszubskich ję z io r i  
rozpruwszy się na ig licy  krzyża­
ckiego zamczyska lunę ła deszczem 
na czerwone dachówki miasteczka.

H enryk  w racał ze szkoły ćwiczeń, 
gdzie prowadzi h is to rię  i naukę o 
K onsty tuc ji. B y ł zadowolony z za­
jęć — tak ie  żywe i  chłonne dzie­
c iak i, jakbyś le p ił z p laste liny. Aż 
dziwne, że nauczyciele średnich 
szkół tak się brbn ią przed p rzy ję ­
ciem le k c ji w szkole podstawowej. 
Cóż, p rzeżytk i starego wczoraj.

Deszcz dcs:ęgnął i jego tuż przed 
gmachem liceum  pedagogicznego.

Na kory ta rzu  na tkną ł się na szczu­
płego chłopaka w ’ granatowej w ia ­
trówce.

—  Panie profesorze, chcemy w y ­
dać nowy num er „Naszych spraw “ , 
zdobyłem już  wspaniałe m ateria ły , 
będą nawet ka ry k a tu ry , ty lk o  nie 
w iem  ja k  zwerbować w ięcej kores­
pondentów.

N ie w iem , czy ten chłopiec p rzy ­
pom niał H enrykow i n iedawną prze­
szłość, ale w idać było, że m łody 
nauczyciel p rze ją ł się tą sprawą. 
P och y lił się nad chłopcem i c ie rp li­
w ie  udziela mu swych rad. Dzwo­
nek przerywa im  rozmowę. H enryk  
k ie ru je  się do klasy I I-g ie j.  Ma tu  
dziś pierwszą w  tym  roku  lekcję 
wychowawczą.

To ju ż  nie lekc ja , a rozmowa do­
b rych  p rzy jac ió ł na wspólne, in te ­
resujące tem aty —  w  ja k i sposób 
popraw ić w y n ik i w  nauce, ja k  zor­
ganizować wieczorek artystyczny.

— Panie profesorze — zwraca się 
czarnooka dz.ewczynka — my byśmy 
chcie li, żeby pan zorganizował z 
nam i taką wzorową i a trakcy jną  
św ie tlicę , ja k  w  zeszłym roku  z 
trzecią „b “ , gdzie pan profesor by ł 
wychowawcą.

«
Wieczór. Znów  siąpi up a rty , po­

m orsk i deszcz. W  poko iku  na I  pię­
trze in te rna tu  św ieci się. H enryk  
skończył przygotow yw ać konspekty 
na ju trze jsze lekcje. Jak m iło  podu­
mać w  ta k i wieczór... Przypom nieć, 
ja k  to było  na studiach...

Wyższa Szkoła Fedagogiczna w 
Gdańsku początkowo oszołomiła 
H enryka . N ow i ludzie, nowe spra­
w y, po nowemu staw iane zagadnie­
nia. N ie tak ła tw o  przychodziło  zro­
zum ienie tego wszystkiego nieśm ia­
łem u, cichemu chłopcu.

A lbo  ko lek tyw  — ileż trzeba było  
przezwyciężać oporów, by dojść do 
przekonania, że jego zw ykłe , co­
dzienne k łopo ty  i sp raw y mogą za­
interesować towarzyszy i że tow a­
rzysze mogą mu pomóc.

B ra ł udzia ł w  redagowaniu gazet­
k i  ściennej. Początkowo nie szło. 
B y ła  podobna do w ie lu  innych ga­
zetek — układna, ja k  dobrze w y ­
chowana panienka, z przepisyw any­
m i z prasy ogó ln ikow ym i a rty k u ła ­
m i. I  H enryk  c ie rp ia ł obserw ując 
pustk i przed tab licą, na k tó re j w i­
siała gazetka. A  później doszedł do 
w niosku, że „Nasze spraw y“  w in n y  
być ja k  na jbardz ie j związane ze 
studentam i, że w in n y  walczyć o w y ­
chowanie nowego, że w in n y  szar­
pać, ciąć satyrą, a jednocześnie 
chw alić  osiągnięcia. S tw o rzy ł sobie 
liczny ko lek tyw  korespondencki, za­
pew n ił ciekawą, zaskakującą stronę 
graficzną.

W tak ie j pracy rósł H enryk, ha r­
tow a ł się. Na podstawie p ra k ty k i 
i  w  połączeniu z teorią, k tó re j uczy­
ła  go nowa uczelnia —  budował co­
raz bardzie j p raw id łow e uogólnie­
nia. S ilny  ko le k ty w  pomógł mu
kształtować nową świadomość i no­
wą m oralność -— to była  tw arda  ko­
m isja k la sy fikacy jn a , Oceniająca, je ­
go przydatność do zawodowej p ra­
cy

Z uczeln i wyszedł z dyplom em
przodownika nauk i i pracy społecz­
nej. Chciał pracować w  Gdańsku,

bo to i  k jna , tea try  i b ib lio te k i —  
ani porównać do w a runków  pracy 
na p ro w in c ji, gdzie człow iek in te li­
gentny tępieje, zasklepia się  w okół 
c,asnych problem  ków praktycznego 
życia — tak mu się  w tedy w yda­
wało.

D latego trochę buntow ał się, gdy 
rek to r na K o m is ji P rzydzia łu  Pracy 
zaproponował mu posadę w  jednym  
z miasteczek Zachodniego Pomorza. 
Chociaż otwarcie nie pro testow ał — 
b y ł przecież zetempowcem, jednak 
w tedy postanow ił: ano cóż, popra­
cujem y te trzy obow iązujące fata 
na p ro w in c ji, ale n ie  dłużej...

Zastanow iła go tam ta decyzja. 
Rozejrzał się po swym  poko ju  —  
łóżko, stół, na n im  lampa b iu row a , 
pod ścianą p ó łk i z książkam i. Już 
rok tu  mieszka. Za ścianą słychać 
p rzy tłum ione  śm iechy chłopców z 
in te rna tu .

P rzypom nia ł sobie, że trzeba 
pójść ju tro  do b ib lio te k i Pow ia to­
wego Domu K u ltu ry , sprawdzić, czy 
już  sprow adzili ostatn io p rze tłum a­
czoną pracę Grekowa. Dom K u ltu ry  
— ciekawe, k ie dy  wreszcie w ystą­
pią  z prem ierą ..Nowego świętosz-. 
ka “ . Ech, gdyby było w ięcej czasu —■ 
zapisałby się do zespołu.

W  ogóle je ś li chodzi o pracę, to 
ma je j chyba za dużo. D y re k to r o- 
biecał zainterweniować, żeby zw o l­
n iono H enryka z obow iązków po­
w iatowego sekretarza Zw iązku Nau­
czycielstwa. Będzie mógł wreszcie 
zająć się zorganizowaniem  kó łka  h i­
s to ryków  — będą badać h is to rię  
tych ziem. Choćby tak i B y tów  ze 
sw ym i zabytkam i, lub Studzienice—- 
wieś, gdzie polskość p rze trw a ła  w  
ca łym  swym  bogactw ie m im o w ie­
ków  zaborów.

Swoją drogą to jeszcze nie  wszy­
stko Popatrzy ł na swój poko ik  — 
przydałyby się f ira n k i do okna, ja ­
kieś doniczki z kw ia tam i, obraz na 
ścianę. A le to ju ż  gdy prz.yjedzie 
Lucyna. N iedługo skończy przeć,eż 
swój kurs dla k ie row n ikó w  sklepów, 
w róci do Bytowa, pobiorą się i w te­
dy... jakże m iło  będzie w tym  .po­
koju.

Acha, trzeba napisać do m gr W o­
dy ńca Muszą ożyw ić pra-cę Koła 
Abso lw entów . Tegoroczny Z jazd w  
Gdańsku nie  udał się — M in is te r­
stwo nie p rzydz ie liło  podobno fu n ­
duszów. W arto by też pogadać z 
ty m i m łodym i, k tó rzy  wychodzą 
świeżo z uczelni. B y łoby o ęzym 
pom ów ić — zebrało się sporo do­
świadczeń w  Bytow ie. Nagle 
o lśn iła  go m yśl, że przecież zna­
lazł w  B y tow ie  w łaśnie, to, czego 
w łaśc iw ie  szukał... Tak, gdzieby tam  
teraz m yśla ł o. ucieczce do G dań­
ska...

Z zadumy w y rw a ło  go pukan ie do 
d rzw i, poprzedzone szuraniem  o pod­
łogę k ilk u  par nóg.

— Panie profesorze —  weszli 
chłopcy — m am y b ile ty  do kina , 
ta k i fa jn y  f ilm  gra ją , „P om ysło­
w y  sprzedawca“ , pójdzie pan p ro fe ­
sor z nami?

— No, w y  zawsze odgadujecie 
m oje m yś li — roześmiał się Hen­
ry k  — w łaśnie o tym  myślałem

Z b ieg li razem po schodach w  
ciemność ulicy...

TAD EU SZ JA S Z C Z Y K

„Między niebem a ziemią”
1

września br. 104 studentów
p.erwszego roku rozpoczęło 
studia na wydziaie technolo­
g ii żyw ienia zbiorowego WĄE 
w  Częstochowie.

P rzyszli pe łn i zapału i  ener­
g ii, napełn ia jąc gwarem  budynk i 
uczelni.

Przed w o jną  nie  znaleźlibyście w  
całej Polsce w ydz ia łu  technologii 
żyw ien ia  zbiorowego. N ie ma też 
takiego w ydz ia łu  na żadnej Uczelni 
w  k ra jach  kap ita lis tycznych. W y­
dzia ły  tak ie  pow sta ją  jedyn ie  w  
kra jach , gdzie władzę ma naród, 
gdzie potrzeby bytowe ludności są 
otoczone trosk liw ą  opieką rządu.

Trzeba stw ie rdz ić , że miesięczny 
pobyt na uczelni pozw o lił m łodzie­
ży g łęb ie j wglądnąć w  społeczny 
sens tego trudnego, nowego w  na­
szych w arunkach zawodu.

W  dużym stopniu p rzyczyn iły  się 
do tego pogadanki i odczyty pro fe­
sorów, zorganizowane w  p ie rw ­
szych dn iach września. W yjaśn ia li 
on i studentom  rolę inżyniera - tech­
nologa w  przem yśle spożywczym, 
znaczenie zakładów  żyw ien ia  zbio­
rowego, k tó re  m ają na celu obsłu­
gę Judzi pracy.

A kc ja  ta jest poważną zasługą 
kad ry  pedagogicznej uczelni.

A le  na tym  niestety u rw a ła  się 
praca wychowawcza profesorów i 
asystentów.

*

K orzysta jąc z doświadczeń ra ­
dzieckich, od k ilk u  ju ż  la t w prow a­
dzono na wyższych uczelniach in ­
sty tuc ję  —  opiekunów  grup  studen­
ckich spośród kad ry  pedagogicznej.

D zis ia j n ik t  już  nie ma w ą tp li­
wości, ja k  poważną ro ję  w ychow aw ­
czą ma do spełn ienia op iekun g ru­
py-

K ró tk i w yw ia d  w  spraw ie prac 
op iekunów grup na częstochowskiej 
WSE przyniósł jednak dość nieo­
czekiwane w y n ik i.

Zaczęliśmy od w y jaśn ian ia : ja k  
pracują op iekunow ie g rup  studen­
ckich.

K ilk u  spotkanych pierwszorocz­
n iaków  z w ie lk im  zdziw ieniem  od­
powiedziało: „Co? U nas opiekuno­
wie? Popatrz, naw et nie w iedzie li­
śmy, że są tacy“ ,

A k ty w is ta  ZM P, ab so lw en t. WSE, 
in żyn ie r Jan Staniew icz, macha rę­
ką z rezygnacją: „O p iekunow ie  u 
nas b y li, ale za ła tw ia li ty lk o  spra­
w y dyscyp liny studiów . Czasami na 
konsultacjach p y ta li o to lu b  owo 
i  na tym  kończyli swoją pracę“ .

Przewodnicząca ZU koleżanka Ire ­
na Pachno i , prodziekan w ydzia­
łu  technolog ii żyw ien ia zbiorowego, 
pro f. H ankiew icz, zna li co prawda 
nazw iska opiekunów, ale n ic  nie po­
t ra f i l i  powiedzieć o ich pracy.

Dopiero, p ro rek to r pro f. Puczyński 
ud z ie lił obszerniejszych w y jaśn ień :

„M iędzy  tym  ja k  po w in n i praco­
wać opiekunowie g rup  na naszej u- 
czelni, a ja k  pracują, jes t taka róż­
nica ja k  m iędzy niebem  a ziemią. 
Jeżeli u nas op iekunow ie pracowa­
l i  to na jw yże j p rzy sporządzaniu 
statystycznych sprawozdań. N ie b y ­
ło  i  n ie  ma w  te j pra.cy ciągłości 
i  systematyczności. O piekunow ie nie 
znają na ogół studentów ^ze swych 
grup; Zapyta jc ie  któregoś z op ieku­
nów, czy o rien tu je  się w  trudn o ­
ściach ja k ie  napotyka ją studenci w  
nauce? Czy w ie o ich troskach m a­
te ria lnych , o niejasnościach p o li­
tycznych i św iatopoglądowych? Nie, 
tak ich  op iekunów  na naszej uczel­
n i nie m a“ .

25 września odbyła się odprawa 
op iekunów  I roku w ydzia łu  techno­
log ii żyw ienia zbiorowego wraz z 
aktyw em  grup. O to pokrótce je j 
w y n ik i.

Część organ izatorów  zetempow- 
skich, mężów zaufania i starostów 
w łaśnie dzięki odpraw ie po raz 
p ierw szy (w ciągu trzech tygodni 
nauk i) poznała swoich opiekunów. 
Z d ru g ie j s trony n iektó rzy  op ieku­
now ie, ja k  np. m gr. S tan is ław  O- 
ciepka. dow iedzie li się i  upew n ili, że 
rzeczyw iście przypadła im  taka 
funkc ja .

O piekun grupy B, starszy asy­
stent inż. W ładysław  Jab łoński ze 
zdziw ieniem  p rz y ją ł in fo rm ację , że 
kol. Ju liusz Ślusarczyk —  student 
jego  ̂ g rupy, opuścił w  dn iu  19 
w rześnia bez usp raw ied liw ien ia  4 
godziny zajęć, że kol. Chałat z po­
wodu k iepskich  w a run ków  m ate­
ria ln y c h  ca ły wrzesień pracuje po

nocach, że grupa ma poważne tru d ­
ności z matematyką.

Jednak w  końcow ym  efekcie od­
p raw y, w brew  przytoczonym  fa k ­
tom, stw ierdzono, że na ogół sy tu ­
acja na grupach nie przedstaw ia 
się źle. W  ten sposób starano się 
nawzajem  przekonać o znikom ej 
potrzebie a k tyw n e j pracy op ieku­
nów. Czy tak is to tn ie  jest, czy 
przytoczone w yże j trudności g rupy 
B należą do w y ją tków ?

*
Zapoznajm y się w ięc z grupą A. 

Zarząd K o ła  ZM P zalicza grupę do 
jedne j z najlepszych na wydziale, 
no bo: „wszyscy je j członkow ie są 
zetempowcam i; regu la rn ie  trzy  ra ­
zy w  tygodniu odbyw ają  się pra- 
sów ki, grupa była na f ir n ie  „S p ra ­
wa do za ła tw ien ia “ , przygotow uje  
dyskusję nad „P am ią tką  z Celulozy“ , 
pracowała w  hucie im . Bolesława 
B ieruta. Wszyscy biorą udział, w  
pracy k u ltu ra ln e j: należą do chó­
ru , baletu, sekcji recy ta to rsk ie j i 
dekoracyjne j. T renu ją  do spartakia­
dy ucze ln ianej“ .

Są jednak i inne z jaw iska w  ży­
ciu te j grupy. Na wspom nianej w y ­
żej odpraw ie starościna grupy. A g ­
nieszka G rotowska, pedała, że w  
ciągu września ty lk o  2 osoby opu­
ściły zajęcia z powodu choroby.

„Z apom nia ła " jednak powiedzieć, 
że np. 21 września na ćwiczeniach 
z m atem atyk i nie by ło  obecnych aż 
7 osób, że kol. A dam czyk, ak tyw is ta  
grupy, opuścił bez usp raw ied liw ie ­
nia le k to ra t z języka niem ieckiego, 
ponieważ m iał... próbę baletu.

G rotowska pominęła zresztą nie 
ty lk o  te fak ty . Nie powiedziała ró w ­
nież. że sama bez uprzednie j zgody 
w ładz uczelni opuściła pełny dzień 
zajęć.

Mąż zaufania grupy, Janina Bry- 
ksa, na te j samej odpraw ie ośw iad­
czyła, że wszyscy członkow ie g ru ­
py przygotow ują  się do zajęć i nie 
m ają trudności w  nauce.

Tymczasem koledze Banaszczyko- 
w i „w yp a d ło “  już  raz n ie  przygo­
tować się do ćwiczeń z m atem atyk i 
K o leżank i: Celińska, G rzybow ska, 
Kan iewska i Fe lis iak  m a ją  duże’ 
b ra k i w  tym  przedm iocie i  potrze­
bu ją  natychm iastow ej pomocy.

A m  Zarząd Uczelniany ZM P, an i 
op iekun nie znają tych tak tów , nie 
p róbu ją  szukać przyczyn i me. pro­
wadzą zaanej pracy, by pomóc g ru ­
pie w przezwyciężaniu trudności.

O rganizator zetempowski, kol. Ru- 
tecki, ma n iew łaściw y stosunek do 
ludz i: zam iast k ie row ać — „kom en­
de ru je “ grupą, w ytw arza jąc d ra ż li­
wą atmosferę.

Na przyk ład Bożenie Felisiak, 
k tó ra  „cśm .e liła “  się skry tykow ać 
n iektó re  jego posunięcia, s tara ł się 
p rzyk le ić  e tyk ie tkę  wroga klasowe­
go. A  wyjaśniać, przekonywać — 
nie potra fi.

Tymczasem Bożena ma słuszne 
zdanie w w .elu sprawach. Nie po­
dobają się je j w ieczork i: „bo  wszy­
stk ie są na jedno „ko p y to “  i  n ic  
nie dają...“ Uważa, że prasów ki są 
za dług ie  i przeładowane zagadnie­
n iam i, że niesłuszne jest us taw ie­
nie ko lek tyw ó w  pomocy w nauce, 
ponieważ w n iek tó rych  przeważają 
„s iln i“ studenci, w innych zebrali 
się sami „słabeusze“ , że organizato­
ro w i zetempowskiem u nie wolno 
>,rozkazywać'‘ i  odnosić się arogan­
cko do koleżanek.

Na grupie są wzajemne, nieuza­
sadnione „dąsy“ , np. m.ędzy -ak tyw i­
atkam i Janką B ryksą  i Halą K u ­
charską.

Szereg kolegów z grupy A  nie ro ­
zum ie do. końca pewnych spraw na­
tu ry  po lityczne j i ideologicznej, k tó ­
rych nie rozstrzyga się w  ram ach 
ko lektyw u. W szystko to nie poma­
ga, lecz przeszkadza grupie w  p ra ­
cy i w p ływ a ujem nie na stosunek 
studentów do nauk i, na ich posta­
wę.

Można z powodzeniem napraw ić  
to, trzeba ty lk o  pomocy a k ty w u  or­
ganizacji i opiekuna grupy 

*
O piekunem  grupy A  jest inż. W i- 

derski. Nie in teresuje się on jednak 
poważnie życiem grupy. Dotychczas 
np. nie w z ią ł ani razu udzia łu w  
dyskusjach grupy, nie zna nawet 
większości ‘je j członków 

A  przecież na jego pomoc czeka­
ją, ja k  dotychczas bezskutecznie, 

(Dokończenie na str. 7-ej)
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Spotkania z radziecką literaturą i  sztukąSoliści
Chińskiego

Zespołu
Po odwiedzeniu w ie lu  m iast, 

opuścił Polskę Zespól P ieśni i 
Tańca C hińskie j R epub lik i Ludo­
w e j. N iżej zamieszczamy po rtre ty  
k ilk u  czołowych a rtys tów  Zespołu, 
nadesłane nam przez naszą Czytel­
niczkę Wandę Boguszewską z K ra ­
kowa,

Podacie, Lłore uczą zyc

\ ( W " a P C
V ?  | 1 V '

C o  \
/

Ma-R.en-Jen — śpiewak

Li-Szang-Czeng — tancerz, w yko­
nawca g łów nej ro li w  klasycznej 

operze C h ińskie j „K ró l M a łp “

„...Po w ie lu  dniach, gdy ocze­
k iwanie stawało się już  nie do 
zniesienia, matka, zdenerwowana  
nie m n ie j od syna, zawołała  
wchodząc do pokoju:

—‘ Poczta z Len ingradu!!!

B y ł  to telegram z okręgowego 
komite tu parti i .  K i l k a  u ry w a ­
nych zdań na blankiecie: „Po­
wieść spotkała się z gorącą apro­
batą Przystępujemy do druku.. 
Winszujemy zwycięstwa“ .

Czuł przyśpieszone bicie serca. 
Nareszcie marzenie stało się rze­
czywistością! Żelazny pierścień 
został rozerwany  i  oto znów  — 
uzbrojony w  nowy oręż — wraca  
do życia i walczących szeregów“ .

Pamiętam, że gołębie gruchały  
już uparcie, a przez okno prócz 
światła  dnia wpełza ły  odgłosy 
warszawskiego poranka. W dzie­
więć godzin — od wczesnego w ie­
czoru —  „po łkną łem “  książkę 
M iko ła ja  Ostrowskiego „Jak  ha r­
towała się stal“ . I  gdy za ostat­
n im i słowami: „...wraca do życia 
i  walczących szeregów“  po jaw iła  
się pozioma kreska na znak koń­
ca — coś nowego, jakaś fa la  nie­
znanego dotąd uczucia zalała m i  
serce i umysł.

Daremnie szukam teraz słów, 
które by mogły  oddać znaczenie 
powieści Ostrowskiego w  moim  
życiu. Zwycięstwo pisarza m ierzy  
się potęgą oddziaływania jego 
książki na czyteln ika, a czym  
innym, niż czynem, może w y ra ­
zić się ten w p ływ ?

Wiem o komsomolcach, k tórzy  
z im ieniem Korczagina szli na 
f ront,  do w a lk i  za komunizm. 
Wiem o komsomolcach i  o zetem- 
powcach, którzy poznawszy po ­
wieść osiągali w ie lk ie  sukcesy 
w  produkcji,  w  nauce, w  pracy. 
Nie mam za sobą żadnego w ięk ­
szego sukcesu, a przecież wiem, 
czuję to, że „ Jak hartowała się 
stal"  była dla mnie czymś o 
wiele większym niż kolejna, na­
stępna z przeczytanych książka.

Zastanawiam się i dochodzę do 
wniosku, że równie dużo zawdzię­
czam innym  powieściom. Ostrow­
s k i—  to była pierwsza radziecka  
pozycja jaką  poznałem. Ale po­
tem przyszły inne: Ażajew: „D a ­
leko od M oskwy“ , T r i fono w :  
„S tudenci“ , N iko ła jewa „Ż n iw a “ , 
Winogradów: „Potępienie Paga­
niniego“  i  „T rz y  ba rw y czasu“ ...

W referacie „O tz w .  „schema­
tyzmie“  Jerzy Putrament m ów ił  
kiedyś: „Obraz literacki... staje 
się naprawdę cennym elementem  
poznania życia Pytanie: co to jest

Wydawnictwa w Miesiącu Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej

W  całym k ra ju  rozpoczyna się 
M iesiąc Pogłębienia P rzyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, urządzany corocz­
nie w  celu bardziej gruntownego za­
znajom ienia społeczeństwa z życiem 
i  pracą narodów radzieckich i upo­
wszechniania doświadczeń przodują­
cej radzieckiej nauki i ku ltu ry . W 
tegorocznym Miesiącu P rzy jaźn i we­
zmą również czynny udzia ł nasze 
w ydaw n ic tw a , przygotowując do 
d ru ku  pozycje bądź to specjalnie 
zaplanowane na M iesiąc Przyjaźni, 
bądź też najściślej związane z p ro ­
b lem atyką K ra ju  Rad. Tak w ięc na­
kładem  „C zyte ln ika “  ukaże się 
zb ió r reportaży z pobytu w  Zw iązku 
Radzieckim  wycieczki lite ra tów  pol­
sk ich  pod wspólnym  ty tu łem : 
„W ŚRÓ D P R Z Y JA C IÓ Ł“ . A u to ram i 
reportaży są znani pisarze: T. Bre­
za, J. Broszkiewicz, A . F iedler, M. 
Gruszczyński, A K ijow sk i, B. K o­
gut, T. K onw ick i, W. Mach, G. 
M orcinek, J. Putram ent, A . Scibor- 
R ylsk i, S. Szmaglewska, W. W oro­
szy lsk i, St. Z ie liński.

W  w ydan iu Państwowego Ins ty ­
tu tu  W ydawniczego uikażą się w 
najb liższych , dniach kole jne pozy­
c je  w  ramach dwóch równorzędnie 
w ydaw anych serii: B ib lio tek i Laure­
a tów  Nagrody S ta linow skie j oraz 
B ib lio te k i Laureatów  M iędzynarodo­
w e j Nagrody S ta linow sk ie j „za u- 
trw a len ie  pokoju nrędzy naroda­
m i“ . W  ram ach pierwszej serii u j ­
rzym y w znow ien ie „K A W A L E R A  
Z ŁO TE J G W IA Z D Y “ Babajew- 
skiego. „P-CTRZY“  Erenburga, oraz 
po raz p ierwszy wydaną po­
wieść Konstantego F ied ina pt. 
„N IE Z W Y K Ł E  L A T O “ , dającą w  
Żywej, frapu jące j akc ji obraz kształ­
tow an ia  się nowych stosunków spo­
łecznych w  b u rz liw ym  okresie w o j­
ny dom owej 1919 r. Z laureatów 
M iędzynarodow ej Nagrody S ta li­
now sk ie j w y jd ą  „O C A LE N IE  , „T O -
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W AR ZYSZE“  oraz „U M A R L I PO­
ZO STAJĄ M ŁO D Z I“  A nny  Seghers, 
„P O ŻE G N A N IE “  Johannesa Bêche­
ra, wreszcie „Z IE M IA  K R W I I  
PRZEM O CY“  Jorge Amado. W arto 
podkreślić, że wszystkie te edycje 
opraw ione są w p łótno i  posiadają 
jednolitą , estetyczną szatę zew nętrz­
ną.

Nakładem  w ydaw n ic tw a M ON 
wyszły ju ż  z druku i lada dzień u- 
kai-ą się na pólkach księgarskich 
„O P O W IA D A N IA  O S T A L IN IE “ , 
zbiorek zaw iera jący u tw o ry  w y b it­
nych prozaików radzieckich. Ponad­
to MON przygotował dwa piękne 
w ydaw n ic tw a : jedno — „D O P Ó K I 
B IC  BĘDĄ SERCA... M ŁO D Z IE Ż  
R A D Z IE C K A  W W IE L K IE J  W OJ­
N IE  NARODOW EJ“  —  to zbiór 
w ierszy, szkiców i  dokum entów po- 
śwęconych czynom bojow ym  komso­
molców, m iodych żołnierzy A rm ii 
Radzieckiej i M a ryn a rk i W ojennej 
w  W ie lk ie j W ojn ie  Narodowej, g łów ­
nie w  latach 1941 i 1942. drugie — 
„A R M IA  R A D ZIE C K A  NASZ PRZY­
JA C IE L  I  S O JU S ZN IK “  — zawiera 
m ateria ły  dotyczące h is to rii w a lk  i 
zwycięstw  A rm ii Czerwonej.

W ydaw nic tw o „ Is k ry “  przygoto­
w u je  na Miesiąc Pogłębienia P rzy­
jaźn i Polsko-Radzieckiej nowe w y ­
danie „C E M E N TU “  G ladkowa, po­
wieść fantastyczno-naukową Obru- 
szewa. pt. „P L U T O N IA “ , k tó re j ak­
cja tocźy się w  m in ionych okresach 
i epokach geologicznych, wreszcie 
zbiór a rtyku łó w  w yb itnych  radzie­
ckich popularyzatorów  nauki, oma­
w ia jący istotę m oralności kom un i­
stycznej, pęd w spólnym  ty tu łem : 
„O  M O RALN O ŚC I K O M U N IS T Y C Z ­
NEJ“ . Naszych czyte ln ików  zainte­
resuje n iew ą tp liw ie  fa k t, że n a k ła ­
dem „ Is k ie r“  ukazało się ju ż  p ie rw ­
sze wyd. powieści J u r i j  T rifonow a 
pt. „S TU D E N C I“ , wprowadzającej 
nas w  życie i różnorodne środow i­
sko studentów Ins ty tu tu  Pedago­
gicznego w M oskw ie“ . J, O,

mieszczanin? Odpoiciedź: A rta-  
monow. Pytanie: co to jest in ­
teligent — utopista? Odpowiedź: 
doktor Judym..,“

Otóż to! Ks iążki radzieckie da­
ją  m i  odpowiedź na najbardzie j  
zasadnicze dla zetempowca p y ­
tanie: k to to jest komsomolec, 
m iody komunista? K iedy  prze­
czytałem Ostrowskiego, wiedzia­
łem: Paweł Korczagin. Później 
obraz się rozszerza: Kowszow, 
Wadim Bielów...

Dostać odpowiedź na takie py ­
tanie —  to znaczy pogłębić swoją  
wiedzę o życiu więcej, o wiele  
więcej niż człowiek, k tó ry  po la­
tach analfabetyzmu nauczył się 
czytać i pisać. Wiedząc, źe ko­
munista to jest właśnie Korcza­
gin, Kowszow, Bie lów, odnajduję  
codziennie, w  każdej godzinie 
życia, w  najdrobnie jszych szcze­
gółach no rm y  moralne jedynie  
zdrowe i  słuszne.

I  jeś l i  nie stać mnie na głośne, 
sławne czyny, to w małych, z w y ­
czajnych uczynkach nieoceniony 
jest tak i wzór  i  przy jac ie l ja k  
Korczagin.

Cóż dziwnego, że jeszcze trzy, 
cztery lata temu j e d y n a  n a  

ś w  i e c i  e l i teratura, l i te ra tu ­

ra radziecka mogła dać Korczagi­

na, Kowszowa lub galerię p ięk ­

nych postaci makarenkowskich?  

W i książkach radzieckich odbiło 
się przecież życie okresu, k tó ry  

w ekonomii po litycznej nazywa 
się „prze jśc iowym “ , a potem ży­

cie socjalistyczne, pierwsze na 

świec ie t a k i e  życie. Ty lko  

w  radzieckiej sztuce mogło n a j­

wcześniej znaleźć swój obraz so­

cja listyczne spojrzenie na czło­

wieka, także gdy chodzi o histo­

rycznych bohaterów  —  pisarzy, 

kompozytorów.

Stąd dla zwykłego czytelnika, 

dla każdego z nas nieoceniona, 

n iewym ierna wartość radzieckiej 

książki, f i lm u , sztuki, k tó rym i  

k ra j  stu narodów wzbogaca k u l ­

turę świata.

Czytałem dotąd niewiele ra ­

dzieckich książek A le w iem  — 

po doświadczeniach z Pawką i  

Kowszowem  —  że przyswojenie  

sobie tej le k tu ry  poszerzy moją  

świadomość i  sumę moich uczuć 
o wielk ie: dobre bogactwa.

Dlatego dziś właśnie przyn io­

słem do swojej podręcznej b ib l io ­

teczki nową paczkę radzieckich  

tomów...
A N D R ZE J K R A Ś N IE W S K I

Studencki Konkurs
0 3  p l 3 k 3 t  c z y t e l n i c z y

Celem wzmożenia szerokie j i  systematycznej pracy propagującej czy­
te ln ic tw o  wśród studentów , Rada Naczelna Zrzeszenia S tudentów Polskich 
w  porozum ieniu z C entra lnym  Zarządem Szkól A rtystycznych ogłasza 
KO NKUR S NA P L A K A T  PRO PAG UJĄCY C ZY TE LN IC TW O .

Prace wyróżnione w  konkursie zostaną wykorzystane jako opraw a p la ­
styczna i  propagandowa konkursu czytelniczego, k tó ry  Rada Naczelna ogłosi 
w  październiku 1953 r.

W skład pozycji konkursu czytelniczego w e jdą książki, k tóre zostały 
wyróżnione nagrodam i państw ow ym i w roku 1952 i  1953, ja k  np. „P am iątka  
z Celulozy“ , „P ią tk a  z u licy  B a rsk ie j“  i  inne, oraz wybrane pozycje z lite ­
ra tu ry  radzieckie j,

W A R U N K I K O N K U R S U  N A  P L A K A T  C Z Y T E L N IC Z Y :

K o n ku rs  na p la ka t czy te ln iczy  trw ać  będzie od 1 do 31 paź­
d z ie rn ika  br.

W  konkursie mogą brać udzia ł wszyscy studenci ASP i PWSSP (nie 
członkowie Zw iązku P lastyków  Polskich).

Uczestnicy konkursu mogą złożyć do przeglądu 1 —  3 prac.

Rada Naczelna ZSP pozostawia uczestnikom konkursu swobodę w  do­
b ieran iu  elem entów artystycznych i  graficznych.

Ocena pracy na szczeblu uczeln i odbędzie się w  te rm in ie  do dn ia 15 paź­
dzie rn ika  br.

Ocena prac przez Centra lną K om is ję  Konkursową odbędzie się w  te r­
m in ie  do dn ia 31 października br.

Za trzy  najlepsze prace przewidziane są nagrody pieniężne:

! nagroda -  1.500 zł
II nagroda -  1.000 zł

III nagroda -  500 zł
Za wyróżnione prace zostaną przyznane cenne nagrody książkowe.

B liższych In fo rm a c ji udzie la ją  K om ite ty  Uczelniane ZSP przy ASP 
i  PWSSP.

Z
ab ijan ie  — to nasz sposób 
udoskonalenia rasy. Jest to 
metoda am erykańska i  dlatego 
najlepsza“  _  p isał niedawno 
znany dz iennikarz am erykan^ 
s k i John W allis . M ord  i  zagła­

da — to idea ły w ładców  krw aw ego 
Białego Domu. N ic też dziwnego, że 
opanowana przez am erykańskich 
im p e ria lis tó w  nauka została w  pe łn i 
podporządkowana po lityce  przygoto­
w ań w ojennych, a jedynym  rodza­
jem  badań naukowych, cieszącym 
się poparciem m onopolistów, są ba­
dania służące celom wojennym .

W  T Y M  S Z A LE Ń S TW IE  
JEST M ETO D A

W  roku  ub. ukazała się w  Nowym  
Jo rku  książka am erykańskiego p ro ­
fesora Roberta Cooka, zatytu łow ana 
„P łodność ludzka na jtrud n ie jszym  
problem em “ . A u to r, uważamy za czo­
łowego przedstaw icie la am erykań - 
k ich  „uczonych“ , powraca do reak­
cy jnych  teo rii angielskiego księdza 
I\/!althusa, głosząc, iż  szybki wzrost 
liczby m ieszkańców globu ziem skie­
go doprowadzić m «si (?) do maso­
w e j nędzy i  głodu.

Cook przyznaje, że większość 
m ieszkańców k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych głoduje, co stanow i zdaniem 
„uczonych“  i  „ekonom istów “  za­
chodnich z jaw isko zupełnie n a tu ra l­
ne. N ie to też m a rtw i pana profeso­
ra. Przecież w k ra jach  „zachodniej 
dem okrac ji“ ’ śm ierte lność stale w zra­
sta. W samych Ind iach  zm arło  z gło­
du w  ciągu la t 1875— 1900 przeszło 
24 m ilio n y  ludzi, a w  roku  1945 
śm iercią głodową zginęło w  tym  k ra ­
ju  jeszcze z górą 5 m ilion ów  miesz­
kańców.

A le  to wszystko nie  wystarcza 
am erykańskiem u pro fesorow i Idea­
łem  „uczonych“ w  U S A  jes t masowa 
s te ry lizac ja  „m łodych  ko b ie t z n i­
skich s fe r“ . Jest to je dyn y  sposób 
zapobieżenia zbytn iem u wzrostow i 
ludności, gdyż „k a ta s tro fy  żyw iołowe 
obecnie ju ż  n ie  w ystarczą“ .

P rot. Cook nie jest oczyw iście je ­
dynym  „dobroczyńcą“  wśród „uczo­
nych“ am erykańskich, Jego kolega, 
profesor un iw ersytetu w  Pensylw anii 
Lawrence Ice ly  m a rtw i się, że „w o ­
bec w ie lk ie j liczby lu dz i i  rozsiania 
ich po całej k u li z iem skie j, jest mało 
prawdopodobne, aby w w y n ik u  w o j­
ny atom owej rodzaj lu dzk i został 
ca łkow ic ie  w y tęp iony“ .

W  tym  szaleństw ie am erykańskich 
ludobójców  przybranych w  tog i „u -  
czonych“  jest metoda, k tó ra  p rzy­
świeca m onopolistycznym  władcom 
Białego Domu. Jest to metoda za­
straszania ludzkości, w celu u trw a ­
lenia narzuconego je j panowania 
dolara.

S ZA LE Ń C Y  I  Z B R O D N IA R ZE

29 grudn ia 1948 r. m in is te r w o jny  
USA, James F orresta l oznajm ił, że 
władze w ojskow e Stanów Z jedno­
czonych „p rzy  w spółudzia le n a jw y ­
bitn ie jszych uczonych badają m ożli­
wość zainsta lowania w ysuniętych 
posterunków  w pow ie trzu “ . Jak po­
dała agencja „Associated Press“ : 
„Z  wysokości przeszło 200 tys. m il. 
sate lita  ta k i będzie m ia ł całą ziemię 
„w  polu w idzenia bombowego“ . Poza 
sate litą  bez załogi ludzk ie j, k ie row a­
nym  autom atycznie na odległość, is t­
n ieje m ożliwość w ysyłan ia  ludzi i 
sprzętu do sa te lity , z którego atako- 
wanoby rak ie tam i cele ziemskie“ . 
Od te j c h w ili zaczęty się w Stanach 
Zjednoczonych gorączkowe poszu­
k iw an ia  sztucznego księżyca.

O pracach nad skonstruowaniem  
takiego księżyca „na razie niestety 
n ie  posuniętych daleko“  doniósł 
22 marca 1952 r. osław iony tygod­
n ik  „C o llie rs “ , W  w ie lk im  a rtyku le

mu
za ty tu łow anym  „W h a t A re  We 
W aiting  F o r“  (Jak w yg ląda ją  nasze 
przygotow ania) pismo u jaw n ia  k u ­
lisy doświadczeń nad nową „b ro ­
n ią “ . G iów ny ośrodek badawczy, 
którego celem jest skonstruow a­
nie sztucznego księżyca, skąd za 
naciśnięciem  guzika am erykańscy 
superm ani zawojować chc ie liby ca' 
ły  św iat, m ieści się w  H oun tsv ille , 
w  stan ie A labam a, gdzie zna jdu je  
się k ie row n ic tw o  wojskowego od­
dz ia łu  a rty le ry js k ic h  badań ra k ie ­
tow ych (A rm y  Ordnance Guided 
Missibes Developm ent Group). B ud­
żet tego ośrodka „naukowego“  w y ­
noszący do niedawna 4 m ilia rd y  
do la rów  rocznie, w 1952 r. podnie­
siony został do 5,4 m ilia rd a  do la­
rów , a obecnie przekroczył ju ż  su­
mę 8 m ilia rd ó w  dolarów.

Na czele te j „s ta c ji badawczej“  
s to i trzech „uczonych“  am erykań­
sk ich  i  trzech „zasłużonych“  h it le ­
rowców. K ie row n ik iem  całości jest 
d r W erner von B raun, h itle ro w sk i 
specja lista od b ro n i rak ie tow e j, od 
roku  1945 pracujący na rzecz m il i-  
ta rys tów  am erykańskich. W  uzna­
n iu  swych zasług, H e rr von B raun 
o trzym a ł ostatn io obyw ate ls tw o 
am erykańskie. Jego na jb liższym i 
w spó łp racow n ikam i są: W il l i  Ley 
oraz d r Heinz Haber —  znani 
zbrodniarze h itle row scy. Z ty m i 
„uczonym i,“  w spó łp racu ją : p ro f, 
wydz. .astronomicznego U n iw e rsy te ­
tu  H arva rd , d r F red L. W hipple, 
p ro f, f iz y k i Joseph K ap łan  oraz 
Oscar Schächter, w icedyrektor... 
w ydz ia łu  prawnego ONZ, “ którego 
zadanie polega na znalezieniu 
„p raw nego“  usp raw ied liw ien ia '' dla 
stosowania przez am erykańskich 
m ilita ry s tó w  b ro n i rak ie tow ych.

G dyby ktoś pow ą tp iew ał w  celo­
wość takiego sztucznego księżyca, 
to odpowiedzi udziela sam „p ro fe ­
sor“  von B raun: „celem  takiego sa­
te li ty  jest krążenie w okó ł ziem i, 
przy czym załoga zaopatrzona w  
potężne teleskopy m ogłaby dostrzec 
każdego pojedynczego człow ieka na 
pokładzie okrę tu  i dokładnie obser­
wować niedostępne dla w yw iadu  
fa b ry k i i zakłady atomowe“ .

Jak w idz im y szaleństwo Forres- 
ta ia jes t zaraźliwe...

Na szczęście ludzkość od dawna 
zdemaskowała am erykańskich „ l i ­
czonych“ . Ich obłędne marzenia o 
nowych rodzajach broni masowej 
zagłady nie zastraszą już nikogo. 
M ilionow e  masy uczciwych ludzi 
na ca łym  święcie zdoła ją pokrzy­
żować ich niecne plany.

N A U K A  ZB R O D N I
A le  zbrodniczość nauk i am ery­

kańsk ie j polega nic ty lk o  na p ro­
dukow aniu  nowych środków znisz­
czenia. Interes m onopolistów  pole­
ga przede wszystkim  na tym . aby 
zachować ja k  najw iększe zyski. To­
też w yna lazk i, które ulepszają p ro­
dukcję , k tó re  służą konsum entow i, 
n igdy praw ie  nie zostają u ja w n io ­
ne.

W  kasach pancernych „G enera l 
E le c tr ic “  spoczywa od lat patent na 
żarówkę palącą sie 1000 godzin 
zam iast obecnej górnej gran icy 750 
godzin... W  arch iw ach. „A m erican  
Telephone and Telegraph Co“  leży 
3400 patentów  nowych w yna laz­
ków , w ykup ionych , aby przeciw ­

staw ić się konkurenc ji... T ru s t che­
m iczny Du Pont zap łacił 7 m ilio ­
nów do larów  • wynalazcy, k tó ry  
w p row adz ił n iew ie lką  zmianę do 
p ro d u k c ji ny lonow ych pończoch. 
Czy uspraw nienie to wzm acniało 
trw a łość i  gatunek pończoch? 
W prost przeciwnie, siedem m il io ­
nów do la rów  zapłacono za to, że 
obecnie pończochy nylonowe szyb­
ko „puszczają oczka“ ... Profesor 
B rady  osiągnął wspaniałe w y n ik i 
nad przedłużeniem  o 400°/o d ługo­
ści „życ ia “  o le jów  i sm arów samo­
chodowych. Czy pro f. B rady o trzy ­
m ał wysoką nagrodę państwową 
lu b  odznaczenie? Nie, stanął przed 
...kom isją badania działa lności an - 
tyam erykańsk ie j. W ynalazek jego 
został zniszczony, A m eryka  została 
uratowana, koncerny naftowe nie 
s tra c iły  nic ze swych zysków...

F a k ty  te, oraz tysiące innych, 
k tó re  codziennie przynosi nam p ra ­
sa burżuazyjna w ym ow nie  św iad­
czą o upadku na uk i w  USA. Upa­
dek ten jest w yn ik ie m  w przągnię - 
cia wszystkich badań naukow ych 
w służbę agresyw nych planów  
am erykańskiego kap ita łu . W  Sta­
nach Zjednoczonych nie ma obec­
nie m ow y o ' żadnych publicznych 
dyskusjach na tem at badań, od­
k ryć  i te o rii naukowych. Jak tw ie r ­
dzi pro f. R obert Watson W att na­
wet w ie lkość k u li z iem skiej jest 
rzeczą ta jną, ponieważ musi się j  , 
znać, aby p raw id łow o  k ie row ać 
biegiem  pocisków rak ie tow ych. Z 
tych Samych przyczyn położenie 
gwiazd też może być uznane za 
tajne...

Charakterystyczne jest przy tym , 
ja k  bardzo w ładze am erykańskie 
troszczą się, o to, by żadna z ra ­
dzieckich m yś li naukowych nie do­
ta rła  do świadomości p racow ników  
nauk i w USA. Świadczy o tym  w y -

„Wiecznie twój, Weź mię w  ram io-  
na“  — szepcze szkielet do ucha u- 
czonemu, k tó ry  go p rzyw róc i ł  do 
życia. Oto przyk ład  amerykańskie j  

„m y ś l i  naukowej“ .

m ow nie fa k t usunięcia pro f. R a l­
pha Spitzera z Oregon U n ive rs ity  
za samo w yrażenie poglądu, że na­
leżałoby p rzyna jm n ie j czytać prace 
Łysenki, je ś li się ic h  nawet nie 
uznaje.

Rozwój w szelkich gałęzi w iedzy 
uzależniony jest w  Stanach Z jedno­
czonych wyłącznie od „zaintereso­
w an ia “  w ładz w o jskow ych i  w ie l­
k ich  monopoli. Przeszło 90°/o rządo­
wych w yda tków  na cele naukowe 
służy obecnie celom w o jny.

W  tych w arunkach un iw e rsy te ty  
am erykańskie  sta ły się po prsstu  
ekspozyturam i m in is te rs tw a w o jny  
i kom is ji atom owej, k tó re  zna jdu ją  ' 
się ca łkow ic ie  w rekach w ie lk ich  
m onopoli now ojorskich. Jak p rzy ­
znał kon tra d m ira ł Solberg, k ie ro w ­
n ik  in s ty tu tu  badawczego m in is te r­
stwa m aryn a rk i w ojennej USA, za­
w a rł on „um ow y o współpracę“  z 
przeszło 200 un iw ersyte tam i. Z gó­
rą 3000 uczonych i 2500 asystentów 
zajętych jest obecnie udoskonala­
niem  bron i masowego zniszczenia 
dla jednego ty lk o  m in is te rs tw a m a­
ry n a rk i USA.

Podobnie postępuje m in is ters tw o 
lo tn ic tw a , k tó re  w  roku  ub. sk ie ro­
wało na stud ia  specjalne p raw ie  
2000 oficerów , aby nś un iw ersyte ­
tach „doszka la li“  sic w  problem ach 
bron i atom owej, rak ie tow e j, itd . 
K om is ja  atomowa przekszta łc iła  
w ie le un iw e rsy te tów  am erykań ­
skich w  swoje filie . O lbrzym ie  
„subw encje“  m ilia rd e ró w  am ery­
kańskich służą rów nież wyłącznie 
badaniom  nad now ym i rodzuja . i 
broni oraz propagandzie wojennej. 
K ró l m iedzi, Guggenheim, u fundo­
w a ł np. wysokie stypendia dla ab­
solwentów, k tó rzy  poświęcają się 
badaniom  nad pociskam i rak ie to ­
wym i. Temu samemu celow i służą 
licznie stypendia Forda, Carnegie- 
go, R ockefellera i  innych.

M etody, ja k im i posługują się 
„uczen i“  amerykańscy na jlep ie j 
ilu s tru ją  doświadczenia atomowe i  
bakterio log iczne na żywych lu ­
dziach, przeprowadzane na w ydz ia ­
łach fizycznych i medycznych un i­
w ersyte tów  am erykańskich. Rów­
nocześnie ci w rogow ie ludzkości i  
na uk i głoszą i wprow adza ją w życie 
na jbardz ie j haniebne metody. Je­
den z n ich w ys tąp ił w r. ub. z 
w n ioskiem  o zakaz eksportu wszel­
k ich  leków  do Chin, bowiem  „w  ten 
sposób w  k ra ju  tym  wybuchną 
epidemie, które nie będą mogły być 
¿ likw idow ane i spowodują zagładę 
w ie iu  m ilionów  lu dz i“ . ’ W spaniałe 
w y n ik i epidem iologów chińskich w 
K o re i w ykazały, ja k  złudne są m a­
rzenia am erykańskich ludobójców . 
Służąca dobru ludzkości nauka po­
tra f i zwalczyć i przeciw staw ić się 
zbrodniom  am erykańskich „uczo­
nych“  bandytów.

W szystko to jest świadomą p o li­
tyką  am erykańskich m onopolistów, 
prostytuu jących naukę w  im ię 
swych dążeń do panowania nad 
światem. A le, ja k  nie pom ogły im  
zarażone pchły i pa jąk i w  Kore i, 
tak nie pomoże im  sztuczny księ­
życ. Przeciw  nauce zbrodni postę­
powa ludzkość ma potężny oręż — 
naukę prawdy i szczęścia wszyst' 
k ich  lu dz i na świecie.

JOZEF SOŁTYS



RYCHTEU

\  P o r  g g m a w i a l m y

I O w ażne j

Początek września.
Południowe zbocza gór po­

k ry w a ją  pożółkłe chodn ik i 
traw , przetkane gęsto czar­
nym  i czerwonym wzorem •— 
pó łnocnym i jagodami.

Od morza w ie je  chłodny w ia tr. Za 
dwa, może za trzy  tygodnie w  k ra ju  
Czukczów spadnie śnieg; w  wąwo­
zach między zboczami i w  fałdach 
północnych Wzgórz, dokąd pr/oz całe 
la to  ani razu nie zaglądały słoneczne 
prom ienie, można jeszcze znaleźć po­
ciem nia łe zaspy śnieżne z zeszłej z i­
m y Spod zasp biegną po zboczach 
n iew ie lk ie  s trum yk i, które  już  w k ró t­
ce zamarzną.

Dawno już przem inę ły białe noce. 
Wcześniej teraz zapada mro-k i od 
razu po zachodzie słońca Tenm aw 
zapala e lektryczną lampę m orsk ie j 
la ta rn i. La ta rn ia  zna jdu je  się śa  n a j­
wyższym wzgórzu wybrzeża. VBsr'i-o 
daleko w idać je j m ig o cą ce ,\s iln e  
św ia tło  i m arynarze statków  p ływ a­
jących po cieśninie Beringa z 
wdzięcznością p rzy jm u ją  pozdrow ie­
n i  Tenmawa.

Brygada K ym yna w racała swoją 
szalupą z zatoki W awrzyńca. Poje­
cha li po podręcznik i szkolne i  ben­
zynę dla kołchozu. W pow ro tne j 
drodze stało się coś z m otorem  

- początkowo d y m ił ja k  zepsu­
ty  piec, tętno m ia ł n ierów ne,' a po­
tem całk iem  u m ilk ł. W doda ¡ k u  
przyszła fala. A  do domu płynąć 
trzeba jeszcze przeszło dw ie doby.

Debili p rzy pomocy wioseł i w y ­
ciągnęli szalupę. K ym yn  wszech na 
la ta rn ię , do Tenm awa; prosił, żeby 
¡-i.es ła ł rad iogram  do przewód.uczą­
cego kołchozu „P oranek“  i zaw iado­
m ił o przyczynach opóźnienia. Do­
brze się stało, ze m otor un u lk t n ie­
da leko od la ta rn i, w  innym  »wpad­
ko nie m ogliby naw e t dać znać o 

t  le.

Gdy K ym yn  zeszedł ze wzgórza, 
ebok szalupy rozb ito  już  nam iot, na 
brezentowej płachcie leżały części 
rozebranego m otoru. M otorn iczy 
In rym , czarny od smaru, uważnie 
cgiądal każdą część, od czasu do cza­
su ze zdziw ien iem  wzruszając ram io­
nami.

Brygadzista podszedł do In rym a.
W jego spojrzeniu zawarte było i 
wspoiczucie i w y rzu t — ale to 
wszystko nie dotarło  do m otornicze­
go, nie uniósł nawet głowy. K ym yn 
przysunął się b liżej i rzuc ił pyta jąco:

—  No?
In ry m  i tym  razem nie uniósł gło­

wy. Patrząc na torbazy brygadzisty 
rozłożył ty lk o  ręce.

— Żie się dzieje—powiedział K y ­
m yn i usiadł na ziem i obok rozebra- 
m.go m otoru —  w Kołchozie czekają 
przecież. Lada dzień trzeba będzie 
wyruszyć na polowanie. Czas na 
morsa, a nas tam  nie ma...

—  Źle — zgadza się In rym .
-— W dodatku zatrzym ujem y p iln y  

ładunek: benzynę i podręczniki.
Wrzesień... Dzieci chodzą juz do szko­
ły , uczą się, a podręczniki leżą w n a ­
sze j szalupie. M łody jesteś, in ry m , 
n.e masz dzieci...

K ym yn  wzdycha ty lk o  ciężko, w y ­
obrażając sobie ja k  złoszczą a;ę na 
niego nauczyciel Ejnes, przewodm - 
czący kołchozu Wamcza... Ściemnia 
się coraz bardziej. Remont m otoru 
trzeba odłożyć do rana.

—  Cóż, In rym , chodźm y do na­
m io tu . Teraz i tak  n ic nie widać. 
Z jem y ko lac ję  i  położym y się spać. 
Obudzę cię przed wschodem słońca. 
Może rano pójdzie c i lepie j.

N ieda leko stąd zna jdu je  się osie­
dle, gdzie K ym yn  ma , dużo k re w ­
nych. A le  teraz postanawia nawet 
tam  nie zaglądać, będzie nocował w 
namiocie razejn z brygadą. K ym yn 
jest am b itny  i wysoko ceni sw ój ho­
nor. Niech n ik t  me m ów i, że nie 
bardzo m u spieszno z powrotem  i 
korzysta jąc z przymusowego postoju 
odwiedza swoich krewnych.

N ikom u przez myśl by nie przeszło 
podejrzewać K ym yna o coś takiego, 
gdyby nawet przenocował u k re w ­
nych. W kołchoz.e lub ią  go i w ierzą 
mu. Lecz K ym yn ma w stosunku do 
siebie w.ększe wym ogi, niż s taw ia 
m u nawet surowy Wamcza,

W namiocie jedn i p iją  herbatę, in ­
ni przygotow ują się do spania. Z ca­
łe j brygady jeden ty lk o  leniuch Ke- 

(  n in  nie m a rtw i się przym usowym  
postojem. Udaje jednak zatroskane­
go i m ów i:

— In rym , więc tak i z ciebie mo­
torniczy...

•—  Nie zaczepiaj go — odpowiada 
surowo K ym yn  zapobiegając k łó tn i.

Zza płótna nam iotu dobiega skrzy­
pienie żw iru . Do nam iotu wenodzi 
m łody, jasnowłosy Rosjanin, o we­
sołych oczach. Spod niezapiętego 
ko łn ie rzyka  ozdobrjej, n ieb ieskiej 
koszuli wygląda pasiasta podkoszul­
ka.

— Towarzyszu K ym yn, Tenm aw 
przekazuje wam radiogram.

K ym yn  rozw ija  papier, przebiega 
go oczami, a potem czyta na głos:

—  „Z róbcie  wszystko, by ja k  n a j­
szybciej przyjechać. W ypraw a całego 
kołchozu na legowisko m orsów zosta­
ła wyznaczona na pojutrze. W am ­
cza“ ... Słyszeliście?...

—  Słyszeliśm y — odzywa się Ke­
n ir i,  układając się do snu. — W am ­
cza chce, żebyśmy dopłynęli przy po­
mocy wioseł.

—  W iosłam i przy ta k ie j fa li n ie  da 
rady — m ów i m łodzieniec w  niebie­
sk ie j koszuli, nie zrozumiawszy, że 
K e n ir i nizuje.

'— Z roo im y tak  — zaczyna powoli, 
brygadzista i m ilk n ie  zastanaw iając 
się przez chw ilę , co należy w łaściw ie 
zrobić. — Oto, co zrobimy... O ile  
In ry m  p o tra fi ju tro  rano napraw ić 
m otor —  to dobrze. Jeśli nie — zo­
staw im y tu In rym a z szalupą, a sami 
pójdziem y prosto, drogą przez góry... 
Benzynę i podręcznik i weźm iem y z 
sobą.

— Słusznie —- poparł go stary m y­
ś liw y. — K siążk i rozdzie lim y na 
dw ie paczki. Benzynę rozle jem y do 
baniek. Trzeba też poprosić Tenm a­
wa, żeby dał nam jeszcze jedną 
bańkę.

M yś liw i k iw a ją  g łow am i. Zdawało 
się, że zna lez iono ' wyjście, chociaż 
nie ła tw e do w ykonania. Jedynie 
oczy Ken iriego sta ją  się tak  smutne, 
ja kb y  go nagle rozbolały zęby.

— No, debrze — m ów i —- ładunek 
może zaniesiemy, ale k to  nas tam 
potrzebuje bez szalupy? Czym poje- 
dziem y na polowanie? Nie pieszych 
potrzebują nas w  kołchozie, lecz w 
dobre j szalupie.

Tak już  jest, że je ś li naw et K e n iri 
ma czasem rację, zazwyczaj jest to 
coś nieprzyjemnego.

—  Co? —  w yk rzyku je  In rym , 
zmieszany nieoczekiwanym  pyta­
niem.

-— Pytam , czy masz narzeczoną, 
no, czy przyjaźnisz się z jakąś 
dziewczyną, czy chodzisz z jaką?

—  A  tobie to na co?
—  Patrzcie —  zaw stydził się A na­

tol. — Czy nie  w o lno pytać się o 
to?...

In ry m  uważnie przygląda się tw a ­
rzy Anatola , potem zaś m ów i zdm u­
chując popiół z papierosa:

—  M am  narzeczoną. T y lk o  ona — 
teraz daleko, w  Andyrze. Uczy się 
tam. A  dlaczego pytasz?

— Widzisz... N ie, potem ci w y jaś­
nię. Idziem y.

A na to l gw a łtow nym  szarpnięciem  
podnosi m otor na plecy i pn ie się 
ścieżką w  górę.

— Poczekaj!! Coś ty? Daj, ja  w e­
zmę!

—  N ie bracie, m oja  ko le j. Nie 
chciałeś sam oddać, w ięc znalazła 
się na to  rada. Okazałem się sp ry t­
niejszy.

W  warsztacie la ta rn i m orsk ie j pa­
li  się s ilne  św iatło. Maszyny i in s tru ­
m enty błyszczą tu .jak na okręcie wo­
jennym . Widać, że m ają starannego 
gospodarza.

—  Może zdążę napraw ić m otor 
n im  w y przejdziecie przez góry i je ­
szcze przed w am i wrócę do domu. — 
m ów i n iepewnie In rym .

— A  jeś li nie zdążysz?
— Jeśli, jeśli... Ty byś leżał brzu­

chem do góry ze swoim  „ je ś li“ . Mo­
że sam coś zaproponujesz.

M ilczenie. K e n ir i nie ma zam iaru 
w ym yślać niczego lepszego od pro­
pozycji brygadzisty. N ie chce m u się 
po prostu iść pieszo w  góry, a w  do­
da tku z c iężkim  ładunkiem .

— Chodźcie, zobaczymy co się sta­
ło  z waszym m otoręm  — m ów i Ro­
s jan in  —  jestem m echanikiem  w  la ­
ta rn i m orskie j. Zaniesiem y s iln ik  do 
la ta rn i i obejrzym y go w  rem ontow - 
ni. Może uda nam się napraw ić. Czy 
nie mącie n ic przeciw ko temu, tow a­
rzyszu brygadzisto?

Brygadzista spo jrza ł na m echanika 
i tw arz  mu się rozjaśniła.

— Podziękuję w  im ien iu  całego 
kołchozu.

In ry m  z m echanikiem  idą wąską 
ścieżką na szczyt wzgórza. In ry m  
dźw iga na plecach s iln ik . N ie ła tw o  
iść w  górę z tak im  ciężarem pi> k rę ­
te j ścieżce — nawet dw udziesto le t­
niem u In rym ow i. Potyka się często.

— Daj, poniosę — proponuje me­
chanik. — Znam tu na wzgórzu każ­
dy kamień.

— Nie szkodzi — doniosę.
— To odpocznijm y.
M echan ik ostrożnie zde jm uje mo­

to r z ram ienia towarzysza. S iadają 
na kam ieniach. In ry m  patrzy raz po 
raz na szczyt wzgórza, gdzie rozb ły­
sku je  i gaśnie zw rócony, w  stronę 
morza snop św ia tła  la ta rn i. A  me­
chanik patrzy na dół, gdzie w idać 
ognie b liskiego osiedla, odległego 
stąd o jakieś trzy k ilom etry .

— Dawno tu jesteś? —  pyta 
In rym .

— T rzy miesiące. Niedługo, p raw ­
da? M ało tu ludzi, dokoła. Znam już 
nie ty lk o  m yśliw ych, ale można po­
wiedzieć, że z każdym  chłopakiem  
jestem za pan brat.

M echanik w y jm u je  pude łko papie­
rosów.

—- Przy okazji —  m ów i — i m y się 
poznajmy. Nazywam  się Anatol,

— A  ja  In rym .
—  Słyszałem. Palisz?
Przy św ietle zapałek In ry m  w idz i, 

że A na to l uśmiecha się.
—  S łuchaj no, m otorn iczy, masz 

narzeczoną?

rys. Jerzy Cw iertn ia

— Ależ św ia tło  —  m rużąc oczy 
m ów i In rym .

— Jeszcze jakie . Przecież morze 
ośw ietlam y... Popatrzm y w  czym tu 
sęk.

Po godzinie, zdążywszy już  dw u­
k ro tn ie  obejrzeć wszystkie części 
m otoru i nie znalazłszy „sęka“  A na­
to l odezwał się:

—  N ic nie rozumiem. Sądnego de­
fek tu  nie widać, a s iln ik  nie pracuje. 
Ogłaszam przerwę na papieroska.

A na to l już  dawno zdążył zdjąć z 
siebie nie ty lk o  m arynarkę, ale i 
ozdobną niebieską koszulę i pasiastą 
podkoszulkę — pam iątkę ze służby 
w  marynarce. Teraz siedzi na podło­
dze nagi do pasa i praw ie tak i czar­
ny od sm arów ja k  In rym .

—  Bywałeś w tute jszym  osiedlu?
—  Nie.
—  M ieszka tu jedna dziewczyna. 

P racuje jako  nauczycielka. Hm , ja k ­
by c i to powiedzieć... spodobaliśmy 
się sobie nawzajem. W listopadzie, 
na święta, chcemy urządzić wesele. 
Przyjedź, będziesz gościem.

—- Przyjadę. Jeśli prosisz na wese­
le, na pewno przyjadę.

— Postanowione... T akie  coś przy­
szło na m nie, że nie mogę wieczo­
rem usiedzieć. G dy kończę pracę, od 
razu m yję  się, przebieram  i do szko­
ły, do sw o je j nauczycielki.

— Zrozum iałe —  śmieje się In -  
rym .

— Co zrozum iałe, czego chicho­
czesz?

— Zrozum iałem , dlaczego jesteś 
za pan b ra t ze w szystk im i uczniami.

A na to l też śm ieje się wesoło i le ­
piąc In rym a za ram iona próbuje go 
położyć na łopa tk i. W alka jest n ie­
zręczna, gdyż obaj trzym ają  w 
ustach papierosy i odwracają gło­
wy, żeby się nawzajem  nie poparzyć. 
M ocow ali się k ilk a  m in u t (każdy z 
n ich m ia ł ty le  s iły, co m łody niedź­
wiedź) j usied li sapiąc głośno.

—  S łuszne, In ry m , dom yśliłeś się,
Z chłopcam i zaprzyjaźniłem  się w ła ­
śnie dz ięk i nauczycielce. Razem z n i­
m i p rzygotow yw aliśm y szkołę do no­
wego roku  szkolnego. W staw ia liśm y 
szyby. T u ta j w  warsztacie z N iną — 
m oja narzeczona ma na im ię N ina — 
zrob iliśm y d la  n ich re flek to r. A  te­
raz zaczęła m nie przygotowywać do 
dziesiątej klasy. W przyszłym  roku 
m am  zam iar zapisać się do Ins ty tu tu  
ną s tud ium  zaoczne. Zawsze wieczo­
ra m i pomaga m i w  nauce.

•— A  czemu dz is ia j nie poszedłeś!

—  Poszedłem i n 'e  poszedłem. 
Tenm aw pow iedzia ł: zanieś po d ro ­
dze K ym yn o w i radiogram , jego sza­
lupa stoi pod wzgórzem. A  co było 
da le j —  wiesz sam.

—  Może jeszcze nie za późno? 
Pójdziesz może? Co? Idź, ja  już  ja ­
koś sam...

— Dokąd ty  m nie posyłasz, dziw a­
ku ? Popatrz na zegarek, przecież już 
noc. Ona pewnie czekała, czekała i 
poszła spać nie doczekawszy się. No, 
dobra, czas do roboty.

— Nie, jakżeż tak  można?...
In ry m , nie p rze jm u j się! N ina

zrozumie, ona się nie obrazi.
—  Przecież pierwszy raz m nie w i­

dzisz.
D ługo jeszcze będziesz m ędrko­

wał? — surowo pyta Anato l. -  M ó­
w i się do ciebie — czas do roboty.

A na to l osta tn i raz zaciąga się pa­
pierosem. Rzuca go do pieca i zabie­
ra się z powrotem  do s iln ika . M n ie j 
w ięcej po pięciu m inutach spogląda 
przebiegle na In rym a.

— Na ś— żce zapytałem ciebie o 
narzeczoną... A  czy cna by się obra­
ziła, je ś libyś  z talk ważnej przyczyny 
nie przyszedł na randkę? W łaśnie, 
właśnie... Masz! Popatrz! Oto defekt 
w  motorze...

*

K ym yn  obudził się pierwszy. W 
nam iocie panował jeszcze pó łm rok. 
Usiad ł przyg lądając się śpiącym. 
S tw ie rdz ił, że In ry m  je.ccze nie w ró ­
c ił i od razu opanowały go niespo­
ko jne m yś li:

—  N iestety — pom yśla ł — K e n ir i 
m ia ł rację. Jeśli naw et uda się prze­
nieść ładunek przez góry, w yjazd 
kołchozu na polowanie będzie opóź­
niony. Bez szalupy w rócić  nie można.

Brygadzista w sta ł i ostrożnie om i­
ja jąc  śpiących wyszedł z nam iotu.

Ścieżką łączącą osiedle z la ta rn ią  
szybko szła dziewczyna. Zatrzym ała 
się, zerw ała razem z łodygą żółto- 
czerwony krzaczek jagód i w p ię ła  go 
w  klapę żakietu, obok znaczka korn- 
somoflskiego. Gdy podniosła głowę, 
K ym yn  poznał ją  — to tutejsza na­
uczycielka, k tó ra  m ieszka u jego 
siostry.

—  Dzień dobry, N ino  Iwanowna»
—  Dzień dobry, K ym yn.
—  Czemu wstałaś ta k  wcześnie?
—  Muszę iść do la ta rn i m orskie j. 

Chcę zdążyć przed lekcjam i.
—  To chodźmy razem. Ja także 

tam idę.
Ścieżka jest wąska. T rudno iść we 

dwoje. K ym yn  przepuszcza przed so­
bą nauczycielkę. A le  przez szacunek 
do- starszego N ina Iw anow na n.ie 
idzie ścieżką, lecz obok nie j, po tra ­
w ie, po do jrza łych jagodach. K ym yn  
w idz i, ja k  podeszwy je j b ia łych pan­
to f li s topniowo czern ie ją  od soku 
rozgniecionych jagód.

—  N ino  Iw anow na, znasz mecha­
n ika  z la ta rn i?  T ak i m iły , p rzysto jny 
chłopiec.

K ym yn  nie w idz i tw a rzy  N in y  
Iw anow ny, ty lko  ucho i kaw ałek po­
liczka. A le  dostrzega, ja k  rum ien ią  
się: n a jp ie rw  policzek, a potem ucjio  
i domyśla się, że m łoda nauczycielka 
ca łkow ic ie  się z n im  zgadza. Nie po­
ruszając w ięcej te j sp raw y K ym yn  
odzywa się:

—  Idę do niego. Pokażesz m i, gdzie 
mieszka?

— Dobrze — odpowiada N ina Iwan 
nowna szybko opanowując swoje 
zmieszanie i śm ia ło dodaje:

-— Ja też do niego.
Pokój Anatola jest zam knię ty, a w  

warsztacie wciąż jeszcze nie w iado­
m o czemu pali się św iatło . N ina Iw a ­
nowna otw iera  d rzw i warszta tu 

Na podłodze, ob jąwszy się, śp ą 
A na to l i In rym . Zam iast prześciera­
d ła  m ają kaw ałek brezentu, zam iast 
poduszki — zw in ię ty  w  ru ion  zapu­
szczony w aciak — oto cała ich po­
ściel.

Tola wo ła N ina Iwanow na.
— Nie, wołan iem  ich teraz nie roz­

budzisz. To sen siłaczy, m łodych, 
zdrowych, k tó rzy  u tru d z ili się do 
syta. W idocznie pracow ali do św itu  
i zmęczywszy się w końcu, usnęli ja k  
małe dzieci.

N ina Iw anow na nachyla się i szar­
pie Anatola . Ten początkowo m ruczy 
coś nieprzytom nie, następnie o tw ie ­
ra oczy, szybko siada, ze zdziw ie­
niem  patrząc na N inę Iw anow nę i 
Kym yna.

—  Dzień dobry, drodzy goście — 
m ów i z uśmiechem. — W szystko w 
porządku.

In ry m  też się budził. W  pierwszej 
c h w ili n.ie może zrozurrieć, ja k im  
sposobem znalazł się w tym  warszta­
cie, ale usłyszawszy słowa Anatola, 
od razu przypom ina sobie wszystko, 
co zaszło... I powtarza za swym  to­
warzyszem:

—  W szystko w  porządku.
Co on i w łaśc iw ie  m ają na m yśli,

czy to. że de fekt w  s iln ik u  został 
w y k ry ty  i z likw idow any, że ran ­
k iem  udało się wreszcie go zapu­
ścić, że teraz jest w  najlepszym  
stan ie i może choćby zaraz znaleźć 
się w  szalupie?... Czy to, że m łoda 
nauczycielka niepokoiła sie na próż­
no, nie doczekawszy się wczoraj 
rnęchanika z la ta rn i —  i że abso­
lu tn ie  n ic nie zagraza je j m iłośc i7 

M a ją  na m yśli i jedno i drugie.

Przeł. E. G O N C ZAR SKI

U progu roku akademickiego 
rob im y zazwyczaj k ró tk i  bilans 
dotychczasowej pracy i wyzna­
czamy je j. dalsze k ie runk i.  Z w ra ­
camy przy tym  szczególną uw a­
gę na słabe strony naszej dzia­
łalności, aby w  nowym  roku  na­
p raw ić  popełnione błędy.

Dzisia j zastanowimy się krótko  
nad . sprawami życia ku l tu ra lne­
go. S próbu jm y  na początek o- 
cerdć studencką działalność k u l ­
tura lną w  ub ieg łym  roku  aka­
demickim.

Wszystkie ważniejsze osiągnię­
cia ruchu ku ltu ra lnego skup i ły  
się w łaściw ie w  Fest iwa lu Stu­
denckich Zespołów Artystycznych,  
zakończonym e l im inac jam i cen­
t ra ln y m i we Wrocławiu . Występy  
festiwalowe, w  k tó rych  wzięło u - 
dział k i lkadziesiąt zespołów u- 
czelnianych, ukazały szeroki wa­
chlarz zainteresowań ’ artystycz­
nych młodzieży. Obók ilościowe­
go wzrostu zespołów (po raz 
pierwszy w ys tąp i ły  w  ubiegłym  
roku  nowe studenckie zespoły 
pieśni i  tańca oraz zespoły dra­
matyczne) dało się również zau­
ważyć poważne podniesienie ich  
poziomu artystycznego.

Jeśli dodamy jeszcze do tego 
nieliczne dyskusje nad książka­
mi, f i lm a m i i  sztukami tea tra l­
nym i,  w ieczory artystyczne i  je­
szcze m n ie j  liczne spotkania z 
autorami, będziemy mieć m n ie j  
więcej pe łny obraz życia ku l tu ­
ralnego naszych uczeln i w  roku  
ubiegłym.

W  obrazie ty m  bez t rudu  zau­
ważymy to, co zadecydowało o 
charakterze pracy ku l tu ra lne j ,  a 
mianowic ie bezsporną przewagę  
zespołów artystycznych. Właś­
ciw ie na bardzo w ie lu  uczelniach 
życie ku l tu ra ln e  ograniczało się 
t y l k o  do pracy zespołów. Jeśli 
nawet weźmiemy pod uwagę du­
żą liczbę 25 tysięcy studentów, 
którzy bra li  udzia ł w  występach  
artystycznych, to i  tak musim y  
przyznać, że w  porów nan iu  ze 
140 tysiącami wszystkich stud iu­
jących ty lko  n iew ie lka  część m ło­
dzieży studenckie j objęta była  
cennym d la  ogólnego rozwoju  
człowieka w p ływ e m  kulturalnego  
wychowania.

Zespoły artystyczne, nawet  
gdyby zdoła ły objąć swym  zasię­
giem większość młodzieży  —  co 
zresztą jest n iewykona lne  — n i ­
gdy nie zastąpią w ie lu  różnorod­

nych i bardzie j wychowawczych  
fo rm  życia ku ltu ra lnego Stąd 
prosty wniosek, że w tym roku  
powinniśm y skierować swą uwa­
gę przede wszystk im na zanied­
bane odcinki,  nie rezygnując o- 
czywiście z dotychczasowych o- 
sięgnięć zespołów artystycznych.

Jednym z g łównych celów na­
szego uderzenia pow inny stać się 
w  bieżącym roku akademick im  
świetlice na uczelniach i w  do­
mach akademickich. W tej dzie­
dzinie trzeba właściw ie całą pra ­
cę zaczynać od nowa. W w ięk ­
szości bowiem wypadków świet­
lice is tn ia ły  ty lk o  teoretycznie, to 
znaczy —- by ły  sale na ten cel 
przeznaczone, ale nie przystoso­
wane do zajęć świetlicowych.

A  ileż przy jemnych, zimowych  
wieczorów można spędzić w  ła­
dnej, estetycznie ’urządzonej świe­
t licy. Trzeba ty lko, aby przy­
ciągała ona do siebie, aby je j  
atmosfera, sprzyjała żyw ym  dys 
kusjom, swobodnej wym ian ie  m y ­
śli...

A lbo  na przyk ład  sprawa czy­
tania l i .e ra tu ry  pięknej... Spra­
wa, która jest niestety naszą bo­
lączką. Więcej pomysłowej pro­
pagandy książki, koledzy akyw i-  
ści! Więcej dyskusji ,  spotkań z 
autorami, w ięcej pomysłowych  
konkursów propagujących czyta­
nie. S tara jm y się coraz częściej 
zwracać uwagę -naszych kolegów  
na wartości artystyczne książek, 
na piękne opisy, c iekawą fabułę...

Rada Naczelna ZSP, k tóra kie­
ru je  życiein ku l tu ra lnym  naszych 
uczelni, W bieżącym roku  akade­
m ick im  otoczy specjalną opieką 
świetlice, będzie również czuwać 
nad sprawami czyteln ic twa. P rzy­
gotowywanych jest nawet k i lka  
c iekawych konkursów w  skali 
centra lnej,  k tóre już  niebawem  
zostaną ogłoszone. Oczywiście, 
Rada Naczelna w  dalszym ciągu 
dążyć będzie do podniesienia na 
wyższy poziom zespołów a r tys ty ­
cznych, na które w  zw iązku z 
uroczystościami dziesięciolecia 
Polsk i Ludow e j czekają liczne, 
ważne występy.

Połączmy zatem nasze w y s i łk i  
i  u progu nowego roku akade­
mickiego przy rzekn i jm y  sobie 
więcej zajmować się li te raturą ,  
sztuką, muzyką, więcej dbać o 
in te lek tua lny  rozwój w łasny i 
naszych kolegów.

M. K.
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POW IEŚĆ O R AD ZIE C K IC H  

BOHATERACH W Y W IA D U

Często m ów i s ię  u nas o po trzeb ie  
do b re j, sensacyjne j pow ieści d la  m ło­
dzieży, pow ieści, k tó ra  za w ie ra łaby  g łę- 
o °k ą  tre ść  w ychow aw czą, posiadając 
{m łę °CZe^n *e a tra ikcy jn ą> za jm u ją cą  fa-

P rócz „P o k o le n ia “  — Czeszki i „P ią t­
k i z u licy . B a rs k ie j“  — K oźniew skiego, 
k tó re  częściowo p rz y n a jm n ie j odpow ia ­
d a ją  w ym ien ionym  postu la tom , n ie m a­
m y w naszej pow o jenne j lite ra tu rz e  te­
go ro d za ju  książek.

W śród l i te ra tu ry  tego typ u  na tym  
w iększą uwagę zas ług u je  w ydana os ta t­
n io  p rzez „ I s k r y “  pow ieść ra dz ieck  e.ąo 
p isarza, G ie rg ija  B riancew a, pt. „Z ag ła ­
da gn iazda o s “ .

Oto p o k ró tce  je j treść.
W ręce ra d z ie ck ie j s łu żb y  w yw iado w ­

czej dosta je  się n iem ieck i szpieg , p rze ­
rzu cony  przez lin ię  fro n tu . Nie płosząc 
jego^ .op iekunó w “  i ..w spó łp raco w n i­
kó w ’ na leży w yp e łn ić  ba rdzo  od pow ie ­
dz ia lną  m isję , a następn ie  dostać się oo 
sam ego „g n iazda  os “ , gdzie  szko li się 
i skąd w ysy ła  s ię n ie m ieck ich  szpiegów , 
zdobyć zaufan ie  h itle ro w có w  I p ro w a ­
dz ić  poważną a kc ję  u trz y m u ją c  p rzez 
ca ły  czas k o n ta k t ze sz tabem ' ra d z ie c ­
k im .

To nadzw yczaj niebezpieczne zadanie 
zosta je pow ie rzone kom un iśc ie  — m a jo ­
ro w i S tożarow ow i. Po w ie lu  p e rype tia ch  
udaje  się zniszczyć „g n ia z d o “  i z l ik w i­
dować n iebezpieczną o rg a n iza c ję  szp ie ­
gowską, op la ta jącą  sw ym i m ackam i w ie ­
le pow ażnych o d c in kó w  życia.

K siążka pokazu je  p racę  w yw iado w ­
czą, nie ja ko  spo rt, czy zajęcie up rą  
w iane dla dogodzenia w łasne j a m b ic ji,  
ja k  to ro b iono  w p rzedw o je nnych  tak  
zw anych „s z p ie g o w sk ich “  pow ieściach, 
czy w tego typu  •współczesnej l ite ra t u- 
rze  k ra jó w  ka p ita lis ty czn ych . K siążka 
B riancew a uka zu je  zadanie S tożarow a 
ja k o  c iężką  i nadzw ycza j od p o w ie d z ia l­
ną p racę w ym ag a jącą  od ra dz ieck ieg o

w yw ia d o w cy  w ysok ieg o  poczuc ia  pa­
tr io ty z m u  i pe łn i pośw ięcenia  d la o jczy ­
zny. J J

Zw arta  kom pozyc ja  I n iezm ie rn ie  in ­
te resu jąca  akc ja , trzym a ją ca  c z y te ln i­
ka  w  napięc iu  od p ie rw sze j do os ta tn ie j 
s tro n y , s tanow ią  jedną  z w ie lu  za le t te j 
ks ią żk i.

B ardzo  d o b ra  Jest c h a ra k te ry s ty k a  
postaci. A u to r, czasam i w k ilk u  zaledw ie 
zdaniach, k re ś li nam w yraz iśc ie  p iękn o  
i s iłę  ra dz ieck ich  lu d z i — ja k  to w id z i­
m y choćby na p rzyk ła d z ie  m ło d z iu tk ie ­
go ra d io te le g ra fis ty  — S ie rioży  W ieti-o- 
wa. C iekaw ie zarysow ane są ró w n ież  
sy lw e tk i faszystów .

„Zag łada gn iazda os“  to dobra  pozv- 
c ja  z tzw. „ le k k ic h “  powieści. Zachęca­
m y do je j p rzeczytan ia ,

T. J.

NOWOŚCI „ IS K IE R “

A. C zarsk i — SZKOŁY PR ZO D O W NIC ­
TW A  PRACY. ^ tr .  65, cena z ł 1.—

A. P rim a ko w s k i — JAK  KORZYSTAĆ  
Z K S IĄ Ż K I. Str. 108. cena 1.50.

M ieszencew  — Z A G A D K A  M A T E R II. 
Str. 150, cena z ł 5. — .

DROGA — z b ió r opow iadań m łodych  
a u to ró w , p rzeds ta w ia jący  życie m łodzie ­
ży w ie js k ie j w Polsce Ludow ej. S tr. 192, 
cena z? 4.— .

S P O TK A LI SIĘ V / W A R S ZA W IE  —
" b ió r  re p o rta ży  z życia  s iedm iu  m łodych 
spó łdz ie lców  — de legatów  na P ie rw szy  
K ra jo w y  Zjazd vSpóldzielczości P ro d u k ­
c y jn e j. S tr. 200. cena z ł 3. — .

T. K w ia tkow sk i — G W IA ZD A  B RA ZY­
LIJSKIEG O NIEBA.''' O powiadania. S tr. 
217, cena zł 6.20.

W. M arkow ska  — M IT Y  G R E C K IE . W y­
b ó r m itów  g re ck ich  d la  u ży tku  m łodzie ­
ży szko lne j. S tr. 326, cena zł 8 .— .

W . K ata jew  — SA M O TN Y B IA Ł Y  Ż A ­
G IE L . Str. 351. cena z ł 8 .— .

J. G erm an — O P O W IA D A N IA  O FE­
L IK S IE  D Z IE R ŻY Ń S K IM . Str. 208 cena 
z ł 5 .— .

Zwycięzcami III losowania premii książkowych zostali 
koledzy: Ziemba Zdzisław, Sfawkowicz Danuta, Rybak Ha­
lina.

Łosow tm ie odby ło  się dn ia  30.IX .53 r. Bon ks iążkow y na 
aOO z, w y losow a ł ko l. Z iem ba Z dz is ław , s tudent U n iw e rsy ­
te tu  Jag ie llońskiego  w  K ra k o w ie , bon na 300 zł —  ko l. S ław - 
kow icz D anuta , —  studen tka  A ka d e m ii M edyczne j we W ro - 
c ław m , bon na 200 z ł —  ko l. R ybak H a lina , —  studentka  
A ka d e m ii M edyczne j w  Gdańsku.

Następne losow anie  odbędzie się dnia 31 paździe rn ika  
1053 r. K u p o n y  p rem iow e  p ros im y przesyłać do dn ia  30 bni.

W y tn ij i dołącz do poprzednich kupo nów . K to  prześle do R ed akc ji w  iedn ei 
kopercie  3 k o le jn e  kupo ny (poczynając od dowolnego n u m eru ) ten  w eźm ie ud zia ł 
w losowaniu bonow książkow ych w artości 500 z ł, 300 r.t i 200 zł. dZ a*

Kupon premioiuy N r 17
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upoważniający do w zięcia  udzia łu w  losowaniu bonów książkowych 
0 w artości 500, 300 i  200 zi.

Nazwisko j im ię

Adres

Uczelnia w yd z ia ł rok
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99 P.1a e  r o s n c e  w
K ie d j spoglądamy na wznoszący się coraz wyżej Pałac K u ltu ry  

1 Nauki, uderza „as n iezw ykły dla tego rodzaju budowy spokój. 
Nie widać nerwowego pośpiechu i zgiełku, charakterystycznego na­
w et dla m ałych budow li. 1 co na jdziw n ie jsze — nie widać tu p ra­
wie ludzi.

-T a je m n ica  tego tk w i nie ty lk o  w  nowoczesnej, radzieckiej 
technice budowlanej, ale rów nież w  na wskroś nowoczesnej organi- 
zacji pracy placu hurtowy. A zrozumieć ła tw ie j tę „ta jem nicę“  p0- 
zwoh nam zapoznanie się z bazą produkcyjną Pałacu, która  mieści 
się na przedmieściu Warszawy — w  Jelonkach.

M ów i się czasem, że 
„Pałac rośnie w Je­
lonkach1'. Jest w tym  
sporo rac ji. Jelonki

bowiem to w ie lka  fa­
bryka pracująca w y ­

łącznie dla jednego odbiorcy — 'Pa­
łacu. Tu w ytw arza się liczne ele- 
m enty budowlane: betony, zapra­
w y  m urarskie, czy w ie lk ie  p ły ty  
stropowe o wadze 2 — 6 ton. Tu 
także przygotowuje się zbrojenia 
do elementów żelbetonowych; tu 
pracuje w ie lka, zmechanizowana 
stolarnia. Tu wreszcie mieści się 
labora torium  badawcze.

Gdyby pewnego dnia stanęła 
praca w Jelonkach — m usiałaby 
stanąć i  budowa Pałacu. A le  Jelon­
k i pracują bez przerwy, pracują 
n iezw ykle sprawnie i wydajn ie . Za­
poznać się z pracą n iektórych cho­
ciażby działów te j „ fa b ry k i budo­
w la n e j“  — naprawdę warto .

Zacznijm y od laboratorium . Na 
tak potężnej budowie, jaką jest 
Pałac K u ltu ry  i Nauki, musi być 
zachowana szczególna troska o 
jakość wszystkich m ateria łów  bu­
dowlanych. Treskę tę sprawuje ,.z 
urzędu“  specjalne laboratorium  
— począwszy od przyjścia m ate ria ­
łó w  do bazy. aż do w ysyłk i goto­
wego pó łfab rykatu  na budowę Pa­
łacu.

Tak więc bada się tu ta j ce­
ment, kruszywo, wapno, cegłę, ma­
te r ia ły  bitum iczne i inne m ateria­
ły  budowlane pod kątem ich zgod­
ności z w arunkam i technicznym i! 
Do obow iązków labo ra torium  na­
leży także bieżące opracowanie re ­
cep tur betonów i zapraw w zależ­
ności od rodzaju nadchodzących na 
budowę sk ładn ików . Laboratorium  
przeprowadza wreszcie kontro lę  ja ­
kości produkowanych w bazie pół­
fab ryka tów . W ten sposób zapew­
niona jest najwyższa jakość pod­
stawowych m ateria łów , używanych 
przy budowie Pałacu.

Pała-c K u ltu ry  i Nauki zajm uje 
powierzchnię 67 tysięcy m k w „ je ­
go kubatura obliczona jest na 800 
tysięcy m etrów sześciennych. T ak i 
kolos pochłania codziennie ogrom ­
ne ilości m ateria łów , wśród nich 
szczególnie w ie le betonu. Potrzeby 
Pałacu zaspokaja w  te j mierze, w y­
budowana specjalnie w Jelonkach, 
w ie lka  w y tw ó rn ia  betonu. P rzy j­
rzy jm y  się ja k im i drogami .tra fia ją  
do w y tw ó rn i surowce i ja k  powsta­
je  z nich beton. A  więc uwaga!

Oto wyjeżdża na teren bazy d łu ­
gi sznur p la tfo rm  kole jowych, za­
ładowanych kruszywem. Pierwsza 
p la tfo i ma wjeżdża już na to r w y­
ładunkow y (foto 1). Czyżby jednak 
nie spodziewano się nadejścia 
transportu? W okół torów  nie w i­
dać przecież robotników  z łopata­
m i, szykujących się do rozładunku. 
Tu czeka nas pierwsza niespo­
dzianka.

W ypatru jąc robo tn ików  z łopa­
tam i nie zw róciliśm y szczególnej 
uwagi na niepozorne urządzenie 
znajdujące się w szopie przylegają­
cej do torów . I oto daje ono samo 
o sobie znać. Gdy p la tform a stanę- , 
ła  naprzeciw szopy i gdy opuszczo­
no. je j boczne k lapy — z szopy w y ­
suwa się żelazne ram ię i w prze­
ciągu kró tk iego czasu zsuwa cały 
ładunek z p la tfo rm y na ruszt zna j­
du jący się pod toram i.

Spadające kruszyw o prze jm ują 
przenośniki taśmowe, które trans­
po rtu ją  je na składow isko lub 
w prost do w y tw ó rn i betonu. Dzię­
k i temu urządzeniu jeden robotnik 
p o tra fi w  ciągu 8 godzin rozłado­
wać ponad 33 wagony!

W odm ienny sposób odbywa się 
w y ładunek cementu, k tó ry  jest pa­
kow any w  workach. Z w yk ła  poęh- 
s tąw ka drewniana może w  znako­

m ity  sposób u ła tw ić , transport ce­
mentu do magazynu. Potrzebny 
jest do tego jeszcze „ ty lk o “  m ały 
elektrowóz (foto 2). W kłada on 
swój „w ide lec“  w  środek podstaw-

zakeńczyć proces gaszenia prze­
pompowuje się je do dużych d rew ­
nianych kadzi o pojemności 30 me­
tró w  sześciennych (foto 4).

Całkow icie zgaszone wapno zo­
staje dokładnie rozmieszane przy 
pomocy sprężonego powietrza, a na­
stępnie przepompowane ruram i do 
mieszarek, gdzie następuje . osta­
teczne wymieszanie m leka wapien­
nego, piasku, cementu i wody. Go­
towa zaprawa wydostaje się przez 
zsyp do po jem ników  ustawionych 
na samochodach i odwożona jest 
natychm iast na budowę.

T rudno  byłoby w jednym  a rty ­
kule omówić pracę wszystkich 
dzia łów  produkcyjnych Jelonek. 
W spom nijm y jeszcze ty lko  o w y ­
tw ó rn i stalowych wiązań do kon­
s tru k c ji żelbetonowych. I tu pracę 
ludzką zastępują skom plikowane

¡ ¡ S S i

Korzystajmy szerzej 
z przykładu nauki radzieckiej
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..Pierwsza platforma wjeżdża już na tor wyładunkowi) . Czyżby jednak nie 
spodziewano si ę nadejścia t ranspo i lu ’! “

ki, na k tó re j zna jdują się trzy  ster- 
ty worków  cementu i przewozi je 
do magazynu. Taki sam elektrowóz 
transportu je  później cement na 
ruszt, gdzie w o rk i są rozrywane, a 
cement w ędru je  na przenośnikach 
ślim akowych do w ytw ó rn i.

2 innych sk ładn ików  betonu — 
np. piasek przywożony jest do ba­
zy samochód am i-w y w ro tkam i w y­
ładow ującym i automatycznie swą 
zawartość na ruszcie lub  na sk ła ­
dow isku, skąd piasek przesuwany 
jest w m iarę potrzeby na ruszt 
specjalnym  zgarniaczem linow ym . 
W okresie zim owym  piasek i k ru ­
szywo : osrzewane są w specjalnym  
urządzeniu do tem peratury -j-30 
stopni.

A le  chcielibyśm y zajrzeć wresz­
cie do samej w y tw ó rn i. Beton pro­
duku je  się w czterop iętrowym  bu­
dynku, przypom inającym  z w yg lą­
du wieżę. W idocznym na zdjęciu 
korytarzem  (foto 3) kruszywo i p ia­
sek dostają się na przenośniku ta ­
śmowym na czwarte piętro, gdzie 
równocześnie przybywa (przenośni­
k iem  slim akow atym  a następnie 
przenośnikam i kubełkow ym i) ce­
ment. Poprzez silosy na trzecim  
piętrze cement, piasek i kruszywo 
docierają na drugie piętro. T u ta j 
znajdują się specjalne wagi, k tóre 
odważają dokładnie potrzebne ilo ­
ści sk ładn ików  betonu.

Na pierwszym  piętrze znajduje 
się mieszarka, w k tó re j do odważo­
nych poprzednio sk ładn ików  su­
chych dozuje się wodę. Um.eszczciry 
nad m ieszarką zb io rn ik  posiada 
nacechowaną skalę, według k tó re j 
kon tro lu je  się dopływ  wody. z  
m ieszarki gotowy już beton prze­
chodzi do po jem ników, ustaw io­
nych na podjeżdżających co chw ila  
samochodach. W ciągu k ilkunastu  
m inu t — inaczej mógłby zasty­
gnąć - beton znajdzie się na bu­
dowie Pałacu.

A oto k itka  słów o równie c ie ­
kawej produkcji m leka wapienne­
go i zapraw. Wapno palone w yła- 
dowuje się z wagonów na ruszt,
Skąd przenośnikami taśmowymi do­
starczane jest do w y tw ó rn i m leka 
wapiennego. Tu specjalna kruszar­
ka rozb ija  wapno na drobne cząst­
ki. Pyl wapienny wędru je z kolei 
do gn io townika walcowego, a tam 
mieszany jest z wodą f rozcierany. 
Tcik otrzymane m leko wapienne 
posiada w  sobie jeszcze niezgaszo- 
ne cząstki wapna palonego. A by

maszyny. One to w yprostow ują  
zwoje żelaznych prętów, tną je i 
równocześnie spawają (!) w ykonu­
jąc arm aturow e kratownice. P ro­
ces autom atyzacji pracy jest tu 
daleko posunięty.

„T a k  otrzymane mleko wapienne,., 
przepompowuje się do dużych, drew­
nianych kadzi o pojemności 30 me­

trów  sześciennych“ .
Foto CAF

W szystkie urządzenia zostały
sprowadzone ze Zw iązku Radziec­
kiego lub  zbudowane tu ta j przez 
radzieckich budowniczych. I nadal 
bez przerwy przybyw ają ze Zw iąz­
ku Radzieckiego do Jelonek trans­
porty najprzeróżniejszych maszyn,
elementów i m ate ria łów  budow la­
nych. T y lko  nieliczne surowce bu­
dowlane (dla których d ług i trans­
port byłby nieopłacalny) zakupy­
wane są przez radzieckich budow­
niczych w Polsce.

O fia rnym  trudem  robo tn ików  ra ­
dzieckich — tych z fab ryk  Zw iąz­
ku Radzieckiego, produkujących na 
potrzeby Pałacu, tych, k tó rzy  ob­
sługują bazę w  Jelonkach i tych 
wreszcie na samej budowie — 
wznosi się szybko w  niebo wspa­
nia ły dar narodów radzieckich dla 
narodu polskiego: Pałac K u ltu ry  i 
Nauki, nazwany im ieniem  Józefa 
Stalina.

„Beton produkuje  się w czteropiętrowym budynku mającym wygląd w ie ­
ży. Widocznym na zdjęciu pochyłym korytarzem...“

i łowa towarzysza B ie ru ta  o 
przy jaźn i, przykładzie i po- 

im ocy Zw iązku Radzieckiego 
pętały się u nas w k ra ju  de­
w izą we wszystkich dziedzi­
nach życia — również i w 

pracy naukowej. Nauka k ra ju , k ro ­
czącego do kom unizm u, jest dla nas 
— k ra ju  budującego socjalizm  — 
nie ty lk o  przykładem , ale potężną 
pomocą w  teo rii i w  praktyce.

Czy jednak zawsze w  dostatecznej 
mierze korzystam y ze zdobyczy nauk 
radzieckich? Czy wszyscy dostatecz­
nie  głęboko uśw iadam iam y sobie, 
dlaczego nauka radz.ecka jest dla 
nas bezcennym źródłem  poznania? 
Czy wszyscy dobrze rozum iem y, na 
czym polega przodujący charakter 
nauk i radzieckiej?

Jeżeli chodzi o dziedzinę dla mnie 
najb liższą t j.  medycynę, to coraz 
w ięcej p racow ników  naukowych, le­
karzy - p rak tyków  i  studentów u- 
św iadam ia sobie w ie lk ie  znaczenie 
nauki radzieckie j dla swej pracy. 
A le  jeszcze nie wszyscy. I  dlatego 
trzeba o tym  nieraz przypominać.

U  podstaw rozw oju każdej nauk i 
leżą coraz to nowe m ateria ły  fa k ­
tyczne uzyskiwane w  drodze do­
świadczeń. Sprzeczności m iędzy no­
w ym i cennymi nieraz w yn ikam i do­
świadczeń, a wstecznym i k ie run ka ­
m i badań i uogólnieniam i leżą u 
podstaw kryzysu nauk p rzyrodn i­
czych w  k ra jach  im peria lis tycznych 
Zgodność pracy doświadczalnej z 
k ie runk iem  badań, z m ateria lis tycz- 
ną, d ia lektyczną metodą — leży u 
podstaw nieprzerwanego wzrostu i 
rozw oju nauki radzieckie j Nasz k ie ­
runek badań i nasza postawa teore­
tyczna pow inny coraz bardzie j sta­
wać się podobnym' do postawy ce­
chującej naukę radziecką.

Co w  szczególności pow inniśm y 
przejm ować od nauk i radzieckiej? 
Przede w szystkim  nauka radziecka 
daje nam p rzyk ład  szczególnej po­
stawy badawczej, szczególnej atm o­
sfery i odwagi m yśli. Nauka radzie­
cka rozw ija  się w  sta łe j, śm ia łej 
walce nowego z przeżytkam i stare­
go. W  Zw iązku Radzieckim  obser­
w u jem y nieustanną w a lkę  o pod­
niesienie świadomości człowieka na 
wyższy poziom, godny budownicze­
go kom unizm u. W te j walce nauka 
odgryw a pierwszoplanową ro lę : po­
maga człow iekow i poznawać św iat, 
u ja rzm iać s iły  przyrody.

Potężnym orężem w  te j walce jest 
śmiała, twórcza k ry tyka  i sam okry­
tyka , k tó rych  p rzyk łady  w id z ie li­
śmy m. in. na sesji A kadem ii Nauk 
Rolniczych, A kadem ii Nauk i A ka ­
dem ii Nauk Medycznych ZSRR. 
D yskusją ha tych sesjach odrzuciła 
ostatecznie reakcyjne teorie m orga- 
nlzm u -— weissmanizmu, v irchow ia- 
n izm u i o tw orzy ła  perspektyw y 
śm ia łym  badaniom, zw iązanym  z za­
łożeniam i  ̂ twórczego darw in izm u. 
Tej odwagi m yś li m usim y uczyć się 
od radzieckich uczonych. Tym  prę­
dzej skończym y ze skostnieniem, 
k tó re  jeszcze poku tu je  u nas w  
pewnych dziedzinach nauki.

Tw órczy da rw in izm  m iczurinow - 
sk i, teorie Lepieszyńskiej i  nauka 
Paw iow a —  to trzy  h istoryczne o- 
siągnięcia nauk i radzieckie j w  dzie­
dzin ie  przyrodoznawstwa. ' Zaatako­
w a ły  one najśmielsze problem y bio­
lo g ii współczesnej, rew oluc jon izu jąc 
nie ty lk o  teorię przyrodoznawstwa, 
ale i praktykę . W  rezultacie zmie­

n iło  swe oblicze ro ln ic tw o , zootech­
nika, medycyna, przekształca się 
psychologia i  pedagogika.

Z tych osiągnięć korzystam y jesz­
cze za mało. Nie zgłęb iliśm y dosta­
tecznie teoretycznych podstaw no­
wych zdobyczy radzieckich, m ało 
zm ieniliśm y dotąd w metodologicz­
nych podstawach naszych badań: na 
naszych polach zbyt m ało jeszcze o- 
woców śm ia łej m yś li M iczu rina ; w  
pracowniach naukowych, w  ro ln i­
czych stacjach doświadczalnych, i  
nawet na uczelniach — zbyt m ało 
jeszcze odbicia tych praktycznych 
przemian, ja k ie  zachodzą w  tych 
dziedzinach w Zw iązku Radzieckim. 
A  przecież i m y możemy oprzeć na- 

. sze zacofane lecznictwo psych ia try­
czne o fizjologiczne podstawy paw- 
łow.zm u, możemy szerzej stosować 
leczenie snem, możemy włączyć się 
w śmiałe badania nad now otw ora­
m i w oparciu o pracę Lepieszyń- 
skiej.

Jeszcze n ie jednokro tne  zbyt b ier­
nie chłoniem y osiągnięcia radzie­
ck ie j nauki, zadowalamy się często 
ty lk o  ich referowaniem , nie zawsze 
myśląc o ich zastosowaniu w  na­
szych warunkach. Nauka radziecka 
uczy nas jedności te o rii z praktyką . 
Doświadczenia Łysenki sprawdzane 
są na polach kołchozowych całego 
K ra ju  Rad Szeregowi lekarze sto­
sują w terenie metody 'opracowane 
przez in s ty tu ty  badawcze, ko rygu ją  
te metody, s taw ia ją  przed naukow ­
cami coraz to inne istotne zagadnie­
nia. Każda zdobycz pracow ni nau­
kow ej wprowadzana jest w  życie, 
a z ko le i życie —- p ra k tyka  — je-st 
dla nauki źródłem  tem atów badań 
naukowych i probierzem  wartości 
je j osiągnięć. '

Od uczonych Zw iązku Radzieckie­
go pow inniśm y się uczyć stosunku 
do m łodej kadry naukowej. Na ra ­
dzieckich uczelniach i iw  in s ty tu ­
tach naukowo-badawczych kształcą 
się tysiące studentów, asp irantów  o- 
toczonych najw iększą troską uczo­
nych starszego pokolenia. Świadec­
twem  pracy uczonego radzieckiego 
®ą nie ty lk o  jego osiągnięcia osobi­
ste, ale rów nież w dużym, stopniu 
praca jego uczniów, W kłada on w  
nią m aksim um  swego w ys iłku . D la ­
tego wyrosło  i stale rośnie w ZSRR 
wspaniałe, m łode pokolenie naukow ­
ców — śm iałych, głęboko w ykszta ł­
conych, wychowanych w  atmosfe­
rze k ry ty k i,  w a lk i ze skostnieniem, 
w  atmosferze zespołowego rozw ią ­
zywania w szelkich problemów.

Korzystanie ze zdobyczy nauki ra­
dzieckie j, tó n:e ty lk o  branie z n ie j 
wzoru, to nie ty lk o  wprowadzanie 
i  adzieckich osiągnięć do naszej 
p ra k ty k i i  radzieckich metod do 
pracy naukowej. Korzystanie ze 
zdobyczy nauk i radzieckie j w ym a­
ga przede wszystkim  aktyw ne j po­
stawy — „p rzes tro jen ia “ metodolo­
gicznego, przy jęc ia  słusznego k ie ­
ru n ku  badań, przeobrażenia naszej 
w łasnej na uk i lekarsk ie j tak, aby 
stała się ona nie ty lk o  odbiorcą,' ale ' 
i  współtwórcą budowy lepszego ży­
cia, żeby ram ię w  ram ię  z przodu­
jącą nauką radziecką pomagała czło­
w iekow i w  opanowyw aniu s ił p rzy­
rody, w  jego walce o zdrowie, o 
poznanie, o dźw ignięcie się wzwyż-

d r  W Ł O D Z IM IE R Z  M IC IIA J Ł O W

im m M o s m

K
s. K. Któsak, n iew ą tp liw ie  
wśród księży polskich 
na jlep ie j zorientowany w 

Jematyce przyrodniczej, w y­
stąp ił w  „Tygodn iku  Pow­
szechnym“ (n r 17, 423) z 

a rtyku łem  „O pewnych trudnościach 
hipotez samccództwa“ . A r ty k u ł ten 
czytam y z tym  w iększym  zaintereso­
waniem , że autor w  poprzednich 
swych publikacjach dekla row a ł się 
n ie jednokrotn ie jako  zw o lenn ik teo­
r i i  samorćdztwa (pozostawiając so­
bie jednak  fu rtkę  dla ewentualnego 
wycofania się) ( podejm ow ał n ie­
wdzięczne zadanie wykazania, iż 
teoria ta niekoniecznie m usi być 
sprzeczna z poglądami i  w ierzen ia­
m i re lig ijn ym i.

W om awianym  a rtyku le  k.s. K ló - 
sak krytyczn ie  ustosunkowuje się 
do mechan.istycznych hipotez powsta­
nia  życia na ziem i P flügera, Dau 
v i l l ie r a  i Desquina, słusznie prze

tua łnych hipotez dotyczących pro­
blem ów powstania Ziem i, ale nie 
zatrzym uje się nad tym , gdyż' in ­
teresuje go nie ‘ty le  proces powsta­
nia zw iązków organicznych,

chanistycznego neodąrw inizm u, k tó ­
ry  taką w łaśnie rolę przyznawał do­
borow i naturalnem u, wypaczając 
tym  samym istotny sens teorii Dar- 

, ~ "" --- w ina. W iemy, że twórczy d a rw irr /rn
sam moment powstania życia. Is to t- wykazał bezpodstawność takiego T -  
ną trudność dla teo rii O parina w i- jęcia, stanął na stanowisku w laści- 
dzi ks. Któsak w tym, ze sztucznie w ie twórczej, fo rm a tyw ne j ro li do-

ile

tworzone koacerwaty „...nie ukazują 
nam żadnego przechodzenia m aterii 
m a rtw e j w żywą...“

Nie można co do tego zgodzić się 
z autorem  a rtyku łu , gdyż pewne 
w łaściwości koacerwatów, ja k  słusz­
nie podkreślają k ry tyko w a n i prze­
zeń Skow ron ; W róblewski, „da ją  
nam klucz do zrozum ienia przejścia 
m a te rii m artw e j w żywą i pozwala­
ją  nam uzm ysłow ić sobie ew olucyj
v-ć * r v 117 n i u  11 p f* t t i ’ /-\ A —.; 1 •

boru naturalnego w  rozw oju świata 
organicznego, i że stanow isko takie 
oparte jest na rozległym  m ateriale 
dowodowym  bio log ii m iczu rinow - 
sk ie j. W ystępując w  ogóle prze­
c iw ko  m echanistycyzm owi w  biolo­
gii m usia ł chyba ks. K ló sa ik  zapo­
znać się z tym  stanow iskiem , tym  
bardziej, że — o ile pamięć mnie 
nie m y li — om awia! już  kiedyś z 
pewną dozą sym patii teorię Miczu-. .  , -------  - - s y m p a t i i  t e o r e  M lc z i i -

ny rozw ój właściwości życia , po- rina-Łysenki. Przytoczona w ie - p r z t  
czątek dzia łania praw  bioiogicz- zeń ^ „trudność hipotezy samoródz-

tw a “  jest ty lk o  i wyłącznie jego
nych“ 1).

Jednym z tych praw  jest dobór trudnością osobistą. A do tej trud 
na tu ra lny, będący podstawową ności“  sprowadza się w istocie ca

ci w staw i a im  teorię O p lr in ^  kio“ ą d ^ V ’ ro z w iju  I w i a t ^ o 1?* Z y ^ T ^ K ł o s a l "  ^
re feru je  dość szczegółowo i w spo- neco. „Czy jednak w fe d v ’ J  » ta »  „S- Ki 0saka> P ^ /n a .jm n .e j

, f
■ \ f ~ J -  ;  *

„Z w y k ła  podstawka drewniana może tu w  znakomity sposób przyczynić  
się do znacznego przyspieszenia transportu .. Do tego potrzebny jest jesz-

cze „ t y l k o '  mały elektrowóz

re feru je  dość szczegółowo i w spo 
sób na ogół poprawny. S tw ierdza 
on, że „życie organiczne wzięte w 
sensie przypadłościowym  (?) — sta­
nowi, jaik słusznie podkreślają au­
torzy m arksistowscy,, nową jakość w 
stosunku do tego zachowania się, 
ja k ie  obserwujem y .w  obrębie ma­
te r ii n ieożyw ionej“ . Obszernym; cy­
ta tam i z prac O parina ilu s tru je  
przy tym  autor specyficzną odręb­
ność procesów życiowych.

Jednakże ks. Któsak widizi pew­
ne „trudnośc i“  teo rii Oparina. 
S próbu jm y i  m y się n im i na ch w i­
lę zająć.

Jakież to  „trudności“  te o rii Opa­
rina  dostrzega ks. Klósaik?

W spomina on o konieczności usto­
sunkow ania te o rii O parina do ak-

nego. „Czy jednak w tedy — pisze 
ks. K lósak — gdy założymy,i:działa­
nie doboru naturalnego w  . obrębie 
koacerwatów, możemy już  powie­
dzieć, że pojaw ienie się pierwocin 
życia w  tych skupieniach ko lo i­
dów sta ło  się dla nas całkow icie 
zrozumiałe? Nie sądzę,’ i żeby tak

jeś li chodzi o sprawy, które można 
dyskutować-pozostając na płaszczyź- 
nie naukowej.

Czy to, cośmy wyżej powiedzieli, 
oznacza, że teoria O parina nie ma 
żadnych „trudnośc i“ ? Oczywiście 
nie. Trudności taikie is tn ie ją  w tym  
sensie, że w iele punktów  teo rii w y-,  ; T 1 1^1- ■ ■ ■ I-“ “ *'-’ VV1C 1 C  puriK iow teo rii wy

było“ . I ks. K łosak wyjaśnia, na maga dalszego opracowania wysu-
czytn jest oparty  ten jego sąd: wa ją się nowe problem y badawcz-
„W s z a k  dobór n a tu ra ln y : sam przez Nie są to jednak te trudności o
się nie w ytw arza nowych, korzyst- k tó rych  m ów i i m yśli k.s K lósak
nych dla egzystencji cech lecz ty lk o  r.H vh « . ^ i .  ' '
pracuje nad zachowaniem jestestw, 
u k tó rych  z tak ich  czy innych przy­
czyn p o ja w iły  się tego rodzaju ce-
chy“ .

W ujęciu  tedy doboru naturalne

Gdyby teoria O parina nie miała 
ych trudności nie by łaby teorią 

lecz zam kniętym  i. skończonym dzia­
łem wiedzy. Tymczasem jest to teo­
ria  żywa, rozw ija jąca się, oparta 
na, słusznych, m ateria listycznychw ----------  ---- m aierians tycznych

go i  jego ro li w  procesie ew o luc ji podstawach i w ie lk im  zasobie fak- 
s to i ks, K lósak na pozycjach me- tów, rozw iązujących ja k  dotąd po­

m yśln ie wyłania jące się na je j dro­
dze problem y i trudności, n ieuni­
knione w  toku praw dziw ie nauko­
wego badania ob iektyw nych proce­
sów przyrodniczych.

Ustosunkowując się do a rtyku łu  
ks. Kłósaka i  pragnąc pozostać w 
ramach rzeczowej, naukowej dysku­
s ji można by poprzestać na powyż­
szych uwagach. A le przecież ks. 
K tósakow i nie chodzi w .istocie o 
naukową ocenę teorii Oparina, lecz 
o coś innego. Chodzi mu o wykaza­
nie za wszelką cenę, na wypadek 
gdyby teoria Oparina pozostała 
trw a łą  zdobyczą nauki — podobnie 
ja k  wiele „he re tyck ich “  teo rii z sy­
stemem Kopern ika na czele — że 
dałaby się cna pogodiz.ć- z dogma­
tem re lig ijnym .

W om aw ianym  a rtyku le  istotny 
ten sens k ry je  się w skrom nym  
wprawdzie cdnośn ku końcowym, 
lecz jakże wyraźnie s tw ie rdza ją­
cym, że „...ze stanowiska filo zo fii 
chrześcjańskiej można zauważyć 
t \ l.ko tyle, że tłumaczenie biochemi- 
ka radzieckiego jest wskazaniem 
bliższej przyczyny życia organicz­
nego, bo ostateczną przyczyną m ógł­
by byc jedyn.e Bóg, od którego w y­
wodziłby się dynam izm  skokowy 
m atem  sk erowany na> życie orga- 
n czne“ . Oto jest główny cel arty- 
kułu - -  zna]ezienje w  teo rii nauko­
w e j tan ie j szparki, przez k tó rą  moż- 
na y przemycić teologiczny ładu­
nek m istyk i. To dlatego właśnie p i­
sze ks. K lósak, zarzuć wszy uprzed- 
oto mechainistyoznym hipotezom 
m ak „kom prehenzywości“ , że jed ­
nak i w  odniesieniu do teo rii Opa- 
n n a „trudn o  nam powiedzieć, żeby 
sam dynam izm  skokowy staw a ł



musí być
Początek raku akadem ickie­

go. Wśród w ie lu  „fo rm a l­
ności“  wpisowych na p ie r­
wsze i wyższe lata stud iów  
znajduje się mała lecz bar­
dzo zasadnicza pozycja. 

Trzeba uzyskać potw ierdzenie badań 
lekarskich, równoznaczne z zezwole­
niem  na kontynuowanie stud iów  
oraz zamieszkanie w DA.

Dla w ie lu  kolegów jest to kwestia 
wyłącznie form alna i o tyle ty lko  
przykra , że często trzeba zbyt diugo 
czekać w przedsionkach przychodni 
lekarskich, aby wreszcie w ciągu 
k ilk u  m in u t przejść przed ekranem 
Rentgena i dać próbę k rw i. Potem 
p.eczątka i... step. Zastanówmy s.ę, 
przecież to jednak...

S PR AW A N IE  T Y L K O  P IE C Z Ą T K I
Zatrzym aliśm y się w pracowni 

rentgenolog cz.nej po godzinach 
przyjęć. Lekarz przegląda taśmę 
f  -mową ze zdjęciam i w yko na nym i 
w  dniu wczorajszym. W ostrym  
św ietle  lam py w yraźnie rysu ją  się 
na ekranie piuca ujęte w  k la tkę  że­
ber. Nagie pochyla się baczniej i 
dyk tu je  sekretarce — „n r  1563, lewe 
płuco, zm a n y  chorobowe...“  Decyzja 
— skierować na leczenie.

Gdy za k ilk a  dni koleżanka Ba­
licka  zgłosi się w  przychodni po 
zaświadczenie, zesten e dokładnie 
zbadana. Dow ie s.ę, że ma początki 
gruźlicy, że musi się leczyć. A  s tu ­
dia? Jest przecież p o ’ dru.g'm ro­
ku. Nie m artw cie się koleżanko! 
Jeszcze parę la t temu m usielibyście 
zrezygnować z nauki przy podob­
nym  stanie zdrowia. A dziś oto 
skierowanie do specjalnego domu 
akademickiego, gdzie będziecie się 
leczyć i  równocześnie kontynuować 
studia.

Opieka, jaką ludowe państwo o ta ­
cza studentów, nie sprowadza się 
ty lk o  do w a lk i z gruźlicą. W spo­
łeczeństw ie socjalistycznym  o tw ie ra ­
ją  się szerokie m ożliwości w a lk i o 
zdrow ie w ja k  najszerszym pojęeto. 
K ra j pokryw a się siecią placówek 
leczniczo- p ro filaktycznych, k tórych 
zadaniem jest nie ty lk o  leczyć, lecz 
rów nież zapobiegać chorobom. Ce­
lem  naszego ustro ju , g łębokim  sen­
sem każdego kroku w ładzy ludow ej ' 
jes t służyć człow iekow i, jego potrze­
bom.

Is tn ie ją  w a runk i dla zbudowania 
s'eci op ieki lekarsk ie j w  każdym 
środow isku studenckim , d la  stworze­
n ia  przy wszystkich w iększych u - 
czclniach punktów  medycznych, 
otoczenia opieką lekarską zarówno 
chorych, ja k  i zdrowych.

Pow iedzie liśm y, że is tn ie ją— tak, 
lecz wciąż jeszcze zdarzają się prze­
szkody na drodze wykorzystania 
tych w arunków . Przeszkodom tym  
w ydaje się walkę, ja k  każdej choro- 
b e społecznej. Nazywam y je po 
im  etiiu : b iu ro k ra c ją / bezdusznością 
lip . Z a jm ijm y  się n im i bliżej.

Znam y dobrze „pow iedzonko“ , że 
coś jest jak...

„P IĄ T E  KO I,O  U W OZU“

Co to ma wspólnego z opieką le­
karską? W  te j c h w ili n iestety jesz­
cze bardzo dużo, ,.powiedzonko“  :o 
charakteryzu je  , bowiem stosunek 
w ydzia łów  zdrow ia rad narodo­
w ych do lecznictwa studenckiego. 
N ie trudno  się o tym  przekonać, je -

przed nam i w  pe łnym  św ietle ra ­
c jona lnym  tez cienia ta jem n icy“ . I 
kon k lu du je : „T o  ty lk o  filo zo f p rzy­
rody zauważy, że chcia łby wiedzieć 
jeszcze coś w ięcej o genezie życia, 
by  m ógł powiedzieć, że naprawdę ro­
zumie, ja k  mogło się dokonać spon­
taniczne i bezpośrednie przekszta ł­
cenie się m a te r.i m a rtw e j w  m aterię 
ożyw ioną“ ,

Ks. Klósaik n ie  rozum ie m ożliw o­
ści dialektycznego przejścia jednych 
fo rm  ruchu m a te rii w  inne (— „bez 
cienia ja k ie jś  ta jem n icy“ !) i ubole­
w a z tego powodu nad tym , że „...do 
te j c h w ili n ikom u nie udało s'ę s for­
m ułow ać ta k ie j hipotezy, k tóra by 
pozwoliła  nam w całe j pe łn i z.ro 
zumieć, w  jatki sposób m ateria n 'e- 
ożyw iona m ogłaby się spontanicznie 
podnieść do pierwszych ob jaw ów  
życia organicznego“ . Narzekanie ta ­
k ie  jest nieuzasadnione, gdyż h ipo­
teza taka is tn ie je  i je j autorem  
jest... ks. K łósak. W  inne j bowiem 
swej p u b lik a c ji2) fo rm u łu je  on 
sw oje poglądy (które chyba rozu­
mie?) w  sposób następujący: „N ie  
je s t wykluczone, że Bóg mógł tak  
ułożyć prawa przyrody, że pewien 
uk ład  działaczy m ateria lnych, n e  
zaw iera jących w  sobie życia orga­
nicznego w  akcie, posiada zdolność 
przeprowadzenia fo rm y substancja l­
ne j is to ty  żyjącej ze stanu możno­
ści dó stanu aktu. Działaczy mate­
ria ln ych  nie trzeba brać według te j 
ty lk o  skuteczności, ja ką  mogą po­
siadać ze swej na tury, aje należy 
je  rów nież brać według te j skutecz­
ności, jaka mogą mieć z zamierze­
n ia  bożego“ .

Dopiero w  te j „h ipotezie nauko­
w e j“  wszystko jest już  na p ie rw ­
szy rzut. cka jasne, zrozum iale, ra ­
c jona lne („w  pełnym  św ie tle “  ra ­
c jonalne!) Ona zaspokaja badawczy 
um ysł ks. K łósaka, nie zaś różne 
d ia lektyczne przem iany jakościowe, 
k tó re  są dlań niezrozum iałe i s ta ­
now ią główną „trudność“  teo rii 
O parina — oczywiście jeś li chodzi o 
je j przyjęcie przez au tora om aw ia­
nego a rtyku łu .

Powiedzieć, że główną wadą teo­
r i i  Oparina, oparte j na podstawach 
m ateria lizm u dialektycznego, jest

żeli p rzy jrzym y się sy tuac ji w  lecz­
n ic tw ie  studenckim , prze ję tym  od 
ZLP -u przez w ydzia ły  zdrow ia rad 
narodowych, k tó rych  obow iązkiem  
ma być realizacja jednej z n a jw ię ­
kszych zdobyczy naszego ustro ju  — 
cpieki nad człow iekiem .

Fa.kty świadczą, że w ydzia ły  zdro­
w ia poważnie zarażone są wspom­
nianą ju ż  chorobą społeczną — bez­
dusznością. Znalazła ona sw ój w y ­
raz w „ te o r ii“ , że lecznictwo stu­
denckie jest przysłow iow ym  „p ią ­
tym  ko łem  u wozu“  i tak się je  
w łaśnie trak tu je .

„T eo ria “  ta niczym nie uzasadnio­
na, naw et faktem , że przejęcie lecz­
n ic tw a studenckiego nje zostało u - 
p raw cm ocnone („zapom niano“ !), 
stała się podstawą bezdusznych po­
c iągnąć rad narodowych, których 
sku tk i zaciążyły na spraw ie opieki 
lekarsk ie j nad studentam i.

P rzyk ładów  nie trzeba długo szu- , 
kać. Poznańska akademicka p rzy­
chodnia przeciwgruźlicza została 
zam knięta decyzją K ie row n ika  W y­
działu Zdrow ia, d r  M aja. S tudentów 
skierowano do k ilk u  przychodni re­
jonowych, rozrzuconych po mieście, 
które nie prow adziły dla nich osob­
nych karto tek. S kutek te j decyzji? 
B rak ja k ie jk o lw ie k  kon tro li zacho­
rowań.

Również dopiero teraz pomyślano 
o zorganizowaniu Domu Akade­
m ickiego przeznaczonego dla studen­
tów chorych lub zagrożonych g ru ź li­
cą. Poważnie daje się odczuć brak 
studenckich przychodni specja listycz­
nych, k tórych orgnizacja rozb ija  się 
o trudności z wyposażeniem tech­
nicznym  i personalnym. Na skutek 
tego między in nym i w ie lu  studentów 
w yjecha ło na wczasy bez badań le­
karskich.

Na uwagę zasługuje rów nież cha­
rakterystyczna dla stosunków po­
znańskich sprawa pu nk tu  lekarsk ie­
go przy SI, k tó ry  do dinia dzisiejsze­
go obsługiw any jes t przez d r S 'e- 
mieniecikiego, zupełnie niezdolnego 
z powodu podeszłego w ieku  do w y ­
konyw ania zawodu. Fakt, że W y­
dział Zdrow ia w  Poznaniu uważa, iż 
studentam i mogą opiekować się le­
karze, k tó rzy  dopiero się uczą za­
wodu, lub tacy, którzy nie są ju ż  
w  stanie go w ykonyw ać, m ów i sam 
za siebie. A  tak ich  w ypadków  jest 
w ięcej i po tw ierdzają one lekcewa­
żący stosunek Rady Narodowej do 
spraw studenckich.

W Lodzi, do dn ia dzisiejszego braik 
w łaściwego pomieszczenia d la  s tu ­
denckie j przychodni p rzec iw g ruź li­
czej, m im o że trudności lokalowe nie 
stanow ią tu  zasadniczego problem u. 
Przy loka lu  przychodni m ieści się 
„gościnny pokó j“  ZOA, k tóry, od 
dłuższego czasu jes t przedm iotem  
starań d r  Z ielskiego, gdyż roz­
w iązałby w  dużym stopniu trudności 
przychodni. N iestety k ie ro w n ik  eks­
pozytury, ob. H ankiew icz, b ron i 
go uparcie i niesłusznie.

Tymczasem w a ru n k i w  ja k ich  
pracuje przychodnia urągają pod­
staw ow ym  wymogom higieny. Cho­
rzy i p ie lęgn ia rk i muszą przechodzić 
do „zabiegówiki“  przez pokój do 
prześw ietleń rentgenem. (!) C iasnota 
nie pozwala zabezpieczyć ta jem nicy 
lekarskie j.

Dom A kadem icki, w  ¡którym m ie­
ści się przychodnia, został dopiero

teraz przeznaczony dia chorych na 
gruźlicę. T rudno nie wspomnieć, że 
w  tym  samym domu m ieszkają ró w ­
nież zdrow i studenci, a nawet tak 
zwani „dzicy lokatorzy".

W  K rakow ie  z likw idow ano obsłu­
giwane przez studentów A M  punkty  
sanitarne , w  DA nie troszcząc s:ę o 
uruchom ienie punktów  pie lęgn iar­
skich, lub doraźnej pomocy choćby 
w fo rm ie  dobrze zaopatrzonych 
apteczek. Trudności lokalowe ośrod­
ka leczniczego nie zna jdu ją  w łaści­
wego rozw iązania, rów nież w j posa- 
żenie go przez w ydz ia ł zdrow ia po- 
zostaw.a w iele do życzenia.

D ługie ogonki, często- zły stosunek 
personelu do pacjera.ów, słabe zaopa­
trzenie w  Ie.ki... można by było długo 
w ym ieniać przyczyny, d la  których 
studenci często rezygnują z lecze­
nia w swo.ch ośrodkach, dlae/.ego 
nie cieszą się one zaufaniem.

Okazuje się jednak, że można 
„w yw a lczyć“  sobie wśród b iu rokra ­
tycznych decyzji w łaściw ą pozycję i 
zrozumienie, bo na przykład:

W W A R S Z A W IE  JEST IN A C ZE J

Trudno wprawdzie stw ierdzić, że 
nie is tn ie je  tu problem  „5 ko ła“ . 
W ydaje się nawet, że tu się w łaśnie 
narodził. Tak p rzyna jm n ie j sądzi d r 
Sw iderski, K e ro w n ik  Obwodowej 
Przychodni Specjalistycznej, k tó ry  
od roku 1950 organizuje akadem icki 
ośrodek leczniczo-profilaktyczny.

N ie przyszło mu to i nie przycho­
dzi ła tw o  do dnia dzisiejszego. Każ­
de poważniejsze przedsięwzięcie na­
potyka na rów nie  poważne trudności 
„techniczne“ . A  jednak ośrodek 
warszawski jest na jle p ie j wyposa­
żony i  zorganizowany.

Posiada 14 gabinetów specja li­
stycznych jak . neurologiczny, k a r­
diologiczny, chirurgiczno-ortopedycz- 
ny  itp. Cztery pracownie rozpoznaw- 
czo-pomocnicze, izbę chorych (o 
jeszcze niewystarczającej ilości łó ­
żek), własne pogotowie (bez san ita r­
k i!)  pokój zabiegowy czynny 24 go- 
dz ny, przychodnie, przy uczelniane, 
pu n k ty  lekarskie i p ielęgniarskie. W 
całości lecznictwo akadem ickie 
obsługiwane jest w  W arszawie przez 
55 lekarzy.

Zdzia ła ły  tu n iew ą tp liw ie  dużo 
rozmach i in ic ja tyw a  k ie row n ic tw a 
ośrodka. Jednak istotn iejszy jest 
fak t, że d r S w idersk i nie jest osa­
m otn iony w  swych poczynaniach i 
w łaśnie dlatego spraw y biorą tak 
pom yślny obrót. P o tra fił on sobie 
pozyskać w ie lu  sojuszników  w oso­
bach rektorów , dyrekto ra  ZOA. a 
„naw e t“  wśród p racow ników  W y­
dzia łu Zdrow ia, k tó rym  b lisk ie  sta­
ły  się nasze studenckie sprawy. D r 
Sw iderski zawdzięcza swoje sukcesy 
ko lek tyw n e j współpracy wszystkich 
in s ty tu c ji powołanych do op ieki nad 
studentam i.

Można jednak  ju ż  dziś powiedzieć 
śm iało, że...

T A K  B Ę D ZIE  W SZĘD ZIE

S praw y lecznictwa studenckiego 
weszły na dobrą drogę, W  ciągu 
października odbędzie się szereg 
narad środow iskowych, na k tó rych  
zostaną om ówione wszystkie bolącz­
k i i niedociągnięcia na tym  odcinku. 
Narady te wysuną w n iosk i d ia  na­
rady cen tra lne j, k tó ra  odbędzie się w

to, że n ie  zaw iera ona elem entów 
m is tyk i, że nie zostawia m iejsca 
na cuda, że z tego w y n ik a ją  je j 
główne „trudnośc i“  —  tó  znaczy 
nic nie zrozumieć ani z te j teo rii, 
ani z m ate ria lizm u dialektycznego.

Tak tedy i  to są ty lk o  sub iek tyw ­
ne trudności ks. K łósaka, m ożliwe 
do usunięcia bez re w iz ji czy też 
„drobnego“  uzupełnienia te o rii Opa­
rina , ja k ie  by pragnął w idzieć ks. 
K łósak w  postaci przyjścia  „zam ie­
rzenia bożego“ . Są to trudności, na 
które napotka każdy, k to  podobnie 
ja k  ks. K łósak będzie us iłow a ł za 
wszelką cenę „pogodzić“  zdobycze 
nauk i z dogmatem re lig ijn ym .

Postawa ks. Kłósaka, niezależnie 
od tego, czy zajm uje się sprawam i 
f iz y k i, astronom ii, czy b io log ii (a 
ma on nader rozległe zainteresowa­
nia przyrodnicze!) jest zawsze taka 
sama. Chodzi mu przecież nie o 
prawdę naukową, nie o postęp w ie ­
dzy, lecz jedyn ie  o ro lę  a rb itra  u- 
stalającego, czy fak ty , teorie i po­
glądy naukowe „zgadzają się“  z 
nauką Kościoła i  — je ś li są zbyt o- 
czyw iste i  bezsporne — O próbę 
„pogodzenia“  ich z takową. T a k ty ­
ka stosowana przez ks. K łósaka i 
jem u podobnych działaczy ma roz­
ległą i s tarą tradycję , jes t flader 
elastyczna. Zasług iw ałaby ona na 
obszerniejsze om ówienie i  może 
w łaśnie na przykładzie  twórczości 
ks. Kłós-alka. Poprzestańmy tu 
jednak na stw ierdzeniu , że ma ona 
od dłuższego czasu cha rak te r w y ­
b itn ie  defensywny i  coraz częściej 
ucieka się do ostatecznego — jaik 
przekonaliśm y się —  argum entu, 
że się czegoś nie  rozumie.

Jest to  przy tym  ty lk o  tak tyka  i  
to opracowana na użytek ludzi „o - 
świeconych“ , c zy li uzbrojonych w 
wiadomości naukowe, nie dające 
się zlekceważyć. Inaczej natom iast 
poucza się „m a luczk ich “ .

We wspom nianej broszurze (str. 
15) ks. K łósak pisał, że „...rozw iąza­
nie problem u początków życia na 
Z iem i Kościół oddał ca łkow ic ie  w  
ręce m etafizyków  i  przyrodn ików , 
nie angażując swego au to ry te tu  w 
żadne szczegółowe rozw iązanie“ .

M ogło się wydawać, że wygodna 
ta zasada była  stosowana jeszcze 
niedawno także do innych  zagad­
nień przyrodniczych. Do takiego 
m niem ania upoważniała m iędzy in ­
nym i dyskusja o  pochodzeniu czło­
w ieka, ja ka  1 toczyła się parę la t 
tem u na łamach tegoż „Tygodn ika  
Powszechnego“ . W je j toku szereg 
osób duchownych i  św ieckich w y ­
pow iedzia ło się za m ożliwością 
Przyjęcia zwierzęcego pochodzenia 
człow ieka, zostawiając jedyn ie m ie j­
sce na cudow ny a k t „tchn ięc ia  du- 

. szy“  w  c ia ło  p itekan tropa czy nean­
derta lczyka.

A le  o to  przyszła w ypow iedź w  
te j spraw ie nie byle jakiego dla 
w ie rnych  au toryte tu —  bo papieża 
Piusa X I I  w  encyklice „H u m an i ge- 
ne ris “ z 1950 roku, w  k tó re j ew o lu ­
c ja  potraktow ana je s t ja k o  „fa łszy­
we uogólnienie“ , zaś sprawa pocho­
dzenia człow ieka „rozstrzygn ię ta“  
je s t kategorycznie w  duchu b ib l i j­
ne j -opowieści o Adam ie i  Ewie. 
D la in teresu jące j ks. K łósaka spra­
w y  powstania życia na Z iem i po­
wyższe „orzeczenie“  ma znaczenie 
jedyn ie  pośrednie, choć n ie w ą tp li­
w ie spraw ia poważne „trudn ośc i“ . 
Ks. K łósak bowiem  jest przec iw n i­
kiem  w ie lo k ro tne j in te rw e n c ji s ił 
nadprzyrodzonych w  sprawach p rzy­
rodniczych i  w  cytow ane j ju ż  bro­
szurze (str. 12) pisze: że: „teza o 
bezpośrednim zapoczątkowaniu ży­
cia organicznego przez Boga nie 
mieści się w  „O b ja w ie n iu  Bożym“ .

N ie bardzo to się zgadza z treścią 
i duchem wspom nianej en cyk lik i.
I k to  przytem  może wiedzieć, czy 
nie nastąpią dalsze „usta len ia“  pa­
pieskie, dotyczące ju ż  bezpośrednio 
teo rii O parina i  ca łe j spraw y po­
wstania życia na Z iem i. Na cóż się 
tedy zdają mozolne usiłow ania ks. 
K łósaka „pogodzenia“  teo log ii z nau­
ką?

Tego m y  z ko le i nie rozumiemy.
Prof. dr W . M IC H A JŁO W

listopadzie. Przewidziana jest rów ­
nież uchwała Prezydium  Rządu, 
k tó ra  ostatecznie uprawom ocni 
is tn ien ie lecznictwa studenckiego 
przy wydziałach zdrowia. T ym  sa­
m ym  znikną nawet „fo rm a lne “  pod­
staw y teorii i p ra k tyk i „5 koła“ .

Wnioski wysunięte w te j sprawie 
przez Radę Na-czelnąv ZSP do M in i­
sterstwa Zdrow ia, om aw ia ją  szereg 
nowych, ważnych spraw.

Przede wszystkim  zostanie osta­
tecznie zała tw iona je dn o lita  s tru k ­
tu ra  organizacyjna lecznictwa stu­
denckiego. Studenci uzyskają prawo 
do tak ch świadczeń rzeczowych, ja k  
oku la ry, protezy dentystyczne i apa­
ra ty  ortopedyczne. Powstaną nowe, 
dobrze wyposażone ośrodki leczni­
cze, zwiększy się ilość domów dla 
studentów chorych na gruźlicę oraz 
ilość miejsc w  sanatoriach.

Rozszerzy się działalność p ro fila k ­
tyczna ośrodków leczniczych, które 
zajm ą się propagandą h ig ieny oso- 
b s te j i stanem h ig ienicznym  stołó­
wek DA i sal w ykładow ych. Nad 
całością czuwać będą kom isje spo­
łeczne.

Przed lecznictwem  studenckim  o- 
tw :e ra ją  się szerokie perspektywy. 
Nie można ich zmarnować, nie 
można dopuścić do nowych, ka ry ­
godnych zaniedbań, równocześnie 
muszą ulec lik w id a c ji „stare grzć- 
chy" pierwszych lat.

N iew ą tp liw ie  sprawa wymaga du­
żego w ys iłku  i nie dokona się w 
ciągu miesiąca,

M O ŻN A JE D N A K  ZRO BIĆ  DUŻO

Jeżeli sprawa lecznictwa studenc­
kiego stanie się przedmiotem wspól­
nej trosk i wszystkich zainteresowa­
nych in s ty tu c ji;

Jeżeli W ydzia ły  Zdrow ia  Rad Na­
rodowych w  Poznaniu, Łodzi, K ra ­
kow ie i innych środow iskach akade­
m ickich po tra fią  prze łam ać dotych­
czasowy „ tra d y c y jn y “  s ty l pracy;

Jeżeli k ie ro w n ik  ZOA w  Łodzi 
zrozumie, że jego stanow isko wobec 
potrzeb przychodni przeciwgruźliczej 
jest niesłuszne i szkodliwe, a rek­
to ra ty  uczelni szczególnie w  Po­
znaniu zaczną poważnie interesować 
się sprawam i k o n tro li zdrowotności 
studentów i  okresowych badań le­
karskich.

Czas rów nież skończyć już  z w y ­
padkami uchylan ia  się od badań 
lekarskich, a naw e t podstaw iania na 
nie „m urzyn ów “ . Studenci, którzy 
jeszcze zbyt; często uważają badania 
za zło konieczne, lub wręcz coś nie­
potrzebnego muszą zrozumieć, że 
jest to kw estia  nie ty lk o  ich interesu 
osobistego, k tó ry  często lekceważą— 
lecą rów nież obywatelskiego obo­
w iązku.

RYSZARD W IŚ N IO W S K I

C zym  są d la  nas
l i s t y  C z y t e l n i k ó w

Rok 1947. POPROSTU — 
zlikw idow ane przed w o jną 
decyzją władz sanacyjnych, 
rozpoczęło znów pracę. Na 
łamach pierwszego powo­
jennego num eru znalazły się 

nazw iska dawnych w spółpracowni­
ków  pisma: Stefana Jędrychow- 
skiego, S tan isława Ryszarda Dobro­
wolskiego i innych. S taw ia jąc sobie 
za cel kon tynuow anie chlubnych, 
rew o lucy jnych  tra d y c ji pisma z la t 
1935 — 36 redakcja wychodziła ze 
słusznego założenia, że cel ten bę­
dzie mogła osiągnąć przez ścisłą, 
bezpośrednią więź z ja k  najszerszym 
kręg em swoich czyte ln ików . Toteż 
już w  pierwszym  numerze czytam y 
słowa gorącego apelu „O d re d a kc ji“ : 

„Zapraszam y naszych czyte ln i­
ków  do współpracy. Piszcie do nas 
szczerze i  otwarcie, dysku tu jc ie  z 
nam i, staw ia jc ie  zarzuty, gdyż ty l­
ko przez uśw iadom ienie sobie 
trudności i  m ożliwości ich usunię­
cia — pismo nasze — stanie się 
Waszym pismem“ .
A pe l spotkał się z na leżytym  zro­

zum ieniem  wśród m łodzieży. Ś w iad­
czą o tym  ju ż  następne num ery p i­
sma. Coraz częściej spotykam y w 
n ich no ta tk i, w ypow iedzi, korespon­
dencje, pod k tó rym i w idn ie ją  pod­
pisy studentów  różnych uczelni i w y ­
działów. A m b itne  zam ierzenie p i­
sma zostania „try b u n ą  m łodej, po­
stępowej in te lig e n c ji“  przyoblekało 
coraz bardzie j realne kszta łty.

Różny charakter m ia ły  pierwsze 
lis ty  studentów, pub likow ane na ła ­
mach pisma. Początkowo by ły  to ty l­
ko uw agi polemiczne na tem at za­
mieszczanych a ryku łów . Z czasem 
po jaw ia ją  się no ta tk i o konkre tnych  
wydarzeniach na uczelni, czyte ln icy 
Zwracają się do POPROSTU z pro­
śbą o pomoc w  ich sprawach osobi­
stych. Głosy te pomagają zespołowi 
w  redagowaniu gazety, w p ływ a ją  
bezpośrednio na poziom drukow a­
nych m ateria łów . L is ty  od czyte l­
n ików  stanowią zalążek rozw ija jące­
go się później z każdym  tygodniem  
i  miesiącem ruchu korespondentów 
POPROSTU.

Od czasu, k iedy  pierwsze kores­
pondencje zaczęły napływ ać do re­
dakc ji, m inę ło sześć lat. Sześć la t 
w a lk i Państwa Ludowego, w ładz u- 
czelni, organ izacji m łodzieżowych o 
nowe, socjalistyczne oblicze szkół 
wyższych. W  ciągu tego okresu po­
w iększyła się znacznie ilość uczel­
n i i  s tud iu jące j m łodzieży, dokona­
ły  się radyka lne  zm iany w  stosun­
ku studentów  do nauki. Jesteśmy 
dum ni z tego, że w  walce o w y ru ­
gowanie z naszych uczelni, i św ia­
domości studentów resztek burżu- 
azyjnych naw yków  i metod m yśle­
nia  bra ło  i  bierze nadal udzia ł na­
sze pismo.

Puże zasługi po łoży li tu ta j nasi 
korespondenci. D z ies ią tk i sygnałów 
o bum elanctw ie i  n ieuctw ie  n iek tó ­
rych  kolegów, ich n iew łaściw ym  
zachowaniu w  dom u akadem ickim ,

na u licy, w tram w a ju  — świadczy­
ły  o Wzrastającej ao jrza iese i m ło­
dzieży i um .ejęm cści k ry tyczn e j o- 
ceny tego co jest nam chce i co 
stanów, przeszkodę cna pełnego, k u l­
turalnego rozw oju miooego człow ie­
ka. To w łaśnie na skute.; tre sk i o 
zdrowe m ora ln  e oblicze swoich ko­
leżanek korespondentka z warszaw­
ek.aj AiVl. k „ i.  Goszczyńska, nap i­
sała rc-.c temu lis t o ich zasługują­
cym na naganę postępowaniu w  
DA. Szlachetne dązen.e do upow ­
szechniania osiągnięć przodujących 
studentów i  ak tyw is tó w  k ie row a ło  
kol. S ławom irem  Dyką, kiedy przed 
dwoma la ty  p.sał o osiągnięciach 
M a r ii Juraszek, przodującej stu­
dentk i U n iw ersyte tu  W arszawskie­
go Być może, że koledzy z T orun ia  
czytają ten a rty k u ł w oczekiwaniu 
na obiad, w lśniącej czystością i 
estetycznie udekorowanej stołówce 
w D A  N r 1 przy ul. M ickiew icza, 
a do uszu wpada im  przyjem na me- 
lcd.a popularne., piosenki „M azow ­
sza". W arto  .więc, abyście drodzy ko­
ledzy w iedzie li o tym , że przed 
dwoma la ty  w a ru n k i higieniczne 
Waszej s to łów ki pozostaw iały w ie le  
do życzenia i  że u leg ły  zm ianie m. 
in  dzięki odważnej i bezkom prom i­
sowej krytyce korespondentów: kol. 
D anowskie j j kol. Makowskiego.

N ie wszędzie praca koresponden­
tów, a szczególn e .ch k ry tyka , spo­
tyka ła  się z w łaśc iw ym  zrozum ie­
niem. B y ło  w iele w ypadków  szyka­
nowania korespondentów za tg. że 
odw ażyli się napisać do reaak“ " i  o 
niedociągnięciach na swojej uczelni. 
Rząd Państwa Ludowego w yda ł w  
g ru dn iu  1950 r. uchwałę zabezpie­
czającą korespondentów przed p ró­
bam i ja k ich ko lw ie k  szykan ze s tro ­
ny k ry tykow a nych  przez n ich osób 
lub  in s ty tu c ji.

Z jeszcze większą niż dotąd śm ia­
łością i  odwagą ch w yc ili za p ióro 
korespondenci robotniczy i chłop­
scy. Zaczęła wzrastać liczba kores­
pondentów studenckich, w łączają­
cych się a k tyw n ie  w  pracę uczelni 
nad wykształceniem  i  wychowaniem  
kad r dla naszej gospodarki. D zis ia j 
nasze pismo ma przeszło dw ustu  
stale piszących korespondentów i  
około pięciuset luźnych współpra­
cow ników , k tó rych  lis ty  — ja k k o l­
w iek n ieregu larn ie  i sporadycznie 
napływ ające do redakc ji — w yw ie ­
ra ją  duży w p ły w  na pismo. Kores­
pondencje u ła tw ia ją  nam wszech­
stronne zgłębienie problem ów n u r­
tu jących  młodzież. Jeśli w ięc w  po­
przedn im  numerze o p ub liko w a li­
śmy apel do naszych czyte ln ików  i 
korespondentów, aby p isa li do nas 
o wszystkich swoich sprawach i k ło ­
potach osobistych, żeby donosili 
nam o osiągnięciach swoich grup, 
w ydz ia łów  i uczelni, to uczyn iliśm y 
ta k  dlatego, że bez Waszej pomocy, 
Drodzy Czytelnicy, n ie  będziemy m o­
g li stać się Waszym rzeczyw istym , 
reagu jącym  ha wszystkie spraw y 
przyjacie lem .

otakfdt
„Między niebem

a zterrną o

1) S. Skow ron  i R . W rób lew ski Zagad­
n ien ie  żyw e j substancji, M yś l F ilo zo fi­
czna, N r  .i.'5. 1953.

2) Ks. dir K . K łósak — M yśl kato licka  
wobec teorii sam orództwa. W yd. M a ­
r ia c k ie , K ra k ó w , 1848,, s tr, 25.

B IE R Z M Y  P R Z Y K ŁA D

List uznama

J ín f.-í'V J u J u v  i  Ív f l í x y k . * . . .  T -Ł 7  
„  rtrafyw MjrcKW lloararé Śrafei

JW tók frcoioi';
Sawtiq Jíeiíiy.bkti-^ 
hiJK fáemu %a¿c lA jm *? i 
3§iszś itćteićf: JMasfeéowi 

•iáefc-ofera i tinMccf, k Í x¡
t& jisK i 3£fcofy fkbrxsrtoerh W %CX<'C;
ń i  9GtfiCb UttJĆ&ŁfOa, pe Zu
uxxLmeí ¿ K ió h h tw j  v  <>kWs>U> arzeb ;- 

Xuturx»• ' ■ - 1 /

JW Makufl. ^  * JÍ-.sp v ií'p -

m r - F iP t

¡t-'ré: jíij.,

W  poprzednim  numerze op u b li­
kow aliśm y dwa lis ty  m ów iące o 
wzorowej postawie studentów zet- 
em powców przebywających na 
praktykach  w  zakładach p roduk­
cy jnych

T akich  lis tó w  napływ a do redak­
c ji coraz więcej.

Powyżej zamieszczamy fotokopię 
jednego z n ich

STU D EN C I A R G E N T Y N Y  
n a  P O LITE C H N IC E  ŁÓ D Z K IE J

Pod koniec września 20-osobowa 
grupa studentów z A m e ryk i Ła c iń ­
sk ie j — uczestników I I I  Kongresu 
zw iedziła  zakłady i labo ra to ria  Po­
lite c h n ik i Łódzkie j.

Studenci P Ł  z dumą oprowadzali 
argentyńskich przy jac ió ł zapoznając 
ich z rozbudową i p lanam i P o li­
techn ik i oraz z h is to rią  uczelni.

Goście zagraniczni z zaintereso­
waniem  oglądali urządzenia zakła­
dów: tkac tw a ,' m ie rn ic tw a , zakła­
dy przędzalnicze, kauczuku i mas 
plastycznych, te o rii maszyn c iep l­
nych i w ie lu  innych.

S tudent Ernesto M. B ravo z Bue­
nos A ires  opow iadał o ciężkich w a­
runkach życia m łodzieży jego k ra ­
ju. Porów nując sytuację studentów 
po lskich i argentyńskich kol. E rne­
sto M. B ravo w y ra z ił podziw  dla 
poziomu polskiego szkolnictwa, 
uznając nasze osiągnięcia w  tej 
dziedzinie za bardzo wysokie.

.1. D Z IĄ G
P olitechn ika  Łódzka

PR A C U JE M Y
Z P IE R W S ZO R O C Z N IA K A M I

Poznańska WSE z radością po w i­
ta ła  w  dn iu 1 września nowoprzy­
by łych pierwszoroczniaków. Już w 
pierwszych dniach urządzono dla 
n ich  wieczorek zapoznawczy, na 
k tó rym  przyg ryw a ł uczelniany ze­
spół ins trum enta lny. W ie lu  chętnych 
zgłosiło się do chóru i baletu; praca 
ku ltu ra ln a  rozw ija  się bardzo dobrze.

Sprawnie przebiegło zakw aterow a­
nie w  domach akadem ickich; le­
gitym acje oraz w k ła d k i tram w ajow e 
wydano studentom  w  term in ie.

A le  praca ak tyw u  organizacyjne­
go WSE ma również swoje „c ien ie“ . 
W domach akadem ickich nie rozpo­
częty jeszcze działalności Rady M ie ­
szkańców, natom iast k ilka k ro tn ie  
m ia ły  tam  miejsce kradzieże. Nie 
wolno zapominać, że sprawa po pro­
wadzenia w łaściw ej pracy wycho­
wawczej w D A jest bardzo ważna.

M A R IA N  JA S IŃ S K I 
WSE — Poznań

JE S IE N N A  S P A R T A K IA D A

Jesienpa Spartakiada U n iw ersyte­
tu M iko ła ja  K opern ika w T orun iu  
objęła już  wszystkie pierwsze lata. 
Cieszy się ona w ie lk im  zaintereso­
waniem  nie ty lk o  wśród studentów, 
ale rów nież wśród pracow ników  
naukowych.

I  tak: rek to r U M K  wezwał m ło ­
dzież do ja k  najliczniejszego udz.a- 
łu w  Spartakiadzie , a prof. Jeśmia- 
nowi-cz i  m gr Mossakowski w raz ze 
studentam i p rzyb y li na start.

Większość uczestników zdobvwa 
odznakę SPO, przy czym nierzad­
ko osiągane są .wyniki kw a lifiku ją ce  
do „odznaki w y b itn e j“ . M iędzy in ­
nym i kol. Bolesława Fafińska z 
wydz. b io log ii przebyła to r prze­
szkód w  0,52 m in. a kol. Roman 
B ykow ski z wydz. h is to rii rzucił 
granatem 700 gram — 56,65 m.

S ta rtu jący studenci są dobrze w y ­
posażeni. Dum ą wszystkich spor- . 
Łowców jest rów nież fak t, że tego­
roczna Spartakiada odbywa się na 
boisku zbudowanym w łasnym i s ila ­
mi.

26 października zakończono Spar­
takiadę la t pierwszych marszami na 
5 i 10 km, w których bra ło  udzia ł 
ponad 90% ogółu studentów.

W dniach od 4 — 18 października 
trw.ać będzie Spartakiada studentów 
starszych Jat U M K.

bk

(Dokończenie ze str. 3-ej)

koleżanki, k tó re  m ają trudności w  
matematyce, M arian  Rutecki, k tó ry  
ukończył USP i rów nież potrzebu­
je  pomocy w  nauce, oraz w ie lu  in ­
nych kolegów, oczekujących rad i  
wskazówek doświadczonego peda­
goga.

Inż. W ide rsk i tych zadań op ieku­
na nie  rozumie. Pół roku  tem u M i­
n is te r Rapacki wygłaszając ng na­
radzie rek to rów  wyższych uczelni 
w  Polsce re fe ra t p t : „O  wyższą so­
c ja lis tyczną jakość kad r“  dokładnie 
om ów ił zadania wychowawcze kad ry  
nauczającej. Inż. W idersk i ja k  do­
tychczas nie znalazł czasu na prze­
stud iow anie tych cennych wskazó­
wek. W ym agam y od opiekuna, by 
stale podnosił swój poziom w iedzy 
po lityczne j i ideologicznej, skoro 
p iastu je specjalne funkc je  wycho­
wawcze w  stosunku do młodzieży. 
„W y stale m ów.cie o tym , a prze­
cież my chemicy, naprawdę nie ma­
m y czasu na czytanie tak ich  rze­
czy, k tó re  nie dotyczą naszego 
p rzedm io tu“  —  tłum aczy ł inż. W i­
derski.

A  wśród „ta k ic h  rzeczy“  są m. 
in.: ,.A n ty -D u h rin g “  i .D ia iek tyka  
p rzyro dy“ , Engelsa, „W stęp do te­
o r ii m arksizm u“  pref. Schaffa. Rzecz 
jasna, że przy tak im  stosunku do 
w iedzy m arks is tow skie j inż. W ider- 
skiemu trudno  zrozumieć swoje 
zadania, tym  bardziej trudno m u być 
dobrym  wychowawcą młodzieży.

W ydaje się dziwne, że władze u - 
czelni n ie  zw róc iły  uwagi na te b ra­
k i w  postawie inż. W iderskiego, k tó ­
ry  już  od 3 ła t pe łn i „ fu n k c ję “  o- 
p iekuna ko le jnych  grup studen­
ckich.

Taka jest praw da o „p ra cy “  n ie ­
k tó rych  op iekunów  grup częstochow­
skiej Wyższej Szkoiy Ekonom icz­
nej. W św ietle  op isywanych tu  fa k ­
tów  w ydaje się konieczne, aby w ła ­
dze uczelni i Zarząd Uczelniany 
ZM P przeszły od słów na tem at złej 
pracy op iekunów  do działania. 
Przede wszystk im  należy rozpatrzyć 
czy dotychczasowy przydzia ł opie­
kunów  by ł w łaściw y, następnie 
przeprowadzić poważną pracę p o li­
tyczną, k tó ra  by pomogła op ieku­
nom w szystkich grup zrozumieć 
swoje zadanie i godnie wyw iązać 
się ze swych obowiązków.

Tego spodziewa się po władzach 
uczelni m łodzież częstochowskiej 
WSE.

W ŁO D Z IM IE R Z  GODEK

P O P R O S T U  1.



,oznf czf-;- organizację dostatniego i  ku ltu ra lnego życia 
dla wszystkich czlonkow społeczeństwa“  —  w y jaśn ia ł Towarzysz ma 
lin  na X V I I I  Z jeździć KPZR. D ziew iętnasty ' zaś Z jazd P a rtii k S
HaKze Mt; ^  “ i narodowi radzieckiemu realny kie runek
dalszego marszu — ku kom unizm ow i. 1) podstaw tych w ytyeznvrh
lina** " PkUb,lk° Wana "  t,r7,"fldz i™  »onialna praca L z e fa  Sta

a „I.kononiiezne P'oblem.v soejalizinu w ZSRR". VV sform ulow a-
w m k liw e ' ! Z " ' T  ' ' k ° n0n] ilZ,1L‘RO |,rawa M,rja lizm u  przyniosła ona
cz my ck “ r  f n,e. CC U pr<Mlukci | Socjalistycznej, k tó rym  jest „t/ziowiŁK ¿ jugo p o trA c b a m r. J ’

O tym. ja k  skutecznie ludzie K ra ju  Rad w yko rzystu ją  prawa roż­
no m  przyrody i społeczeństwa dla dolira człowieka, m z i konał r  r  
dobitnie ubiegły rok Realizacja ochwat X IX  Zjazdu.’ M ńryyh rozwd’

Plenum K t  WK V R e \  SBSji t Radí i wrześniowegoItn um  K ( K I ZR — ,<> epokowy przykład po tęg i ludu wyzwolonego
■ jarzm a wyzysku władającego przodującą nauką i technika ludu 

k tó ry  zm ienia jąc bieg rzek i kierunek w ia trów , przck.szlalcąjąc ro 
hutnika w inżyniera a prostego kołchoźnika w agronoma norzuea 
my.ęzien e konieczności“ , a opanowuje „kró les tw o w o ln o ś ć  - Z-
dy a fkn.nre ' P .Wą J,'st b , , lm tw n  ludów i u ja r in iie n ic  pn/yro- a celem najwyższym — dobro człowieka.

Produkcja dla potrzeb człowieka
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Ostatn io oddany został do użytku  gigantyczny Pałac N auk i Un iwersy­
tetu Państwowego im. M W. Łomonosowa Ponad 62 m i l ia rd y  rub li w y ­
datkuje w roku bieżącym społeczeństwo radzieckie na rozwój oświaty  
i nauki, k tóra dlatego jest przodujące, ze służy sprawie postępu i pokoju.
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Jaki jest związek przyczynowy między turb ina a obfitością a r tyku łów

k*--™**» ¡ w . « « » jć S
Związek Radziecki s tworzy ł ogromny przemysł, szczególnie przemysł 

Z z r n s l T ś l k  t i Cl<iaU ° st, atn ich 28 la t produkcja przemysłu ciężkiego
Rad wzrósł z°34c '  ’ń o ^ n m  Jf ż { w  9lobalnei  p rodukc ji przemysłowej K ra ju  
■ / c  0 70 fe Dzięki temu Związek Radziecki p roduku je  we

w łasnym  zakresie wszystkie narzędzia, mechanizmy, maszyny i  motory,  
™JZłi>ę.dne dla rozwoju technicznego innych gałęzi gospodarki narodowej  — 
ro ln ic twa , przemysłu lekkiego i spożywczego oraz transportu.

Ogromne, największe w  śmiecie tu rb iny  wodne przetwarzają energie 
rzek w  energię elektryczną. Ro ln ic two otrzymuje jednocześnie od ' ra d z ie - .
w Z l 0 przem ysł“  coraz w i?cej maszyn j  nawozów. Prąd K achow k i  .zasi li 
kołchozy i  sowchozy, ziemia da zdwojone plony.

Przemysł radziecki nie ty lk o 'W y tw a rz a  eótaż więcej p roduktów : So­
cja listyczne współzawodnictwo pracy, rozw ija jące się w  oparciu o nową

technikę, przynosi rokrocznie wieloprocentpwe obniżki,  kosztów wlasnycW  
produkcji.  A trzeba wiedzieć, że już w roku 1950 jeden procent tak ie j  ob­
n iż k i w  przemyśle dawał, przeszło 4 m i l ia rdy  rub li oszczędności W efek» 
cie produkty, które konsument nabywa w sklepach radzieckich, są coraz 
lepsze i coraz tańsze. W w yn iku  p ięc iokrotne j obniżki państwowych cen 
detalicznych, przeprowadzonej w okresie ud 1047 do 1052 roku, ceny a r­
tyku łów  przemysłowych zmniejszyły się o 50 procent, zaś takich towarów  
ja k  zboże o 61 procent, mięso — 58 procent, masło — o 63 procent, cu­
k ie r  — 51 procent. Nowa, szósta z kolei obniżka cen z 1 kw ie tn ia  br. 
przyniosła ludności ZSRR 53 m i l ia rdy  rub l i  oszczędności.

Tak więc. chodzi nie ty lko  o to, że w ZSRR sklepy są zapełnione to­
w a ram i pierwszorzędnej jakości. Oczywiście wspaniale sklepu istnieją  

' i w krajach kapital is tycznych. Ty lko  te te wspaniałości n iew ie lu  mają  
tam nabywców, gdyż wyzysk iwanym  masom pracującym daleko jest do 
zamożności., a bardzo blisko do nędzy Natomiast w Zw iązku Radzieckim  
sklepy i  bazary są stale zapełnione ludźmi, k tórzy maja co kupować i ma­
ją  za co kupować Zarobk i rosną — ceny są obniżane. W efekcie...

D('brob]it  całego społeczeństwa to jeden z zasadniczych w a runków  je ­
go rozwoju kulturalnego Toteż niespotykany  u; histor i i  jest poziom 
oświaty osiągnięty przez ZSRR D y re k tyw y  X I X  Zjazdu w sprawie po i i- 
techńizacji  nauczania, w sprawie przejścia w większych miastach do sy­
stemu powszechnego nauczania ■'radniego realizowane są :  konsekwencją 
właściwa ludziom radzieck im Szczególnie znaczny jest rozwoj szkolnic­
twa wyższego. W nowym roku akademickim 400 tysięcy pierwszorocznia­
ków rozpoczęło naukę w blisko 900 wyższych uczelniach Związku Radzie­
ckiego Ogółem studiu je ponad 1,500 000 ludzi.

■■■w efekcie życie człowieka radzieckiego staje się z każdym dniem  
szczęśliwsze, lżejsze i zamożniejsze.

Na zdjęciu w idz im y studenta V roku wydz ia łu  budowlanego  U ra l* 
skiego Ins ty tu tu  Politechnicznego w  Swierdlowsku, S. I. Miedwie.diewa.

Fotoreporter uchwyc i ł  na taśmie moment życia codziennego: M iedwie-  
diew i  jego żona oglądają rysunek swej córeczki. Każdy szczegół zdjęcia 
świadczy o szczęściu i  dobrobycie tej młodej pary.

A  w  ciągu p iąte j p ięc io la tk i  dochody ludzi radzieckich wzrosną o daU 
sze 60 — 70%, jeśli  nie więcej.

T rudno oprzeć się uczuciu podziwu. U nas jeszcze tak nie jest  —- 
Jeszcze. To • trzeba podkreślić. Bo zdążamy tą samą drogą. I w iemy, że 
realizacja P lanu 6-letniego, programu wyborczego F rontu  Narodowego  
zbhza nas m i low ym i k rokam i do celu. k tó ry  w  Zw iązku  Radzieckim  
nabiera z każdym, dniem cech coraz to wspanialszej rzeczywistości.

Na drodze te j nie brak trudności. Czasem wyda ją  nam się za w ielk ie.  
Ła tw ie j  nam je będzie jednak pokonać, gdy p rzypom nim y sobie historie  
Zw iązku  Radzieckiego. Po to, żeby M iedwied iew , tysiące jego kolegów  
i m i l iony  ludzi pracy mogły dziś żyć i  pracować w  takich wspania łych  
Warunkach, o jcowie ich musie li  pokonać trudności,  n iewspółmiern ie w ie l­
kie w  porównan iu z naszymi.

Dziś korzystamy z pomocy i  p rzyk ładu  Z w iązku  Radzieckiego.
Reszta zależy od nas.

Jeszcze
o burmistrzach

K andydat na bu rm is trza  
Nowego Jorku , B ernard  Mac 
Fadden (o k tó rym  pisaliśm y 
parę tygodni ternu), me za­
do w o lił się stawaniem  na gło­
w ie. Ten gim nastyczny w y ­
czyn, m ający przekonać w y ­
borców  o „k w a lif ik a c ja c h “ 

„o jca  m iasta“  nie p rzy ­
n iós ł, ja k  się okazuje, pożą­
danego rezu lta tu  I  w  No­
w y m  Jo rku  is tn ie ją  bowiem  
jeszcze rozsądni ludzie...

M ac Fadden nie dał jed ­
n a k  za wygraną. O statn io 
za pośrednictwem  tygodnika 
„N ew sw eek“  (z dnia 10 sierp­
n ia ) zaprosił on swych kon ­
ku re n tów  w wyborach na 
konkurs... spadochronowych 
skoków. Propozycja brzm i: 
k to  na jpóźnie j o tw orzy spa­
dochron —  zostaje b u rm i­
strzem.

Zacięty M r. B ernard  będzie 
na pewno zw leka ł do ostat­
n ie j c h w ili z o tw arciem  spa­
dochronu W yładu je  w ięc po 
y iem iłym  zetkn ięciu z tw ardą 
ziem ią ja ko  zwycięski bu r­
m istrz... w  stanie spoczynku. 
C ia ło  pana burm istrza przy 
dźw iękach jazzowej o rk ies try  
pow ędru je  w  paru kawałkach 
do ślicznego grobku na nowo­
jo rs k im  cm entarzu. Na m u- 
rach zaś po jaw ią się p lakaty: 
Z G IN Ą Ł  PO BO HATERSKU 
N A  P O S TE R U N K U ..“

(J- G.)

hurt
C zołow y aime-rykań;iki dz ienn ik  

,,New Y o rk  H era ld  T r i b iorę“  
p rzyn iós ł n iedaw no lakoniczną 
w iadomość o sprzedaży k lubu  p ił­
karsk iego „Cardrna.!“ , dzia ła jące­
go w m ieście St. Louis. W iado­
mość n ie by łaby  specja ln ie  in te ­
resująca gdyby nie fa k t, że na 
mocy um ow y handlow e j k lu b  zo­
sta ł sprzedany przez w łaścicie la, 
Freda M Sa.igh, n ic  ty lk o  z u rzą­
dzeniem — budynkam i i sprzętem 
— lecz rów n ież z k lu b o w y m i gra­
czami.

Gracze p iłka rscy  w liczen i zosta li 
w  „ in w e n ta rz “  k lu b u  i zakup ien i 
przez znanego w  st. Louis p ro ­
ducenta p iw a słodowego i  ..Coca- 
C o li“  — m ilio n e ra  John.a Buscha 
(jun io ra ). Z a p łac ił on za k lu b  
niezłą sum kę 3.750.000 do larów . Po

P ^ d e ła l
dokonaniu tra n sa kc ji zadowolony 
M r. Busch zw oła ł ..zaw odn ików “ 
i ośw iadczył im : ..Liczę, że p rzy ­
niesiecie m i dochód n iem nie jszy 
od moich fa b ry k ...“ .

,.New Y o rk  Herajld ' T r ib u n e “  
podkreśla na zakończenie, że M r. 
Saigh z ro b ił św ie tny  in teres, po­
nieważ* zaledw ie parę la t tem u 

z a k u p ił“  on (w  podobny sposób) 
swoją p iłka rską  drużynę za sumę 
ty lk o  60 000 do larów ...

Ze zdaniem  am erykańskich 
..sportow ców “  przechodzących ja k  
k lasyczny ..żyw y to w a r“ /  z rąk 
do rąk . m k t się oczyw iście nie 
liczy. W iadom o — lep ie j w  USA 
być sprzedanym  razem z k lubem  
n iż  zostać bezrobotnym  w etera­
nem  sportu..,

<J. G.)

N e r o n  z  # , U S  A r m y * '
Tygodn ik  „T im e “  z dn ia 7 

września in lo rm u jc  o pewnym 
in teresującym  wypadku, ja k i 
zaszedł niedawno w  m iejsco­
wości W ich ita  Falls (stan Te­
xas). Do m iasta przyjechał na 
urlop lo tn ik  am erykańskie j 
a rm ii O rv ille  G. M ille r. M im o 
jednak wszelkich a tra kc ji, do­
starczanych przez „am erykań­
sk i s ty l życia“  było mu tam

niezm iernie nudno... W padł
w ięc na św ietny pomysł w n ie -, 
sienią- „nowego życia“  do W i- 
ch ita  Falls Po prostu podpali! 
k ilk a  domów...

Powstał w ie lk i pożar. Spło­
nęło pół miasta. Szkody ob li­
cza się na „drobną“  sumę 
710.000 dolarów. Sprawcę tego 
wszystkiego pociągnięto do 
odpowiedzialności — nie prze-

Prasa n iem h c k a  podaje, iż w  
Tokio  na koszt japońskiego rzą­
du w ybudow any został w ostat­
nich miosiącac h w pobliżu u licy  
Ginza („u licy  bogatych“ ) luksuso­
w y m arm u ro w y  pałac. Posiada 
on dwa supernowoczesne bary  z 
ork ies tram i jazzow ym i oraz ele­
ganckie restauracje, w k tórych  
zabawiać się mogą w yłącznie ' a- 
mcrA kańscy wyżsi oficerow ie, po­
w racający z K orci. Do pałacu te­
go zaangażowano oko ł0 130 bied- 
n.V<‘h japońskich dziew cząt, które  
za dwa do lary obowiązane są w y ­

kapać w łaźni ."bohatera“ a rm ii 
U SA  oraz zrobić mu m an icure  i 
pedicure. Regułą, usłanow ioną  
przez zarząd zakładu, jest w y k o ­
nyw anie  j innych „up rze jm ości“ 
za odpow iednim  n a p iw k ie m .

„P rzeds ięb io rs tw o“ to tak  odbi- 
,ia swym  luksusem  od ja p o ń ­
skie j nędzy, że naw et re a k c y jn y  
rząd f ilip iń s k i, dow iedziaw szy się 
o tym  fakc ie , zw róc ił się d.o ja ­
pońskiego M S Z z o fic ja ln y m  za­
p y tan iem : „Skąd biorą sie na to 
pien iądze, podczas gdy Japonia  
od m aw ia  rep ara c ji w o jennych ,

Z  d rug ie j strony bu du je  się 
luksusowe szkoły ty lk o  dla dzieci 
am erykańsk ich  okupan tów . W  
Ansbach (B aw aria ) w ybudow ano  
.'■/.kolę dla 65 dzieci kosztem  400.000 
zachodnich m arek . W W ilhe lm s­
haven założono szkołę „ im ie n ia  
K sięcia R upreeh ta“ — też dla  
A m erykan ó w . W yposażono ją  bo­
gato w  sprzęt sportow y, zbudo­
wano boiska, baseny. Kosztowało  
to „b a g a te lk ę “ : p ó ł t o r a  . m i ­
l i o n a  m a r ę  k. „

tłum acząc się w yniszczeniem  k r a ­
ju ...? “

Prasa S tanów Zjednoczonych  
podaje , iż lo tn ic tw o i  m ary n a rka  
U SA straciły  w ciągu ostatnich  
k ilk u  lat 12.000 m łodych lo tn ików  
w katastrofach po w ietrznych . W  
cyfrę  tą nie wchodzą zestrze lenia  
w  akcjach bo jow ych. Są to w y ­
łączn ie  straty  w  ludziach, k tóre  
zaszły w czasie prób now ych ty ­
pów  m aszyn oraz w czasie innych  
przygotow ań w o jennych  i  ć w i­
czeń.

A m e ry ka ń s k i tygod n ik  „N ew s­
w e e k “ z dnia 24 sierpnia donosi 
m iędzy w ierszam i o pew nej an­
k iec ie , k tórą  ogłosił n iedaw no  
pew ien  p ry w a tn y  period yk  w  
U S A . W y n ik i a n k ie ty  b y ły  zda­
n iem  red ak lo ró w  „N ew sw eeku “  
co n a jm n ie j „ d z iw n e “ : ty lk o  3 
procent biorących u d zia ł w an ­
k iecie in teresu je  się spraw am i 
„N arod ów  Z jed noczon ych“ — 75
procent natom iast chria łob y  czy­
tać o życiu  w Z w ią z k u  Radziec­
k im ,

(J. G.)

D em okra iyczn e  czasopismo n ie­
m ieckie  „U SA  in  W o rt unrl l i i  Id “  
podaje w jed n ym  ze swych ostat­
n ic h  num erów  k i lk a  szczegó łów  o 
s z k o ln ic tw ie  w N ie m c z e c h  za­
ch o d n ic h . Jak się okazu je , w bu­
dżecie państwa bońskiego na jed -

nego ucznia przeznacza się 40 m a­
rek  na rok. Dla porów nania: na 
żo łn ierza  a m e ry ka ń s k ie j a rm ii o- 
k u p a c y jn e j w yda je  się 9600 m arek  
rocznie.

W  jed n ym  ty lk o  m ieście G oet­
tingen na zgłoszonych 8827 ucz­
niów  dostało się w  tym  . roku do 
szkoły 3388. Na jednego nauczy­
ciela w N iem czech przypada przy  
tym  (p rzeciętn ie) od 67,3 do 74,2 
uczniów  w klasie.

•i'*1 się on jednak tym  zbytnio, 
uśw iadczył sędziom m iędzy 
in n ym i: „W ieh ita  Falls jest 
iak  głupio nudnym  miastem. 
Chciałem trochę podniecenia...“

Dzielny w o jak M ille r  bardzo
się zdziw ił, gdy podczas roz­
praw y dow iedział się, iż  na 
podobny pomysł „ ro z ry w k i“  
wpadł już  k ilkanaście w ieków  
temu pewien dżentelmen. No- 
<il on nazwisko Neron i  by ł 
rzym skim  cesarzem...

(J. G.)

W ydaw ca: In s ty tu t  Prasy „C zy,
e tu iK ” .

R e d a g u je  k o le g iu m .
A d re s  R e d a k c ji: W a rs z a w a  18. 

n W ie js k a  17-1 Te le fony; re d . 
■ iacz — 84124  C e n tra la  — 83291.

P ren u m e ra ta : w u rz ę d z ie  p o c z - 
'o w y tn  n a jb l iż s z y m  m ie js c a -za ­
m ie s z k a n ia . lu b  PPK „R u c h “ . 
K o n to  PKO n r 1-8003 — W arsza ­
wa. w te rm in ie  d o  10 każdego  
n ie s ią ca  na m ie s ią c  n a s tę p n y . 

M ie s ię c z n ie  z ł I 40. k w a rta ln ie  —  
4 20. p ó łro c z n ie  — 8.40. ro c z n ie  
-  16 80.

A d m in is t ra c ja :  RSW „ P r a s a "
*II  D e le g a tu ra . W a rsza w a , u l M a r­
sz a łk o w s k a  3 re! 80711.

D ru k a rn ia : RSW P ras a ”, W a r*  
sza w a, M a rs z a łk o w s k a  3/5,

4 B  1868?

lili W  ostatnich dniach sierpnia  
„ Z w ią ze k  L e k a rzy  M a rb u rg a “ 
ogłosił w  prasie zachodnio-n ie- 
m ie c k ie j list o tw arty  do adenaue-
row skiego B undestagu. L ist ten _
to k rzy k ' rozpaczy n iem ieckich le­
k a rzy . C zytam y w n im  m iędzy  
in n y m i, że „dw a tysiące m łodych  
m ed yk ó w  oczekuje m ożliwości 
rozpoczęcia p ra k ty k i zaw odow ej 
Z a jm u ją  się oni w> m iędzyczasie  
za jęc iam i zastępczym i by zarobić  
na chleb. W  w ielu  w ypadkach są 
oni stuprocentow o b e z ro b o tn i..“

Te „za jęc ia  zastępcze“  — to no­
szenie ciężarów , praca w  k an a ­
łach m ie jsk ich , la tan ie  na posył­
k i w  p ry w a tn y c h  firm ach . Zajęć  
cia ,,w' sam raz“  dla studentów  
i m łodych le karzy . C y fra  w y m ie ­
niona w  liście o tw arty m  dotyczy  
ponadto ty lk o  okręgu m arbur- 
skiego. W  całych zachodnich  
N iem czech bezrobotnych studen  
(ów  jest o w iele  w ięce j... D lacze­
go tak  się dzieję? Czyżby „n a d ­
p ro d u kc ja  in te lig e n c ji“ ...?

B y n a jm n ie j. L e k a rz y  jest o w ie ­
le za m ato — ale szpita li iest 
jeszcze m n ie j. Na ich budowę rząd

A denauera nie m a pieniędzy  
Z b ro je n ia  przede w szystkim . Ole 

- k iik a  przykładów ', zaczerpniętych  
z b u rżu azy jn e j gazety „W estdeu  
tsches Rundschau“ . Z ilu s tru ją  
one is tn ie jący  stan rzeczy w bola 
skim  ra ju :

We F ra n k fu rc ie  nad M enem  pe­
w ien  . szpita l od m iesięcy nie pia 
ci rachu nków  za żywność z b ra ­
ku funduszów . W ierzyc ie le  sprze­
dali w ięc na lic y ta c ji a p a ra n  
Roentgena, w  B ethei szpitalne  
siostry m iłosierdzia  m usia ły  z re ­
zygnować z 10 proc, sw'ego w y n a ­
grodzenia ty  Goethestadt szpita­
le są zadłużone na sumę 3.5 m i 
liionów m are k , w  H es ji według  
ofic ja ln ych  statystyk około 2.000 
ludzi z o tw artą  g ruźlicą  leży w. 
nędznych dom kacli robotniczych, 
nie mogąc dostać się do szpitala  
ze względu na b ra k  m iejsc...

To wszystko — to ty lk o  jeden  
z w y c in k ó w  błędnego kola po li­
ty k i A denauera: studenci zapra ­
w ia ją  się do nowego W ehrm ach­
tu  nosząc c iężary , g ruźlicy  zaś 
„spoko jn ie“  u m ie ra ją  bez pomo­
cy le k a rs k ie j..,

U . G.)


